
PISMO LUDOWE DLA POLONII W AMERYCE.

być zmuszoną zamykać swą 
flotę w Czarnem morzu. Jest 
to po prostu polityka najni
kczemniejszej przemocy, któ
rej się Rosya podaje dla tego 
tylko, iż lubi pokój, lecz którą 
postanowiła nie znosić dłużej”.

naj- 
aby 
zna 
do-

Anglię, aby zezwoliła wojsku 
włoskiemu przejść przez kraj 
Zeitu, aby módz zagrażać A- 
bisyńczykom z tyłu, Francya 
zaprotestowałaby przeciw po- 
zwoleństwu Angjii, gdyż tako
we nie byłoby usprawiedli wio- 
nem. Zdaje się więc, że Fran
cya ma porozumienie z abisyń 
skim cesarzem Menelikiem i w 
ten sposób faktycznie prowa
dzi wojnę z Włochami, pod
czas gdy Abisynia służy tylko 
za pozór.

zieni członkowie “Reform U 
nii”, gdy się mieli udać do wię
zienia w ulicach stolicy Trans- 
vaalu zostali tak gwałtownie 
napadnięci, że musieli kłusem 
biedź do więzienia, ażeby się 
uchronić przed rozerwaniem w 
kawałki. Jeden z uwięzionych 
Amerykanów, podobno John 
Huys Hammond, został oba
lony, kopany nogami, pobity 
i pokaleczony przez Boerów.

Napastnicy nie zostali uwię
zionymi Z więźniami obcho
dzą się tak, jak ze zwyczajny
mi zbrodniarzami. W pierw
szych czasach musieli spoży 
wać pokarm, siedząc na po 
dłodze.

Przyjaciele oskarżonych A- 
merykanów żądają, ażeby Sta
ny Zjednoczone wysłały do 
Kapstadt lub Delegoa Bai o 
kręt wojenny i ażeby kapitan 
tego okrętu udał się do Preto 
ria, aby tam zastępować rząd 
Stanów Zjednoczonych.

* **
Londyński “Times” dowia 

duje się od swego korespon
denta w Konstantynopolu, że, 
chociaż nie ma dotychczas o 
statecznej ugody, aby Rosya 
teraz łub później zajęła Arme 
nię, jednakowoż jest rzeczą 
pewną, że pomiędzy carem i 
sułtanem istnieje przywatne 
porozumienie, wskutek które
go sułtan wierzy w przyjaźń 
Rosyi i dla tego chce się kie 
rować radami Rosyi co jlo po 
lity ki zagranicznej.

**
Venezuela, do-

lub mogą przysłać drzwi, okna, 
okiennice, wszelkie fabrykaty 
z drzewa, aż do beczek i za- 
pałków, zegary, zegarki, dwu
kołowce (bicycles), buty, trze
wiki, ubiór, kapelusze, czapki, 
rękawiczki, towary bławatne i 
sukienne — i sprzedawają po 
cenach od 30 do 50 procent 
taniej jak tutaj mogą być wy
rabiane. Japończycy zakła
dają filie w tutejszych miastach 
wschodnich w tym celu, aby w 
cenie pobić tutejszy amerykań
ski fabrykat.

Z powyższego łatwo przewi
dzieć, że straszna klęska do
tknąć nas może w krótkim 
czasie, jeźli kongres nie 
uchwali pomocy. Tutejsi fa
brykanci nie tylko staczają i 
staczać muszą ogromną kon- 
kurencyę mało płatnych robo
tników w Anglii, Francyi, 
Niemczech, Belgii itd., ale te
raz muszą borykać się z Japo- 
1 'ą, i może z innemi krajami 
dalekiego Wschodu w niedale
kiej przyszłości — z krajami w 
których płaca zdolnego rze
mieślnika i wyuczonego robo
tnika wynosi tylko kilka cen
tów na dzień a który pracuje 
więcej niż tutejszych 8, 9 lub 
10 godzin. Japonia dopiero 
od lat paru — rzec można — 
zajęła się przemysłem i han
dlem — a dziś stawa jako kon
kurentka zbycia swych produ
któw w tutejszym naszym wła
snym kraju. Do niedawna 
wszystkie jej potrzeby zaspa
kajała Anglia i inne europej
skie fabryczne kraje, jak ró
wnież i w części Stany Zje
dnoczone — a dziś za pomocą 
maszyn amerykańskich i euro
pejskich i swej tanio pracują- 
jącej ludności, grozi zalaniem 
tutejszego kraju fabrykatami 
równie dobrymi i trwałymi ku 
ruinie naszych fabryk i wyrzu
cenia z dziennego zarobku mi
lionów rzemieślników i robo
tników.

Oznaki są, że i od wieków 
śpiące Chiny, nareszcie ocknę
ły się z letargu i zaczynają za
prowadzać u siebie wynalazki, 
ulepszenia i maszyny pogar
dzanego Zachodu.

Nie jest to tajemnicą, że Ja
pończycy i inne narody dale
kiego Wschodu zasypią i za
leją Amerykę swemi taniemi 
fabrykatami — jeźli nasz kon
gres nie przedsięweźmie szyb
ko stósownych kroków — ale 
japońskie towary znajdą się 
również i tam, gdzie dotąd wy
rabiano i dostarczano fabryka
tów dla całego świata, to jest 
w Anglii, Francyi, Niemczech 
i innych krajach europejskich.

Jedyną deską ocalenia — 
jedyny sposób odwrócenia te
go ogólnego nieszczęścia od 
Ameryki — jest nałożenie cła 
na obce fabrykaty i zaprowa
dzenia od nowa zaniechanej 
polityki receprokacyjnej usta
nowionej przez byłego ministra 
stanu Jamesa G. Blaine’a. 
Przez otoczenie tylko ochronną 
opieką za pomocą cła, zdoła
my utrzymać w biegu tysiące 
tutejszych fabryk i zakładów i 
zapewnić utrzymanie milionom 
ludzi w tychże pracujących.

Wybory są niedalekiemi — 
partye tego kraju przedstawiać 
będą ludności swe platformy i 
wtenczas każdy obywatel ma
jący dobro i pomyślność kraju 
na sercu oraz utrzymanie 
swych rodzin — niechaj po
dług sumienia decyduje, która 
partya jest godną poparcia. 
Nieraz takie wybory całego 
pomyślność albo ruinę znaczą 
narodu.

su tylko. W Petersburgu mnie
mają, że w Bułgaryi wybu 
chnie powstanie.

* **
Powiadają, że następca tro

nu austryacko - węgierskiego, 
arcyksiąże Franciszek Ferdy
nand umarł w Kairo, w Egi 
pcie. Kilka miesięcy temu 
radził mu jego lekarz, aby 
unikał surowej zimy panującej 
zwyczajnie w Austryi i udał 
się nad Nil. Arcyksiąże cier
piał na suchoty.

Franciszek Ferdynand uro
dził się 8go grudnia, 1863. 
Jest najstarszym synem arcy 
księcia Karóla Ludwika, bra 
ta cesarza, Franciszka Józefa. 
Podczas wystawy światowej 
odwiedził Chicago a zwłaszcza 
Jackson Park. Od kilku lat 
zdrowie jego nie było najle- 
pszem.

Gdyby się sprawdziła po
głoska o jego śmierci naten
czas zostałby następcą tronu 
jego brat Otton, “czarna o- 
wca” w familii Habsburgów.

* **
Z Petersburga telegrafują: 

W kolach słowianofilskich 
twierdzą, że kwestya bułgar
ska zostanie wkrótce rozwią
zaną i że rezygnacya księcia 
Ferdynanda jest kwestya cza-

Z Londynu telegrafują 31 
stycznia. Bankiet stowarzysze
nia “Non conformist Unio
nist Association” nabrał wiel
kiej wagi przez mowę lord’a 
Salisbury, ministra spraw za 
granicznych i zarazem preze 
sa ministeryum angielskiego. 
Lord Salisbury w mowie swej 
wspomniał o Venezueli i mó
wił:

“Oskarżono mnie, jako po- 
tępiciela doktryny Monroe’a. 
Faktem jest, że, chociaż do 
ktryna Monroe’a nie ma nic 
do czynienia z prawem ludów, 
moja depesza do amerykań
skiego ministra stanu Olney’a 
popierała takową w najmo 
cmejszych i najbardziej sta
nowczych wyrażeniach. Je
dnakże, jeżeli w tej depeszy 
oświadczyłem, co i teraz po
wtarzam, że jako polityczną 
linę do kierowania się uzna 
jemy doktrynę Monroe’a, to 
mniemamy, że uznajemy ją 
tak, jak ją prezydent Monroe 
zrozumiał. W tym sensie nie 
znajdziecie lepszych obroń 
ców iej doktryny, jak nas.”

Lord Salisbury zwrócił się 
nagle do kwestyi armeńskiej 
i zarzucał korporacyom reli 
gijnym, ze się mylą, jeżeli 
mniemają, iż Anglia obiecała 
na swój honor, że pójdzie w 
pomoc Armeńczykom, coby 
nie znaczyło nic innego, 
jak wypowiedzenie wojny 
Turcyi, aby sułtan dobrze rzą
dził Armeńczykami. Traktat 
berliński, mówił lord Salis 
bury, zobowiązywał tych tyl
ko, którzy się podpisali, że 
będą czuwali nad reformami, 
jeżeli sułtan takowe przepro 
wadzi. To nie zobowiązywało 
mocarstw do wytoczenia woj 
ny sułtanowi. Ugoda co do 
Cypru, nie zawiera także nic 
takiego, coby mogło zniewo
lić Anglię do mieszania się 
do spraw poddanych Turcyi.

Mówca zresztą oświadczył, 
że reformy, któreby sułtan za 
prowadził, nie mogą się do 
t^go przyczynić, aby w prze 
ciągu dwóch miesięcy nastał 
dobry rząd. Na przeprowa 
dzenie takich reform potrze 
ba czasu nawet w ucywilizo 
wanych krajach. Z czasem re
formy te będą wywierały do
bry skutek, lecz obecnie do
prowadziłyby do gwałtów, ja
kie się wydarzały tylko za 
czasów Dźyngiskhana i Ta- 
merlana, gdyż Turcy mniemali, 
że panowanie ich jest zagro
żone itd.

Co nam zagraża.

W Chicago — jak czytelni
cy dowiedzieli się z osobnego 
artykułu — odbyła się kon- 
wencya fabrykantów tego kra 
ju, naszej drugiej ojczyzny. W 
toku podanych dat i cyfr, 
przedstawiono zdumiewający 
fakt, że tutejsze przedsiębior
stwa są zagrożone — i to przez 
rywalizacyą fabryk na dalekim 
Wschodzie a szczególnie w 
Japonii. W tamtym kraju fa 
bryki zaczęto budować dopiero 
12—15 lat temu a już skrzętni 
Japończycy doprowadzili fa 
brykacyę do tak olbrzymiego 
znaczenia, że nie tylko dla sie
bie fabrykują tyle ile potrze
bują, ale zaczynają zbywać 
produkta swych fabryk, mły
nów i rozmaitych zakładów tu
taj u nas. Japończycy zapro 
wadzili w swych fabrykach 
najnowszej konstrukcyi maszy
ny naszego i europejskiego 
wynalazku i produkt tych ma 
szyn i rąk ich ludności — ró 
wnający się w gatunku, dobro
ci i trwałości amerykańskim 
fabrykatom —jest otrzymywa
nym w San Francisco, gdzie 
ofiarowany na zbyt jest po tak 
nizkich cenach, że zagraża to 
fabrykacyi tych artykułów w 
tutejszym kraju. I jeżeli kon
gres nie przyspieszy z pomocą 
prawodawczą, fabryki tutejsze 
będą musiały stać zamknięte, 
bezczynne. Okazało się, że 
Japończycy przysełają do nas

Chicago, Illinois, Czwartek, 6-go Lutego, 1896 roku
ENTERED AT THE POST-OFFICE AT CHICAGO, ILLINOIS, AS SECOND-CLASS MATTER.

Z Caracas, 
noszą 31 stycznia. Antonio 
Fernanclez, prezydent vene- 
zuelańskiej prowincyi Falcon, 
donosi na drodze telegraf: 
cznej, że w archiwach miasta 
Coro, stolicy tej prowincyi i 
najstarszego miasta Venezueli, 
znalazł mapę wydaną w r. 
1794 w Londynie, na której 
granice brytańskiej Guiany są 
zupełnie tak podane, jak je 
rząd venezuelański obecnie na
znacza.

Kilka słów odpowiedzi a jednocześnie i 
informacyi.

PRZEGLĄD
WIADOMOŚCI ZAGRANICZNYCH 

Z OSTATNIEGO tygodnia.

W kopalni węgla w pobliżu 
Taylorstown w Walii, gdzie 
się wydarzyło wskutek eks- 
plozyi nieszczęście, jak już o 
tern w przeszłym numerze do
nosiliśmy, znaleziono wogóle 
56 trupów.

Z Petersburga donoszą 29 
stycznia. Zdaje się być rze-

Z Konstantynopola donoszą 
29 stycznia. Rząd wziął z fun
duszu pensyjnego dla urzędni 
ków $600,000, aby módz po 
kryć najpotrzebniejsze wydatki. 
Wojsko ma zostać jak najprę
dzej uzbrojone w karabiny sy
stemu Mausera. Przyczyną te
go ma być to, że rząd turecki 
obawia się powstania w Mace 
donii.

*
Anglia chciałaby przywła

szczyć sobie jeszcze jeden ka
wałek Stanów Zjednoczonych, 
jak wynika z następującego 
telegramu: Montreal, Que., 
29 stycznia. Odnośnie do spe- 
cyalnego telegramu z Londy 
nu do tutejszego “Star” Lord 
Salisbury i sekretarz kolonial
ny Chamberlain zastanawiali 
się nad wynikiem badań pod
jętych w interesie Brytańskiej 
Columbii. Wzmiankowane ba
dania okazały, że Stany Zje
dnoczone odnośnie do angiel
sko rosyjskiego traktatu z r. 
1825 nie mają prawa do 3,000,- 
000 akrów roli nad wybrzeżem 
oceanu Spokojnego naprzeciw 
wyspy Prince of Wales Island. 
Obszar ten ma wielką wartość 
strategiczną i handlową i Sta
ny Zjedn. uzurpowały go po 
prostu od czasu zak"pna Ala
ski.

Depesze Bagota do lorda 
Canning okazują, że cieśnina 
Clarence a nie Portland Inlet 
jest prawdziwą granicą. Zdaje 
się, że kanadyjscy członkowie 
komisyi co do granicy Alaski 
zostali obałamuceni, gdyż bez 
wszystkiego uznali słuszność 
pretensyi Stanów Zjednoczo
nych.

*
Berlińska depesza do lon- 

dyńskiegd “Times” opiewa: 
W półurzędowem oświadcze
niu daje rząd niemiecki wene- 
zuelańskiemu prezydentowi 
Crespo do poznania, że nie 
może się spuścić na pomoc 
Stanów Zjednoczonych, aby 

| ujść przed swemi zobowiąza
niami, gdyby Niemcy przed
sięwzięły środki, aby przymu
sowo postarać się o zapłace
nie znanych długów kolejo
wych. Doktryna Monroe a mo
że być użytą w sprawach o gra
nicę, lecz doktryna Monroe a 
nie istnieje, aby zaniedbałych 
długów obronić przed preten- 
syami państw europejskich.

* **
Korespondent nowoyorskie- 

go “World” w Pretoria w 
Transvaalu donosi, że uwię-

Sławetny Centralny Zarząd Związku Nar. P. na : 
udowodnienie swojej nieudolności i nieznajomości, za
miast odpowiedzieć cyframi i dowodami — jeżeliby 
zdołał jakie podać — ucieka się do napaści osobistej 
i prywaty. Nie dosyć, że odpowiedzią swoją przyznaje 
się do grubej nieznajomości, ale podaje jako zarzuty 
niektóre fakta, które są warunkiem naszego kształce
nia i oświecania się. Między innemi zarzuca, że Dy- 
niewicz jest korsarzem czyli rozbójnikiem literackim, 
bo “otóż p. D. bez ceromonii przedrukowuje dzieła takie 
i tanio je tu sprzedaje, przez co krzywdzi księgarzy 
tych, którzy płacą autorom za ich pracę itd.'’ Otóż 
sławetny centralny zarząd jest albo bardzo ciemnym 
i zacofanym, albo już mówiąc po prostu głupim do 
najostatniejszego stopnia: Któż tu z wydawców, dru
karzy i księgarzy polskich w całej Ameryce nie posłu
guje się pracą literacką europejską we formie prze
druków? Czyż sama “Zgoda” nie przedrukowuje pracy 

‘ autorów europejskich, podobnie jak to my i inni czy
nimy? Czyż “Zgoda”, pod zarządem sławetnego rzą
du centralnego, nie używa teraz przedruku pod tytu
łem “Wielki Rok”, powieść z niedalekiej przeszłości 
fW. Łuskina)? Sławetny zarząd jako jednym z naj
ważniejszych obowiązków ma nałożone zadanie stara
nia się o szerzenie oświaty — a jak tu można szerzyć 
oświatę jeżeli nie książkami i to jak najbardziej mo
żliwie taniemi?

Dalej sławetny zarząd podaje, że D. należy do 
Związku dopiero od r. 1892. Twierdzenie takie dowo
dzi, że -albo sławetny zarząd dopiero od niedawna 
znajduje się w Ameryce, albo (z małymi wyjątkami) 
aż dó niedawna nie znał, co to jest Związek. Każdy 
stary tutejszy obywatel wie, że D. jest jednym z zało
życieli Związku, a że porówno z innymi, wskutek nie
porozumień pomiędzy jednem tutejszem starem Towa
rzystwem a Związkiem, wystąpił i w późniejszym cza
sie jako członek innego Tow. stał się dalej członkiem 
Związku — podobnie jak bardzo wielu innych uczyniło 
w tym czasie. Każdy wie — tylko sławetny centralny 
zarząd tego nie wie — że najpierwszym organem Zwią
zku przez dwa lata była “Gazeta Polska”. Lecz to 
są fakta, o których ci panowie od sławetnego zarządu 
nie wiedzą, albowiem tych “mądrych” panów w Ame
ryce podówczas nie było.

Na ostatek dla dalszego udowodnienia, jak ciem
nym i nieznającym się na niczem okazuje się sławe
tny centralny zarząd, podajemy, że dom, który ofiaro
wałem Związkowi, pobudowanym został 9 lat temu 
przez pana Juliana Ryszkę, znanego całej chicagoskiej 
Polonii budowmiczego i kontraktora, który pobudował 
w ostatnich kilku latach pomiędzy innemi: Gmach 
szkolny i halę dla parafii św. Trójcy; wielki budynek 
klasztorny i szkolny dla Sióstr Świętej Familii przy 
Division ulicy i Holt ave., dubeltowy gmach bizneso
wy przy Milwaukee avenue, blizko Noble uli y, dwie 
ogromne-kamienice narożne dla p. Andrzeja Schultza 
(Noble J Blackhawk ul.), dla p. Augusta Kowalskiego 
(rog Noble i Sloan ul.), dla p. Michała Thiel (Noble 
bhzko Chapin), dla p. Jendrzejek, dla p. Biadaszkie- 
wicz, 1 om. Nalepińskiego — i wiele innych, wielkich 
trwałych i okazałych budynków 3 i 4ro-piętrowych. 
Kto zna pana I yszkę, wie, że on wykonuje pracę 
pierwszej klasy i trwale. — Lecz mniejsza o to—sła
wetny zarząd centralny nje wje 0 tern, albowiem w 
tym względzie nie miał nigdy doświadczenia i dopiero 
nabędzie tego doświadczenia przy wydawaniu według 
swego pojęcia wielkich sum Związku — jeźli Towa- 
rzystwa czyli grupy Związkowe na to zezwolą.

Na innem miejscu znajduje się protest Tow. czyli 
ł? "ń Związku z Philadelphia

Terrel, poseł Stanów Zje 
dnoczonych w Konstantyno
polu zażądał $100,000 wyna
grodzenia za obrabowanie i 
spalenie amerykańskich mi- 
syi w Marash i Karpuł. Za 
razem zażądał odbudowanie 
tych misyj.

** *
Znowu nadchodzą wiadomo 

ści z Konstantynopola, i to z 
wiarogodnych źródeł, że Ar
meńczycy w Zeitun wciąż je 
szcze się bronią. Turcy ude
rzyli siedem razy na miasto, 
lecz zostali odparci za każ
dym razem i utracili w ogóle 
10,000 ludzi. Potrzeba 
mniej 50,000 żołnierzy, 
zdobyć Zeitun, gdzie się 
jduje 15,000 do 20000
brze uzbrojonych Armeńczy
ków, którzy są zaopatrzeni w 
żywność na cały rok.

Jeden z najwięcej wpływo
wych członków kolegium kar 
dynalskiego twierdzi, że pa
pież stanowczo nie da swego 
pozwolenia, aby mały Borys, 
syn bułgarskiego księcia Fer
dynanda, został ochrzcony we 
dług rytuału prawosławnego.

* **
Z Rzymu donoszą 29 sty

cznia. Król Menelik postępu
je wciąż naprzód, gdyż zawsze 
w przebiegły sposób unika za 
czepnego ruchu generała Ba 
ratieri i obchodzi się z ludźmi 
batalionu pułkownika Gallia
no, jak z zakładnikami.

* **
Z Berlina donoszą 30 sty

cznia. Ministeryum wojny ro 
biło w ostatnich czasach pró
by z pomyślnym skutkiem o 
świetlenia wnętrza ciała ludz
kiego za pomocą elektryczno 
sci, według nowej metody, wy 
nalezionej przez profesora Roe- 
nigen w Wiedniu, przez co 
znaczne zrobiły postępy chi
rurgia, medycyna i inne wie
dze. Nowy wynalazek zosta
nie nasamprzód użyty w chi
rurgii wojskowej.

* * *
Z Yokohama w Japonii do

noszą, że angielska eskadra w 
wodach oceanu Spokojnegozo 
stała wzmocnioną o 6 okrę
tów. Zarazem .zostaje flota ja
pońska powiększoną. Wido
cznie Anglia i Japonia przygo
towują się wystąpić energi
cznie przeciw jakimkolwiek za- 
wikłaniom, któreby mogły po
wstać wskutek kwestyi kore
ańskiej i traktatu chińsko-ja- 
pońskiego.

“Nowosti” powiadają o ro- 
syjsko-tureckiem przymierzu: 
“Rosya może gwarantować za 
istnienie Turcyi tylko wten
czas, gdy zostaną ofiarowane 
reformy, jak np. wolny prze
jazd rosyjskich okrętów wo
jennych przez Dardanele. Jest 
niemoźliwem podać jakąkol 

. wiek przyczynę mającą pod 
| stawę, dla której Rosya ma

cząbezwątpliwą, że Rosya, An
glia, Francya i Włochy ugo 
dziły się p ’d względem osta
tecznego załatwienia kwestyi 
armeńskiej. Pomiędzy innemi 
ugodzono się, że Rosya ma 
zająć Anatolię i zarządzać nią, 
a Anglia ma kupić wyspę Cy 
prus. * **

Rzymski korespondent do 
londyńskiego “Times” twier
dzi, że, gdyby Włochy prosiły



Interes bankowy.
Kurs pieniędzy, które wysełam do Europy 

jest następującym:
. Kurs. Pr,rtoryum

Marka do Cesarstwa Niemieckiego, W
Ks. P., Prus W. i Z. i Szlązka 24J 15

Gulden czyli złr. do Cesarstwa Austrya
ckiego (Galicyi, Czech, Morawii i
Węgier) 41X 25

Rubel do Carstwa Russkiego, Litwy i
Polski pod Moskalem 53% 25

Frank do Francyi, Szwajcaryi i Belgii 20 15
Gulden do Holandyi 401 25
Kroner do Danii, Szwecvi i Norwegii 271 25
Lira do Włoch 181 25

W. DYNIEWICZ

KALENDARZ TYGODNIOWY.
LUTY.

6 C. Doroty p. im..Tytusa.
7 P. Romualda i Ryszarda.
8 S. Jana z Maty, wyznawcy.
9 N. Apolonii męcz., Ansberta.
10 P. Scholastyki p., Wilhel

ma.
11 W. Łazarza,- Eufrozyma.
12 Śr. Eulalii panny, Modesta.

POLSKA
ZIEMIE POLSKIE

POD MOSKALEM.

Z nad granicy polskiej. W 
Slomczycy blisko granicy pol
skiej po polskiej stronie przy
szło kilka dni temu do 
dworu trzech przyzwoicie ubra
nych żydów z prośbą, żeby ich 
przenocowano, bo się spóźnili 
na pociąg do Petersburga. Gdy 
im nocleg zapewniono, poszli 
na wieś wypytać się, czy nie 
ma zboża do kupienia. Gdy 
już był późny wieczór a żydzi 
nie wracali, podpadło to i dzie
dzicowi i ekonomowi, a że ży
dzi zostawili w swym wozie 
wielką skrzynię, więc poszli ją 
obejrzeć. Poszły z nimi i psy. 
Psy skoczyły zaraz na wóz i 
strasznie ujadały. Widocznie 
było coś w skrzyni podejrzane
go. Ekonom zwołał ludzi, je 
dnę deskę odbito i zaczęto że
lazem żgać po słomie. Z skrzy
ni wydobywały się jęki i znale
ziono w niej rabusia, który miał 
przy sobie rewolwer i długi 
nóż rzeźmcki. Związano żyda, 
psy powiązano i ludzi rozsta 
wiono, żeby na drugich trzech 
rabusiów czekali. Jakoż zjawili 
się po północy i zaraz udali 
się do sypialni ekonoma, gdzie 
była kasa. Pierwszemu pozwo
lono wybić szybę i przejść 
przez okno i natychmiast go 
schwycono i związano. Drudzy 
dwaj chcieli uciec, ale psy spu
szczone dopadły ich i także ich 
związano. Na drugi dzień od
stawiono ich wszystkich do 
więzienia i wykazało się, że 
wszyscy czterej byli to rabusie 
już kilkakrotnie za zbrodnie i 
napaść karani.

— Z Warszawy piszą do 
“Dzień. Pozn.” pod dniem ii 
stycznia co następuje:

Komunikuję wam smutną 
wiadomość, iż rusyfikacya se- 
minaryów duchownych w Kró
lestwie Polskiem jest już rzeczą 
zadecydowaną stanowczo.

Już od lat kilku rząd doma
gał się, aby nauczycielami ję
zyka rosyjskiego i literatury 
rosyjskiej w seminaryach du
chownych byli Rosyanie i aby 
ich mianowali biskupi z pośród 
kandydatów proponowanych 
przez kuratora okręgu nauko
wego, Apuchtina.

Biskupi stanowczo sprzeci
wili się temu, opierając się na 
konkordacie, który seminarya 
oddawał pod wyłączny zarząd 
biskupów. Ponieważ jeszcze 
Hurko, a teraz Szuwałow nale
gali, aby biskupi ulegli, ci o- 
statni wystąpili z prośbą, za 
niesioną do tronu, aby ich wła
dza w seminaryach nie uległa 

ograniczeniu. Otóż w tych 
dniach nadeszła odpowiedź 
stanowczo odmowna.

Pojmujecie, jakie zdumienie 
wywarła ta odmowa na bisku
pów, którzy się spodziewali 
przy obecnem panowaniu 
względności.

Od przyszłego więc roku 
szkolnego kandydaci do semi- 
naryów będą zdawali egzamina 
wstępne w obecności delega
tów kuratoryi i delegatów je- 
nerał-gubernatora; naturalnie, 
iż owymi delegatami będą pra 
wosławni Rosyanie. Również 
przy egzaminach z ukończenia 
seminaryów będą obecni owi 
delegaci i w obu razach będą 
mieli głos stanowczy.

Lody więc złamane i nieza
długo można się spodziewać, 
iż i nauczycieli języka rosyj
skiego oraz przedmiotów świe
ckich będą mianowali biskupi 
z pośród kandydatów uzna
nych za zdolnych do wykładu 
w seminaryach przez Apuch
tina.

POD PRUSAKIEM
W. KS. POZNAŃSKIE.

Ostrowo. W sąsiedniej wsi 
Książenicach wydarzyło się 
przed kilku dniami takie nie
szczęście. Kowal Małolepszy 
kupił od syna właściciela fol 
warku Klotzera rewolwer. O 
baj udali się następnie do po 
mieszkania kowala, gdzie re 
wolwer nabito. Gdy już rewol
wer został nabity, dał go ko
wal do trzymania synowi Klot
zera, a sam chciał sobie tym 
czasem cygaro zapalić. W tej 
jednak chwili rewolwer puścił 
i cały nabój dostał się w głowę 
12 letniemu synowi kowala. 
Biedny chłopiec wyzionął du
cha po kilku godzinach stra 
sznych męczarni.

— Zakupione przez komisyą 
kolonizacyjną w roku 1890 do
bra Nowawieś, w powiecie 
żnińskim położone, mają zo 
stać rozparcelowane na korzyść 
kolonistów niemieckich.

PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE.

Opalenie. 8go zm. rano o 
godzinie 6 stało się wielkie 
nieszczęście w familii Sharfe- 
derów. S. pracował jako robo
tnik na tartaku parowym u p. 
Damratha. Gdy maszyna była 
w biegu, rozkazano mu pas na 
koło wciągnąć. W tern go ko
ło chwyciło i mm maszynę za
trzymano, go tak potłukło, że 
jedna noga odleciała zupełnie 
a z drugiej też niewiele zosta
ło. W pół godziny był trupem. 
Pozostawił żonę i troje dzieci, 
licząc lat 30.

— Nowe miasto nasze liczy 
5061 mieszkańców, 2518 mę- 
zkiej a 2546 żeńskiej płci. W 
roku 1890 było 4808.

— Tczew. Organista i wy 
służony nauczyciel Milanowski 
obchodził w sobotę Igo zm. 
z godną małżonką swoją 5ole- 
tni jubileusz małżeństwa. X. 
dziekan Sawicki od ołtarza ser 
decznie do nich przemówił i 

wręczył im od cesarza nada
ny medal. Różne deputacye 
składały potem w mieszkaniu 
pary jubileuszowej powinszo
wania i też liczne upominki.

— Tuchola. Małżonkowie 
Ignacy i Anna Hueber z domu 
Bomów, obchodzili dnia 9 lu
tego, jubileusz dyamentowy 
małżeństwa i jubilaci cieszą 
się dotąd bardzo cze.rstwem 
zdrowiem, chociaż jubilat ma 
91, a małżonka 80 lat Jubilatka 
jestdrugą żoną pana Huebnera.

— Biskupiec na Warmii. Jak 
się teraz wykazało, to w Ber- 
genthal, gdzie małżonków Buik 
znaleziono w łożu nieżywych, 
żona otruła męża i siebie. Na- 
gotowała ona kaszy, do której 
nakładła trucizny. Mąż nie 
chciał jakoś jeść, bo mu kasza 
nie smakowała, ale żona go 
zachęcała, chwaląc że dobra. 
U Buików mieszkał jeszcze je
den urzędnik od kolei, którego 
Buikowa też kaszą częstowała, 
ale nie chciał on jeść. W nocy 
słyszał on jakieś jęki, ale za
snął. Rano Buikowa była w ło 
żu nieżywa, mąż żył, ale piana 
toczyła mu się z ust i był bez 
przytomny. Doktor Żuralski z 
Biskupca przywołany, wypum- 
pował mu żołądek, ale nic nie 
pomogło, bo Buik umarł po 
kilku godzinach. U Buików 
było też dwoje dzieci od kre 
wnych, z których jedno kaszy 
nie jadło i było zdrowe, diugie 
zjadło tylko trochę i miało od 
tego opuchnięte usta. Buiko- 
wie dopiero w jesieni się po
brali i jak się zdaje, żyli zgo
dnie. Ona pochodziła z Naj- 
dymowa pod Biskupcem, on 
ze wsi Kruzów.

— 3 lipca br. przypada 60 
letni (dyamentowy) jubileusz 
kapłaństwa X. prób. Karola 
Rohowskiego w Skarlinie a 25 
maja óoletnia rocznica urzędo
wania proboszczowskiego X. 
Stanisława Machorskiego w 
Lisewie.

— Tczew. Wysłużony orga
nista i nauczyciel Marcin Mila
nowski obchodził w sobotę 11 
zm. z małżonką swoją złote we
sele.

SZLĄZK.
Na około Waldenburga, 

kilkanaście mil za Wrocławiem 
już w okolicy czysto niemie
ckiej, są obszerne kopalnie 
węgla. W szybie Wrangla wy
bierają węgiel z pięciu piętr, 
na piątem, tj. na najniższem 
piętrze zapaliły się gazy.

Pracowało tam w tej chwili 
50 górników; właśnie roboty 
pokończyli i ubierali się, by 
windami wydobyć się na 
wierzch. Trzech górnikw, gdy 
spostrzegło w kopalni ogromną 
błyskawicę, skoczyło zaraz do 
windy i oni pierwsi dali znać, 
że na dole nastąpił wybuch 
gazów.

Co tylko żyło na wierzchu, 
zabrało się do ratunku. Pier
wszy sztygar z kilku odważny
mi spuścił się windą do szybu. 
Górnicy na dole usłyszawszy 
straszny huk, jak mogli, cisnę
li się do wyjścia. Tu ich brano 
na windę, wydobywano na 
wierzch, i nowi górnicy spu
szczali się na ratunek nieszczę
śliwych. Kogo w kopalni wy
buch gazów nie zabije na miej
scu, tego zadusi zwykle swąd 
po spalonych gazach. Przez 
wdychanie pada on na płuca a 
jest tak zabójczy, że po kilku 
minutach człowiek dusi się na 
śmierć.

Roboty ratunkowe szły o 
gromnie prędko, swąd się tym 
czasem zmniejszył, wydobywa
no więc jednych po drugich. 
Na wielu górnikach były wszy 
stkie rzeczy podarte w strzępy, 
na innych nawet ciało z łąk i 
piersi odpadało kawałkami i 
całe było czarne; niektórym 

krew szła nosem i ustami.
Na wierzchu kładziono ro

botników na przygotowane sa
nie i konie sadziły, co sił star
czyło, do lazaretu knapszafto- 
wego w Waldenburgu. Wielu 
z nich już na drodze skonało, a 
gdzie jeszcze który oddychał, 
tam lekarze wysilali się, żeby 
mu życie uratować. Prawie 
wszyscy górnicy są już w star
szym wieku i ojcami rodzin.

Jak ogromna siła wybuchu 
była, poznać z tego że podpory 
kopalni, brane z grubych mo
cnych drzew, były połamane 
jak zapałki; wózki, któremi 
wożą węgle na dole, były po
zbijane po 4 i 5 na sobie i po- 
druzgotane, jak zabawki dzie
cinne.

W jaki sposób wybuch na
stąpił dotąd nie wiedzą. Przyj
mują ogólnie, że gazy zapaliły 
się od naboju, użytego do roz 
bijania węgli. Przy ratowaniu 
znaleziono jednak lampkę z o 
twartą pokrywką, wskutek cze
go mogły się także gazy zapa
lić.

Podług ostatnich wiadomo
ści jest 29 zabitych, 14 rannych, 
pomiędzy tymi 6 lekko ran
nych, tak że znowu będą mo
gli rozpocząć robotę. Po zmar
łych pozostały 23 wdowy i 54 
sieroty, któremi zarząd kopal
ni się zajął. Zginęły w kopalni 
od swędu 3 konie, a parobek, 
co im siano zakładał, uratował 
się.

NEKROLOGIA.
Poznań 6 stycznia. W nie

dzielę 5 bm. umarł w domu 
swej córki Mieczysławowej za
mężnej Latowskiej przy grobli 
nr. 5, śp. Jan Nepomaeen Po- 
niecki, zacny obywatel i górą 
cy patryota, ojciec zaszczytnie 
znanego artysty skrzypka śp. 
Wladysł. Ponieckiego, prze
żywszy lat 74.

— Bolesna strata dotknęła 
społeczeństwo nasze miaste
czka Skoki. Dnia 22 grudnia 
po dłuższych cierpieniach za 
snął w Panu w 67 roku życia 
ceniony tu powszechnie i sza
nowany obywatel śp. Ignacy 
Nałęcz Kąsinowski, urodzony 
z Samuela i Michaliny z Płą- 
czeńskich, byłych właścicieli 
ziemskich w Kościńskiem.

W latach młodzieńczych u- 
czestnik ruchu narodowego w 
r. 1848, ranny pod Księźem, 
więziony w Kistrzynie, osiadł 
następnie w Skokach, gdzie, o 
ile to w skromnym zakresie in
teresów lokalnych było możli
we, pracował dla społeczeń
stwa szczerze i rzetelnie, z za
parciem się swoich osobistych 
widoków i korzyści. Poważna 
jego i szlachetna, pewnem ry- 
cerskiem zacięciem odznacza
jąca się postać była charakte- 
tystycznym typem naszej mie
ściny.

Stratę tę odczuje każdy, kto
kolwiek miał bliższe stósunki 
ze śp. Ignacym, a odczują ją 
przedewszystkiem biedni i po
trzebujący opieki, którym ni
gdy nie odmówił życzliwych 
rad i wskazówek.

Zmarły był właścicielem han
dlu win i towarów korzennych 
oraz przez długie lata kamela- 
rzem miejskim, a jako taki su
miennością i ścisłością, a z dru
giej strony sympatycznem o 
bejściem się i wyrozumiałością 
dla ubogiej ludności naszej za
skarbił sobie nietylko uznanie 
i zaufanie władzy, ale także 
wieczną pamięć tych, wśród 
których i dla których istniał.

Eksportacya zwłok do tutej 
szego parafialnego kościoła, a 
dnia następnego pogrzeb od
były się wśród licznego udzia
łu obu narodowości.

Nad grobem przemówił w 
serdecznych słowach ks. pro
boszcz Grodzki.

Stacye.
Na czas nadchodzący 
polecamy Stacye:

(POZNAŃSKIE)

STACYE
czyli droga krzyża Jezuso- j 
wego, odprawiane w Ar- , 
chidyecezyi Gnieźaieńsko- 
Poznańskiej, (zczternaeto- 
ma obrazkami) po 10c.

(CHEŁMIŃSKIE)

Droga Krzyżowa
czyli obchód S tacy i po 10c.

(KRAKOWSKIE)

Droga Krzyżowa
ułożona według św. Leo
narda przez X. Michała 
Mycielskiego T. J. tudzież 
gorzkie żale i modlitwy o 
męce Pańskiej po 10c.

SEVERY BALSAM ŻYCIA
Właściwe lekarstwo dla mężczyzn i niewiast cierpiących na 
choleryczne napady, żółtaczkę, boleść i powiększanie się wątroby, 
zatwardzenie i trudność trawienia. Działając na wątrobę i 
kiszki sprawia ulgę przy bólu głowy, znużeniu, nerwowości i 
dodaje dobrych myśli pacyentowi. Cena 75c.

SEVERY Olej św. Gottharda
wykonał cudy sprawiając ulgę w boleściach muszkułów i sta
wów, reumatyzmie, podagrze, nabrzmiałości jakiegokolwiek ro
dzaju. Jest to najlepsze lekarstwo do użycia w wypadku 
zwichnienia, boleści i kulawości. Jest lekarstwem pewnem. 
Cena 50c.

SEVERY Proszek na Ból Głowy
działa jak magika w każdym rodzaju bólu głowy i działa jak 
urok w wypadku Neuralgii Głowy, Zębów i sprawia ulgę bole
ściom Miesiączki. Spróbujcie go. Cena 25c

Na sprzedaż w aptekach i ogólnych składach.
W. F. SEVERA, Cedar Rapids, Iowa.

(CHICAGOSKIE)

Droga Krzyżowa
do nieba wiodąca po 10c.

Szczególnie zwracamy 
uwagę panów kupujących 
we większej ilości na roz- 
sprzedaż, aby obstał miki 
na Stacye wcześnie przy- 
sełali.

Biorącym w wielkiej ilości od
stępuje się rabat.

Śmiertelny pocałunek.

W Berlinie zmarl na dyfte- 
ryę młody, bo 35 letni mężczy
zna. Przyczyną przedwczesne
go zgonu był pocałunek. Przed 
kilku dniami chorowała na dyf- 
teryę córeczka jego. Lekarze, 
mimo usilnych starań, nie po
trafili małej wyrwać z objęć 
śmierci. W chwili, gdy zmarłą 
kładziono do trumienki, zbola
ły ojciec złożył ostatni pocału
nek na zimnych usteczkach. 
W parę godzin później zaczę
ły się objawiać u niego symp- 
tomaty zaraźliwej choroby, 
której uległa mała dziewczyn
ka, a w kilka dni umarł i bie
dny ojciec.

Szczególny egzamin,

W jednym z niemieckich 
uniwersytetów odbywa się e- 
gzamin z anatomii. Prof, A. 
(podając kandydatowi kość): 
„Panie kandydacie, oto jest 
kość ze szkieletu ludzkiego. 
Nie oglądaj pan jej, lecz na 
podstawie dotknięcia odpowia
daj : 1. Czy ta kość należała do 
mężczyzny, czy do kobiety? 2. 
Czy pochodzi z prawej, czy z 
lewej ręki?” Kandydat zrnię- 
szał się oczywiście tern dzi- 
wnem pytaniem. Lęka się i 
rzuca błagalny wzrok na prof. 
B., który dotąd siedział nieru
chomy na fotelu. Prof. B. 
zrywa się i pyta: „Niech kan
dydat, po odpowiedzeniu na 
powyższe pytanie, oznaczy: a) 
jak się nazywał posiadacz tej 
kości, b) w jakiem mieście i 
na jakiej ulicy on mieszkał.” — 
Członkowie komisyi wybu- 
chnęli głośnym śmiechem. To 
uratowało kandydata. Od tego 
czasu jednak prof. A. nie chciał 
nigdy zasiadać razem w komi
syi z prof. B., który go tak 
ośmieszył.

Spis kandydatów na śmierć w Chinach.

Skoro jaki urzędnik chiński 
tak wielkiego przestępstwa się 
dopuści, że na śmierć skazany 
zostanie, natenczas nie zadają 
mu śmierci, lecz wpisują go w 
listę kandydatów na śmierć, 
na przeciąg 7 lat. Dwa razy co 
rok przedkładają ten spis cesa
rzowi chińskiemu, który czer
wonym ołówkiem podkreśli je
dno lub dwa nazwiska. Kto 
został podkreślony, ten straci 
życie. Kto zaś 7 lat nie zosta
nie podkreślony, ten się staje 
wolnym. —

——
Jesteście płodnie słabymi?

■■Jeżeli tak — przyślg wam przepis (zapieczę
towany i bezpłatny) pojedynczy domowy, któ
ry mnie wyleczył z wyników nadużycia siebie 
samego i nadmiaru w późniejszych latach. Jest 
to pewne lekarstwo dla największej nerwowości, 
utraty żywotiości, małych, słabych i skurczo
nych organów ltd , u młodych lub starych. Pi- 
szcie dzisiaj włączając znaczek pocztowy. 
Adres:

Thomas Slater, box 1505, Kalamazoo, Mich.
/Nov. 30—96)

Allg. CJ-rOSS.
080-082 Wells Street,

CHICAGO, _ _ . . ILLINOIS.
TELEFON 3443.

Skład Fortepianów
NAJLEPSZYCH FIRM,

------ jako to-------

r

DECKER, 
GABLER, 

SCHUBERT, 
GILBERT, 

PEASE.
Także własnego wyrobu.

Sprzedajemy taniej jak w 
jakimkolwiek innym składzie.

Nowe Fortepiany od $200.00 wyżej, także sprzedajemy 
Organy i instrumenta muzyczne. Strojenia i reperacye for
tepianów wykonujemy akuratniej i po nizkich cenach.

Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku niechaj pisze 
w tych językach.

A Leczy wszystkie choroby zastarzałe, F 
Ajako to: Duszność, spazmy,paraliż,dy-A 
Fchawicę, wodną puchlinę, reumatyzm,T 
iból głowy, uszu, ócz i nosa; choroby^ 
Ażołądka, gardła, piersi, kanałów od-\ 
Fchodowych; febrę, wyrzuty na głowie\ 
Fi skórne; choroby maciczne, zboczenia/ 
/regularności, krwiotok, białe upławy,/ 
F niepłodność, boleści popołogowe; puch-f 
^linę, rany, otwory na ciele, różę, cho-^ 
Ł roby kiszek, ból krzyża i w plecach;/ 
\ katar, neuralgią, bronchitis, podagrę,\ 
^świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, cho-F 
/roby pęcherza, raka,kolki, wysychaniem 
r mleczu, osłabienie nóg, suchoty, cho-\ 
Froby wątroby i nerek, tyfus, odrę.F 
mglisty, robactwo, liszaje i t. d. / 
2 Leczy niewiasty, dzieci i mężczyzn. \ 
X Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieję^ 
F wyleczenia, udaj się zaraz do Dr. Hamr 
ipo radę. Dr. Ham wyleczył już ty-/ 
Jsiące ludzi, którzy długo cierpieli, aj 
f przez innych lekarzy nie mogli byćr 
/wyleczeni. Ludzie ci. wszędzie roz-/ 
ogłaszają imię Dr. Ham i znajomym goj 
F polecają. Udajcie się do niego to wasF 
/wyleczy. /
mcHonoBY Zaraźliwe,! 
Yobojga płci (czy to nabyte lub z rodzi-J 
Fców przekazane) leczy skutecznie,F 
/prędko, tak że się nigdy nie odnowią./ 
\Nie trzeba się wstydzie, tylko leczyć,J 
Fbo zaniedbywanie takich chorób spro-r 
/wadza złe skutki na przyszłość. / 
m 1‘orada darmo! Dr. Hamkaż \ 
r demu udzieli rady darmo. Nie żądaF 
/też zapłaty z góry, tylko aż pacyenta/ 
/wyleczy; pacyent płaci tylko za le-\ 
Tkarstwo. Opiszcie chorobę, podajcieT 
/wiek chorego, przyśłijcie w liście tro-/ 
mchę włosów z głowy i 2-centową markę J 
^pocztową to dostaniecie odpowiedź? 
Fnatychmiast, czy choroba jest do wy-/ 
/leczenia i wiele będzie lekarstwo kosz-J 
Ttować. Można pisać po polsku, ati-F 
^gielsku lub niemiecku. Adres taki:/ 
( DR. C. B. HAM, f 
/BOX 34, - - TOLEDO, O.F
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Dr. HAM;

A. Zdziebłowski, 
ZAKŁAD 

Stolarski i Rzeźbiarski, 
458 Noble Str., 

CHICAGO, ILL. 
Wykonywa wszelkie roboty w zakres 
stolarstwa wchodzące, urządza ofisy 
szkoły, ołtarze, konfesyonały i t. p. 

Gustownie, tanio i na czas.
x

JAN H. XEL0WSKI, 

Apteka Polska 
709 Milwaukee Ave. 

CHICAGO.
Kompletny wybói lekarskich i chi

rurgicznych instrumentów, pa
sków na ruptury, bandaży 

„ kuli (crutches), tu
dzież lekarstw spe- 

cyalnych, kra
jowych i 

importowanych, każdego gatunku 
krople, medycyny patentowe, wina 

krajowe i importowane.

PIJAWKI
sprowadzane ze SzwecyL 

Zamówienia pocztą natychmiast za
łatwiane i w-sełane do wszystkich 
części kraju po odebraniu ceny.

Przyślijcie 2 centową markę po
cztową a dostaniecie odwrotną 
pocztą CYRKULARZ i RADY jak 
użyć słynnych familijnych lekarstw 
Dra BONKER.

JAN H. XELOWSKI, 
709 Milwaukee ave., - Chicago, 111.

J. J. Hawclka & Co.,
Pożyczki na własność (REAL ESTA

TE.) BIÓRO ZABEZPIECZENIA.
Ogólne Bióro parowcowe i kolejowe 

Bilety do i z Europy 
po najtańszych cenach. Zajmuje się 
szczegółowo wydzierżawianiem do
mów.

379 W. IStli Str.

Scientific American 
Agency for

CAVEATS, 
_TRADE MARKS, 
DESIGN patents.

For Information and free Handbook write to 
MUNN & CO., 861 Broadway, New York.

Oldest bureau for securing patents in America* 
Every patent taken out by us is brought befor® 
the public by a notice given free of charge in th® 

>atnfific
Largest circulation of any scientific paper In th£ 
world. Splendidly illustrated. No intelligent 
man should be without it. Weekly. $3.00 
year; $1.50 six months. Address, MUNN & CO»» 
Publishers, 361 Broadway, New York City.

High 
Arm jggjjtMój mąż ’'jAkt^móżn^

Kenwood Maszyna za 
$50 A rllugton Mssz. za $’t. 0 

jEBSS standard Singer Maszyny $B\..
Fu/ET $11-00, $15.00 i 27 innych 
"t(|]j tunków. Wszystkie urządzę®..

TSm DARMO. Dostawimy ją do • - 
mego domu, na 80 dniow ą P((^7

I^HIOn-o żądając ani centa z góry 1 
to taki, opłsermy. Kup°C[8 

wprost z fabryki. Możecie sobie zaoszcząd* 
wielki procent agenta. Przeszło 100,000 w uży^2. 
Katalogi i świadectwa posyłamy bezpłatnie. IJ-ii 
cle natychmiast. Adres: CA8HBUYEES' UNIrn, 
168 164 West Van Burcu bt.B Chicago,

Feb. 1—98. L- B 262.
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Historya Naparstka.

Czyście też kiedy pomyśla
ły lube czytelniczki, kładąc na 
trzeci paluszek malutki napar
stek, że to skromne a tak po 
żyteczne narzędzie różne już 
przechodziło koleje i różne przy
bierało postacie, zanim wre
szcie doszłodo obecnego kształ
tu? Ręczę, że nie, a więc po 
słuchajcie; podczas kiedy bły
szcząca igiełka migać będzie w 
waszych pracowitych rączkach, 
ja wam opowiem dzieje napar
stka.

Pierwszy człowiek który się 
skaleczył cierniem, wynalazł o- 
buwie, czyż nie jest prawdopo- 
dobnem, że naparstek wymy
śliła pierwsza niewiasta, co się 
zakłuła igłą?

Początek jego ginie w po- 
mroce dziejów, w każdym ra
zie sięga on głębokiej staroży
tności. W pierwszych wiekach, 
kiedy ludzkość nie posiadała 
jeszcze magazynów mód, lecz 
po prostu odziewała się w skó
ry dzikich zwierząt, naparstek 
nie był potrzebny ówczesnym 
krawcom i szwaczkom. Igłę 
zastępowały wtedy zaostrzone 
kawałki kości lub krzemienia, 
któremi wiercono dziury w 
skórze; później jednak, kiedy 
zaczęto wyrabiać igły z bronzu 
i innych kruszców, nauczono 
się tkać płótno i wełnę, z któ
rych sporządzano odzież, mu
siano wymyślić rodzaj pance
rza, coby zabezpieczał palce od 
ukłucia.

Dziś, kiedy się widzi mary
narzy zeszywających grube 
płótno i popychających igłę za 
pomocą rzemienia przywiąza 
nego do prawej ręki i opatrzo
nego chropowatą blaszką, mi- 
mowoli przychodzi na myśl 
przypuszczenie, że takim zape
wne musial być pierwotny na
parstek.

Starożytna legenda skandy
nawska w ten sposób wspomi
na o naparstku: “Kiedy bogini 
Frigga niepocieszona po śmier
ci syna swego Baldera i żony 
jego Nanny, wysłała do wład
czyni piekieł Hermoda Szyb
kiego z prośbą o wypuszczenie 
obojga małżonków, nieubłaga
na bogini pod tym jedynym 
warunkiem obiecała wrócić im 
wolność, jeżeli wszystkie rośli
ny opłakiwać będą ich stratę. 
Hermod wrócił do Friggi żeby 
jej powtórzyć ten wyrok i przy
nieść od synowej zloty napar 
stek na pamiątkę.”

Wśród starożytności chal
dejskich odkryto coś podo
bnego do tego narzędzia, a 
nie ulega wątpliwości, że nie
wiasty babilońskie i assyryj- 
skie, znane jako zręczne haf- 
ciarki, używały do popychania 
igły rzemiennych lub blasza 
nych pierścieni.

Varron, autor rzymski z 
I-go wieku po Chrystusie, 
wspomina kilkakrotnie o na
parstku, a w wykopaliskach 
Pompei i Herkulanum, znale
ziono bronzowe naparstki 
kształtu stóżka obciętego; we
wnątrz są puste, zewnątrz zaś 
pokryte symetrycznemi zagłę. 
bieniami.

Na południu Gallii nadawa
no naparstkom kształt czapki 
greckiej, której czubek był 
gładki lub podziurawiony, a 
boki okrągłe. Niewiasty gallij- 
skie używały naparstków me
talowych lub z kości słoniowej, 
wyrobionych podłużnie jak oli
wki, których nawet barwę zie- 
l°ną przybierały z czasem. Glę- 

°kie w nich wyżłobienia świad
czą, że ówcześnie igły musiały 

bardz° grube- W Bagnols 
° opano niedawno staroży- 
n^.grobowiec mieszczący 

S 2,let n'ewiasty; na jednym 
palm miała doty pierścieii a 

rugim naparstek. Zwyczaj 
pogański nakazywał grzebać

wraz z nieboszczykiem przed 
mioty, które służyły mu do co
dziennego użytku.

W ciągu XIII stulecia na
parstek zmienia swoją postać i 
przybiera kształt byzantyńskiej 
kopuły; wyżłobienia na nim 
przypominają trójkąty lub prze
cinki. W XIV. wieku przesta- 
ją być okrągłe, lecz mają boki 
nieco spłaszczone. W XV. wie
ku zdobią je herbami i godła 
mi, a w' XVI. wyrabiają je ze 
żelaza, srebra i złota, rzeźbią 
na nich delikatne swoje liści 
kwiatów lub bajeczne zwierzę
ta, jak chimery i salamandry. 
Później naparstki stają się pra
wdziwymi klejnotami, wyro- 
bionemi z artystycznym sma 
kiem; wśród bogatych ozdób 
czytamy dewizy właścicielek 
lub ich cyfry.

Muzeum Louwru w Paryżu 
posiada śliczny naparstek z o- 
wej epoki, składający się z 
kilku części; cylinder jest szcze
rozłoty a główka srebrna; na 
podstawie mającej kształt koro
ny wyryty jest rok 1587 i na
stępujące zdanie po niemiecku: 
“Z tym upominkiem złączona 
jest najtkliwsza myśl moja.”

Takie klejnociki dołączano 
zwykle do podarków ślubnych, 
jako godło zajęć niewieścich. 
Ówczesne panie przyczepiały 
naparstki, nożyczki i inne dro
bne narzędzia do srebrnych 
lub złotych łańcuszków przy
twierdzonych do paska; tym 
sposobem miały pod ręką wszy
stko, co im było potrzebne, choć 
z drugiej strony narażało je to 
na pokuszenia rzezimieszków, 
którzy z niezmierną zręczno 
ściąumieli obcinać te łańcuszki.

W XVII. wieku słynął z wy
robu ozdobnych naparstków 
złotnik holenderski, Mikołaj 
Benschoten. Damy dworu Lu
dwika XIV i XV przesa
dzały się w kosztowności na
parstków; najulubieńsze były 
zdwóch kruszców odmiennych. 
Nie umieszczono już na nich 
dewiz, godeł ani herbów, za to 
emalie były bardzo modne. 
Jako osobliwość ukazują się 
naparstki z porcelany białej 
lub kolorowej.

Chińskie naparstki naśladu 
ją kwiat lotosu i są najpiękniej
sze ze wszystkich. W Japonii 
podobne są do pierścieni szero
kich na pół centymetra i po
krytych kwadratowemi wyżło
bieniami. W Indyach wyrabia
ją naparstki z rogów bawolich 
i nadają im kształt wieży; po
wierzchnia ich jest zupełnie 
gładka, główka zaś spłaszczona 
w kształcie stóżka i chropowa
ta, służy do popychania igły.

W rachunkach Karoliny Sa
baudzkiej z roku 1483 wymie
niona jest kwota zapłacona do 
stawcy dworu za nici, igły i 
naparstki, z Medyolanu, który 
słynął z ich wyrobu, podobnie 
jak Tournay i Blois. W tern 
ostatniem mieście wyrabiano 
naparstki ze złota, srebra lub 
miedzi pozłacanej.

W Norymberdze istnieje sta
rożytny puhar cechu krawie
ckiego; kształt jego przypomi
na olbrzymi naparstek; podsta
wę ma bogato rzeźbioną, na 
pokrywie zaś wyobrażony jest 
geniusz, który jedną ręką 
wspiera się na nożyczkach, w 
drugiej zaś trzyma igłę naśla
dującą dzidę.

Cech szpilkarzy w Douai 
miał błękitną jedwabną chorą 
giew, na której haftowane by
ły złote naparstki i srebrne i- 
gły. Naparstki z kości, srebra 
lub złota, wyrabiane przez zło
tników, podciągane były w po
datkach pod rubrykę klejno
tów. Cech naparstkarzy w Pa
ryżu liczył szesnastu rzemie
ślników, którzy prócz napar 
stków, trudnili się jeszcze fa- 
brykacyą guzików. Patronem 
ich był św. Leonard.

W XVIII. wieku przemysł

ten rozwinął się głównie w 
Niemczech i w Anglii; w roku 
1819 sprowadzono do Francy i 
naparstków miedzianych i sta
lowych z tamtych krajów za 
sumę 800,000 fr. Wynalezienie 
maszyn zmieniło zupełnie spo
sób ich wyrabiania i pozwoliło 
udoskonalić je do największe
go stopnia.

Zajrzyjmy do wielkiej fabry
ki stalowych naparstków w 
Birmingham, braci lis. Maszy
na kraje w metalowych bla
chach okrągłe krążki o średni
cy trzy razy większej, niż otwór 
naparstka. Krążki te umieszczo 
ne w rurze, wpychane są za 
pomocą młotka w formę, ma
jącą kształt cylindra i ztamtąd 
dostają się do koszyka; młoty 
parowe działają z taką szybko
ścią, że w ciągu minuty z 60 
krążków metalowych tworzą 
tyleż naparstków. Cylindry 
rozgrzane do czerwoności idą 
powtórnie do formy nieco 
mniejszej i głębszej niż pier
wsza i znów poddane są dzia
łaniu młota. Czynność ta po
wtarza się raz jeszcze, a wtedy 
naparstki idą z kolei do ma 
szyny, która gładzi i wyrówny
wa chropowate brzegi cylin
dra. To jeszcze nie koniec. Po 
utoczeniu, maszyna wybija w 
naparstku wyżłobienia, o które 
opiera się igła. Następnie na
parstki zanurza się przez kilka 
godzin w roztworze różnych 
kwasów, potem je się hartuje 
a wreszcie płócze kilkakrotnie 
w zimnej wodzie. Z tej osta
tniej kąpieli wychodzą czyste i 
błyszczące, gc towe już do sprze
daży.

Jeżeli mają mieć barwę sre
bra, zanurza się je w roztwo
rze tego kruszczu, który osia
da na ich powierzchni za po
mocą maszyny elektryczno-ma- 
gnetycznej. Potem dopiero na
stępuje mycie, oraz gładzenie 
wewnątrz i zewnątrz.

W Anglii istnieje zwyczaj, 
że w ciasto tradycyonalnego 
budynku, podawanego w dzień 
Bożego Narodzenia, kładą sztu
kę srebrnej monety, złoty pier
ścionek i naparstek. Stanowi 
to rodzaj przepowiedni dla tych, 
którym się te przedmioty do
staną: sztuka monety znaczy 
niespodziewany spadek, pier
ścionek wróży małżeństwo, a 
naparstek wskazuje na staro
panieństwo.

Najlepsze są naparstki złote 
lub srebrne z barwnym kry
ształem osadzonym w główce; 
najwięcej ich dostarczają Niem
cy i Szwajcarya. Kto nie dba 
o piękność lecz o pożytek, 
niech się zaopatrzy w stalowy; 
miedziane są najgorsze, gdyż 
zielenieją z czasem i zanieczy
szczają się łatwo. Naparstki 
z kości słoniowej choć ładne i 
lekkie, są nader kruche i mo
gą być używane tylko do deli
katnych bardzo robót; lepsze 
są już naparstki z celuloidu.

Rosya i Turcya.
Czy jest prawdą lub nie

prawdą, że Rosya i Turcya 
zawarły ze sobą przymierze 
zaczepno odporne, co w tym 
przypadku nie znaczyłoby nic 
innego, jak tylko, że Turcya 
oddala się pod opiekę Rosyi, 
nie możemy naturalnie wie 
dzieć. Możliwem jest to je
dnakże, nawet prawdopodo- 
bnerr..

P rawdą jest, że Rosya była 
od wieków zaciętą i powodze
nie mającą nieprzyjaciólką 
Turcyi i odebrała jej powoli 
Ukrainę, Krym, Mołdawię i 
Wolcchy, Serbię i Bułgaryę i 
kawał Armenii. Lecz te zo 
stały jej odebrane w rzetelnej 
walce, a nie jak Egipt przez 
szachrajstwo i niespodziany 
napad, lub Cyprus, jako na
groda maklerska za pokój nie 
wiele co znaczący i zapobieże
nie zajęcia Konstantynopola.

A Turcy którzy całe ich pań
stwo posiadają przez zdobycie 
i szczęście wojny, zniosą to 
łatwiej, jeżeli im zostanie znów 
odebrane przez szczęście woj
ny, jak gdyby je utracili na 
drodze biznesu, dla którego 
nie mają wyrozumienia. Tu
rek nie jest kupcem. Sza
chrajstwo pozostawia zniena
widzonym przez niego Armeń
czykom, Grekom i żydom.

Przy tern poznaje Turczyn, 
że z czasem nie potrafi się 
oprzeć napaściom Rosyi; że 
choć flota angielska może mu 
jeszcze na niejaki czas zacho
wać Konstantynopol, armie 
rosyjskie mogą zabrać Azyę 
Mniejszą i półwysep bałkański, 
zupełnie tak, jak to w lątym 
stuleciu uczyniły armie ture
ckie, i że, jak ongi cesarstwo 
greckie także i osmańskie 
przez przeszło pól wieku mo
głoby zostać ograniczone na 
Konstantynopol i okolicę, aby 
następnie zupełnie upaść.

Nie byłoby więc dziwnem, 
że sułtan wskutek wiedzy, że 
samemu — z przyczyn, które 
są za dobrze znane, abyśmy 
potrzebowali się niemi tutaj 
bliżej zajmować — jest nie- 
możebliwem, zamienić z wła
snej siły jego państwo, na no
woczesny do oporu zdolny 
kraj, się udaje pod obronę 
mocarstwa, od którego mu 
grozi zguba, jeżeli to mocar
stwo mu daje zapewnienie, że 
mu pozostawi to, co ma i mu 
pomoże obronić się przed in
nymi nieprzyjaciółmi.

Obietnicę taką może Rosya 
w obecnej chwili rzetelnie u- 
czynić. O ile jej z przyczyn 
natury religijnej i powagi cho
dzi o posiadanie Konstantyno
pola, to jednak jest ważniej- 
szem dla niej wolny wstęp jej 
floty do morza Śródziemnego. 
Tam jest punkt, na którym 
musi z Anglią walczyć o pano
wanie nad światem, i jedyny 
punkt, gdzie, dopóty pusta 
Syberya się nie zamieni na 
kwitnący kraj, o takowe wal
czyć może. I aby mieć do tej 
widowni przyszłej walki o jej 
stacyj flot nad morzem Czar- 
nem wolny, przez żadne an
gielskie armaty nad Bosforem 
i nad Dardanelami wstrzyma
ny dostęp, jest to, co dla Ro
syi jest tymczasem na pół 
wieku lub na cały wiek o wiele 
waźniejszem, niż faktyczne 
posiadanie tego, co dzisiaj je 
szcze pozostaje z państwa tu
reckiego. Jeżeli więc fakty
cznie będzie miała kontrolę 
nad niem, bez potrzeby zdoby 
wania go, gdy nawet wojska 
tureckie, których dzielność na 
niejednem polu bitwy na swą 
niekorzyść poznała, będzie mo
gła użyć w własnym interesie, 
— co za oszczędzanie krwi i 
pieniędzy, i pomimo to będzie 
wynik ten sam po dłuższem 
lub bliźszem oczekiwaniu. Bo 
zwierzchnictwa zamieniają się 
dzisiaj — rzućmy tylko okiem 
na Tunis, na Birmę, na Afga
nistan, na Afrykę wschodnią, 
na Madagaskar — bardzo 
szybko na faktyczne posiada
nie.

Możliwem więc i nawet 
prawdopodobnem byłoby to 
przymierze! A Anglii, przeciw 
której takowe widocznie jest 
skierowane, zostałoby stawio
ne pytanie: What are you 
going to do against it?

Potrzebowałaby licznych “la
tających eskadr”, aby zamknąć 
Bosfor i cieśninę dardanelską 
przeciw połączonej woli Rosyi 
i Turcyi.

W każdym razie przybywa 
przez tę, zresztą oddawna ze 
strony Rosyi przygotowaną 
możliwość, do licznych “gdy
by” w dzisiejszem położeniu 
świata, jeszcze nowe i to nie 
najmniej interesujące “gdyby”.

Kto chce mieć!? 
tak piękną pamiątkę jaką jest 

“PAMIĄTKA ŚLUBU” 
obraz rozmiaru 22x28 cali — nie
chaj przyśle 50c. a otrzyma obraz 
ten przez pocztę bez żadnej dopłaty. 
KTO PRZEŚLE 10c. w znaczkach po
cztowych OTRZYMA na okaz “PA
MIĄTKĘ ŚLUBU”, format zmniejszo
ny — później przy zamówieniu obrazu 
22x28 dopłaci tylko 40c.

WYRABIAM TANIO, PIĘKNIE
Podług najnowszej metody tuszowe 
lub kolorowane PORTRETY Z FO
TOGRAFII. Na zapytanie prze&lę 
dokładne informacye i cennik. . 
obrazy sw. pańskich 
w przepięknych kolorach — olejo-chro- 
mo wielkości 16x20 cali po 25c. jeden 
— przesyłkę opłacam.

Dla agentów i odbiorców we większej 
ilości odstępuję stosowny procent.
Kilku więcej Agentów poszukuję!!!
Pieniądze można przesyłać przez M. 

O. albo w liście registrowanym —• albo 
w znaczkach pocztowych. Adresować do:

J. KWAŚNIEWSKI,
42 Clarke Str., Milwaukee, Wis, 

albo do: W. DYNIEWICZ,
532 Noble Str. Chicago, 111.

PEDICURA
Na pocenie uóg, bóle, złą woń itd.

Przyfiliicie 50 centów w 2 centowych znaczkach 
pocztowych za jedno pudełeczko lub $100 na 
3 pudełeczka

PEDICURA MAŚCI.
Pieniądze także można przysłać przez Money 

Order, Exptcsb, Check lub Registered Letter.
Gwarantujemy pewne uleczenie (w jednym 

tygodniu) pocenie nóg, i rezultaty pocenia nóg, 
jak: bóle, złą woh itd., nie szkodząc waszemu 
zdrowiu — jeźli użyte jak przepisane.

Jeżeli macie jaką inną chorobą to napiszcie 
do nas a my chątnie odpiszemy 1 oomesiemy 
jaką maść, medycyną lub pigułki macie uży 
wać. Porada darmo. Adres:

PEDICURA CO.
31 N. Wright Str., Chicago, 111.

P. S. Piszcie wasz adres wyraźnie. Przy 
pisaniu dołączcie 2c. znaczek na odpowiedź.

NOWA GRA!!
Nowa famijua zabawa
„GRA Z PREZYDENTAMI.”

„PLź! Y WITH THE PRESIDENTS ”
ułożona przez S. ZA11AJKIEIVICZA.

Jest to 6 różnokolorowych tablic, ua których 
znajdują sig portrety wszystkich prezydentów 
Stanów Zjednoczonych a zarazem ich nazwiska, 
porządek i czas, w którym rządzili i rok ich 
urodzenia i śmierci. Dalej jest 25 biletów z 
o ipowiednlml pytaniami 1 znać ki do przykry
wania. Wszystko to znajduje ste w pleknem 
pudełku. Wierzch pudełka zdobi portret pier
wszego prezydenta G. Washingtona, w środku 
Jest objaśnienie w jaki sposób sie gra. Je-t to 
gra dobra dla młodszych i starszych a udział 
w niej orać może dwie, trzy, cztery, p eć lub 
sześć osób. Dla młodych jest o tyle lepsza od 
innych, że choćby nie chcieli to przy grze mi
niowali nauczą się hlstoryl Stanów ŻJetin.

Cała gra z pudełkiem kosztuje tylko 25c.
Można nadsyłać w znaczkach pocztowych pod 
adresem:

S. Zahąjkiewlcz, 46 Sloan Str., Chicago, III.
Potrzeba też agentów we wszystkich miastach 

Mogą przy tein dobrze zarobić.
Zaznacza ny jednak, że każdy, kto zechce zo

stać agentem na pierwsze pude ko musi posłać 
2 c. w znaczkach pocztowych gdyż nadaremnie 
na okaz nie poseUmy.

Febr. 4—96

W koloniach polskich w A- 
meryee, gdzie nie ma księgarń pol
ski 'h chcący trudnić się sprzedażą 
książek polskich do nabożeństwa, 
religijnych i powieściowych mogą 
ładny pieniądz zarobić. Po warun
ki i rabat należy się zgłosić do 
pierwszej Księgarni Polskiej Wł. 
Dyniewicza. 532 Noble Str., Chica
go, IBe. Szczególnie ludzie bez pra
cy mogą prowadzić dobry interes 
sprzedażą książek. x

KUCHARKA LITEWSKA.
ZAWIERAJĄCA;

Przepisy grantowne i jasne, własneni doświadczeniem sprawdzo
ne, sporządzania smacznych, wykwintnych, tanich i prostych 

rozmaitych rodzajów potraw tak mięsnych jako i post
nych, oraz ciast, legumin, lodów, kremów, galaret, 

konfitur i innych desserowych przysmaków, tu
dzież rozlicznych aptecznych zapraw, konserw 

i rzadszych specjałów.
Z PRZYDANIEM NA POCZĄTKU KSIĄŻKI: 

DOKŁADNEJ DYSPOZYCYI.STOŁU,
----- PRZEZ -----

w. :a.~l. z.
(Ciąg dalszy.)

Do tej zupy najlepsze są pałeczki z wątróbki prosięcia 
lub gęsi, robią się następnie: usiekać wątróbkę, posolić, po
pieprzyć, wbić 2 lub 3 jaja, włożyć trochę masła topionego, 
sucharka, wyrobić dobrze tę massę, robić gałeczki, ukaczać 
w gryczanej mące lub sucharku, ugotować we wrzątku i wło
żyć do zupy.

Do tej zupy zamiast mięsa można użyć podrobi gęsich, 
albo prosię pokrajane w kawałki, jeżeli przez oszczędność 
nie użyje się go na potrawkę z białym sosem.

6) Zupy gorące maślne i postne.

35. Zupa maślna z jarzyn.
Dwie garści przebranego szczawiu, garść lub główkę sa

łaty, kilka młodych burakowych liści, trochę trybulki, szpi
naku, rzerzuchy, pietruszki, włożyć do radia, nalać wrzącą 
wodą i gotować pięć minut na małym ogniu. Zlać potem 
smak do drugiego rądla, a zieleninę wycisnąć z wody, po
siekać grubo i włożyć znowu do smaku, dodawszy kawał 
masła, trochę soli, pieprzu, dolać wody gorącej i gotować 
półgodziny. Rozbić 4 ry żółtka z trzema łyżkami dobrej 
śmietany, zdjąć zupę z ognia, rozbić ją z tą śmietaną, mie 
szając ciągle łyżką, a na wydaniu włożyć kilka jaj ugotowa
nych na twardo przekrajanych i podsmażanych, lub grzanki.

Następujący Panowie
upoważnieni do zapisywania abonentów, od 

bierania obstalunków na książki, robienia kon
traktów za anonse, odbieiania pieniędzy za 
Gazetę i za książki.
W ALBERTA, MINN. W. Wiśniewski.
— ASHTON, Nebr. Thos. Jamrog.
— BALTIMORE, MD. Jakób Fiałkowski, 

428 South Bond Str.
— BERL-N, WIS. Wojciech Treder.
— BUFFALO, N. Y. F. A Górski. Jakób 

Johnson, Józef Majchrzjcfci, F. Knaszak.
— BAY CITY, Walenty WróblewskL
— BRONSON, Wincenty Ławniczak.
— BRYAN, TEXAS, Józef Kosh.
— CALUMET MICH.. L. Wróblewski.
— CATO, ARK., A. Micek.
— CHICAGO, Stanisław Lauferski. Stanisław

Budź bano weki.
— CLEVELAND, OHIO, M. Konrad.
— CLOVER BOTTOM. Józef Pillot.
— CONNELSVILLE, Pa. Fryderyk A. Kail.
— CROSBY i DULUTH, Marcin Lepak.
— DELANO, MINN., Szymon Kittok.
— DUNKIRK, Piotr Szubarga.
— DUBOIS, Bonifacy Ziarnik.
— DUELM, MINN., Józef Fischbierek.
— DETROIT, Mićh., Jan Lemke, Józef Deja.
— DILLONVALE, Ohio, St. Borowski.
— EAST SAGINAW MICH., Ign. Poplewski.
— ERIE, PA., Alojzy Nagowski,
— GRAND RAPIDS, MICH., Polikarp Dorff.
— HOFA PARK, WIS., Andrzej Holewifiskl.
— HOLYOKE, MASS., Martin Dusza.
— LEMONT, Michał Nowacki.
—- LA SALLE, M. Brzezifiski, 635 Henenpin St. 

i Józef J. Wittlif. F
— MILWAUKEE, Jakób Woźniak.
— MINNESOTA LAKE, MINN., Józ. Schulcz.
— MINTO, N. DAK., Fr. Ronkowski.
— MT. CARMEL, L Jankowski.
— NANTICOKE, Jan Sosnowski.
— NEW YORK, J. Oleksiak, 2453 8 Ave.
— NORTHEIM, WIS., Józef Szweda.
— OWATONNA, Minn., C. Grabarkiewicz.
— PITTSBURG APA„ Jan Bruchwalski

i Wł. Szewczuga.
PHILADELPHIA, E. H. Friedlander, J. Cha 
dyszewicz.

— POLONIA, A. Sikorski.
— RADOM, A. Malinowski.
— SHAMOKIN, PA., A. J. Złotorzyfiski.
— SHENANDOAH, PA., Józef Rudnicki.
— SOUTH BEND, Fr. Kowalski J. Sosno

wski, A. Markowski.
— SOUTH CHICAGO, Wł. Pacholski i Józef

E. Dudek.
— STEVENS POINT, WIS., Jan Kubisiak,

W. Kie li szewski.
— ST ANNA. Mion. Ign. Kierzek.
— ST. HEDWIG, Texas, Thos. Feliks.
“ Józef Nybak, 132 Blair eve.— SOBIEbKl, ILaj., i HAMMOND, IND., Adam

S achowicz.
— TOLEDO, O. Karol Czarnecki.
— WILKES BARRE, Józef Czernik
— WILNO MINN., Anast. Gołata.
— WINONA. MFNN.. M. Daszkowski, Peter

Spiczak, 863 E. Broadway.
YORKTOWN, TEX., J. B. Kasurzyk.

Nowożeńcy!!
Zupa pomidorowa.

Kilkanaście pomidorów oczyścić z ogonków, rozkroić w 
poprzek, wycisnąć precz sok, odrzucić ziarnka. Rozpuścić 
pól funta masła, włożyć pomidory, parę bułek w kostkę po 
krajanych, trochę soli, zalać smakiem wygotowanym z ró
żnej włoszczyzny, jako to: pietruszki, cebuli, marchwi, pory; 
gotować przez kwadrans, przecedzić przez gęsto sito, i roz
prowadzić taką ilością smaku z włoszczyzn, aby zupa była 
zawiesistą.

Przed wydaniem zabielić śmietaną, zagotować, i dawać 
z grzankami podsmażonemi z bulki.

37. Zupa ogórkowa, bielona.
Nastawić smak z różnej włoszczyzny i jakiejkolwiek dro

bnej ryby, wlać czwartą lub trzecią część ogórkowego roso
łu i gotować póltory godziny. Podsmażyć łyżkę mąki w roz 
topionem maśle, zaprawić tern zupę, przecedzić, zabielić 
śmietaną, włożyć pokrajanych ugotowanych osóbno kwaśnych 
ogórków, trochę rybiego farszu, i zagotować.

38. Zupa zaciągana, maślana.
Nastawić smak jak na buraczki, z dodaniem kilku bo- 

rowników suszonych i włoszczyzny. Pokroić drobno kilka 
marchwi, parę cebul, podsmażyć w maśle na miękko, dodać 
sporą łyżkę mąki i z nią znowu podsmażyć, nakoniec roz
prowadzić przecedzonym, uprzednio ugotowanym smakiem i 
zagotować.

39. Zupa cytrynowa, czyli angielska.
Z różnych włoszczyzn, jakoto: pietruszki, marchwi pory, 

cebuli i kilku ziarn angielskiego pieprzu, zgotować smak jak 
na wszystkie postne zupy. Osobno rozkleić perłowe krupy 
z pół łyżką masła, rozbić je do białości, rozrobić przecedzo
nym smakiem i zagotować. Na wydaniu zaprawić kwartą 
śmietany, zagotować znowu i wlać do wazy na pokrajane w 
niej w talerzyki cytryny.

40. Zupa z kartofli (Puróe).
Zgotować smak z różnej włoszczyzny, włożyć łyżkę ma

sła, obrać z łuski garniec lub mniej kartofli, ugotować ją w 
tym smaku, wybrać na sito i przef issować. Rozprowadzić 
do zawiesistości przecedzonym smakiem w którym się goto
wały, zabielić śmietaną, ogrzać i wydać z bułkę w kostki po
krajaną, podsmażoną w maśle i podsuszoną.

41. Zupa z grochu (Puree) maślna lub postna.
Pól garnca dojrzałego grochu wrzucić do wrzącej zaso

lonej wody, skoro się ugotuje przetarć przez sito. Usmażyć 
usiekaną pietruszkę i porę w łyżce masła do miękkości, wsy
pać łyżkę stołową mąki, jeszcze raz podsmażyć, rozmieszać z 
przefassowanym grochem, rozprowadzić ugotowanym przece
dzonym smakiem z włoszczyzny, tak, aby zupa była zawie
sistą, i dawać z bułką pokrajaną w kostki podsmażoną w ma
śle i podsuszoną.

Chcąc tę zup? dać bez masła, należy groch nastawić 
jak wyżej; przefassowany rozprowadzić smakiem z włoszczy
zny, a na wydaniu włożyć do wazy pokrajanej sięgi, lub wę 
dzonego śledzia, czy też podpieczone fląderki i zalać wrzącą 
zupą.

42. Zupa arbuzowa.
Obrać arbuz z łuski, wyrzucić miazgę i pestki, pokroić 

w kawałki, odgotować w wodzie na miękko i przetrzeć przez 
sito. Rozpuścić sporą łyżkę masła, podsmażyć w niem trochę 
mąki, wlać półkwarty świeżego mleka, wymieszać, zagoto
wać, rozbić tem przefassowany arbuz, dolewając tyle gorące
go mleka, aby zupa była gęstawa. Można trochę włożyć cu
kru, skoro arbuz nie ma przyjemnego smaku.

Ciąg dalszy nastąpi.
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Eewolucya Kubańska.

HAVANA, 29go stycznia. 
Gen. Martino Gomez znajduje 
się w drodze ku zachodowi, 
aby przyjść w pomoc gene
rałowi Antonio Maceo, na 
którego Hiszpanie nacierają 
w prowincyi Pinar del Rio. 
Powstańcy spalili kilka wspa
niałych włości w Yaguaramas 
w pobliżu Trinidad w pro 
wincyi Santa Clara, jako i 
plantacye trzciny cukrowej na 
około San Luis.

Pułkownik Sandoval, zaata 
kowal w pobliżu Cobre w 
prowincyi Santiago de Cuba 
powstańców, którzy pozosta 
wili na polu walki czterech 
zabitych. Hiszpanie mieli 2ch 
oficerów i pięciu szeregowców 
rannych. Pomiędzy rannymi 
powstańcami znajdował się 
ich wódz Padrodez.

NEW YORK, 29 stycznia. 
W przeszłą niedzielę zatonął 
na wschodnim końcu wyspy 
Long Island parowiec J. W. 
Hawkins, na którym się znaj
dowało 126 ludzi udających 
się do powstańców na wy
spie Kuba, pomiędzy nimi 
gen. Garcia i 16 oficerów z 
jego sztabu. Na parowcu znaj
dowało się także za $100,000 
broni i amunicyi. O ile wia
domo dotychczas ocaliło się 
48 ludzi. Gen. Garcia i jego 
syn znajdują się pomiędzy o- 
calonymi.

KEY WEST, Florida, 29 
stycznia. Z Havana donoszą, 
że władze hiszpańskie od cza
su rezygnacyi generała Cam
pos bardzo surowo się obcho
dzą z obywatelami amerykań- 
skiemi, którzy są podejrzany
mi, iż sympatyzują z powstań
cami. W tych dniach został 
Henry Riso, który twierdzi, 
iż jest naturalizowanym oby
watelem amerykańskim, are
sztowany w Puerto Principe 
i osadzony w więzieniu. Pro
śbę jego, aby mógł donieść 
o swem położeniu gen. kon
sulowi Williams, nie uwzglę
dniono i najpierwszym paro
wcem został odesłany do za
kładu karnego w Ceuta w 
Afryce. Powiadają, ze został 
skazany na więzienie na całe 
życie.

Kapitaliści i finansiści wi
docznie się obawiają wyniku 
rewolucyi, gdyż z każdym 
parowcem wysełają wielkie 
sumy w srebrze i zlocie do 
New Yorku, zwłaszcza zaś 
firma Upinann & Co. powie 
dzieli ich depozytorom, że 
Havana nie jest już bezpie- 
cznem miejscem dla pienię

dzy; Upmann & Co. mają 
działać za rozkazem Roth- 
schildów, którzy nie udzielili 
nowej pożyczki Hiszpanii, gdyż 
mniemają, że Kuba jest stra
coną dla rządu w Madrycie.

HAVANA, 29 stycz. Po 
wstańcy strzelali pomiędzy 
Unicn i Felipe, na południe 
od Havana na pociąg. Perso
nal pociągu odpowiedział na 
ogień i zabił pięciu powstań 
ców. Ci zmusili maszynistę 
do dodania tyle pary, o ile 
tylko mógł, wskutek czego 
pociąg jakby szalony wpadł 
do dworca w San Felipe. Pa
rowóz został potrzaskany.

Gen. Gudoy miał na plan-* 
tacyi Olalbita potyczkę z po
wstańcami, którymi dowodzi
li Robean, Guyito, Alvarez 
i Nunez. Powstańcy mieli 5 
zabitych i 19 rannych. Hi
szpanie mieli 9 rannych i zdo
byli broń, amunicyę i przed
mioty pocztowe.

Kapitan Gonzalez został w 
niedzielę na czele małego od
działu Hiszpanów w pobliżu 
plantacyi La Cama napadnię
ty przez oddział powstańców, 
którymi dowodzili Lacra, Clo
tilde i Garcia. Hiszpanie u- 
tracili 5 w zabitych i 11 w 
rannych i musieli się cofnąć. 
Strata powstańców nie jest 
znaną.

HAVANA, 29 stycznia. Z 
Cardenas donoszą, że major 
Rabanal stoczył potyczkę z 
powstańcami, którymi dowo
dził Lacret. Powstańcy pozo
stawili pięciu zabitych na po 
lu walki i cofnęli się zabiera
jąc swych rannych.

W pobliżu Santa Lucia 
mieli ludzie Gomez’a bić się 
z Hiszpanami ich ścigającymi. 
Urzędowe sprawozdanie nie 
podaje nic o wyniku potyczki, 
wyjąwszy, że powstańcy mie
li utracić 21 ludzi w zabitych 
i 90 w rannych.

Wódz powstańców Fernan 
do Espinosa umarł dzisiaj na 
rany, które otrzymał w gru
dniu w pobliżu Rio Grande.

LONDYN, 3Ogo stycznia. 
“Standard” dowiaduje się z 
Madrytu: Tutejsze gazety pro
testują energicznie przeciw 
stanowisku, jakie zajął komi
tet amerykański senatu pod 
względem kwestyi kubańskiej, 
i oświadczają, że powstańcy 
nie wypełnili żadnego z wa 
runków ustanowionych przez 
prawo ludów lub zwyczaj, 
aby mogli być uznani za siłę 
wojującą. Organy rządowe 
wskazują, aby zadowolnić pu
bliczność, na to, że dotych
czas stanowisko prezydenta 
Clevelanda i jego ministrów 
było słusznem i przyjaznem 
dla Hiszpanii, w odznaczają 
cetn się przeciwstawieństwie 
do sympatyi i pomocy, jaką 
powstańcy otrzymują od ludu 
amerykańskiego.

HAVANA, 3igo stycznia. 
Zastępca generalnego kapita 
na, Marin, który wczoraj przy- 
by ł ze swym sztabem i zna
czną liczbę kupców znających 
stosunki w prowincyi Pinar 
del Rio, i którzy służą za 
szpiegów,, udał się do San 
Antonio de los Banos i zało 
żył tam główną kwaterę. Ma 
przy sobie oddział konnicy i 
myśli go wzmocnić, nim się 
zetrze z generałem Gomez, 
który chce się złączyć z od 
działem generała Maceo. Te
legraficzna komunikacya z 
frontem jest dzisiaj przerwaną.

Tutejsi oficerowie hiszpań
scy mniemają, że przyjdzie do 
ważnej potyczki, nim gen. 
Marin powróci do Havana.

HAVANA 2 lutego. Do
noszą, że znany wódz powstań
ców Francisco Rabi umarł na 
rany, jakie niedawno temu o 
trzymał w potyczce pod Man
zanillo.

W potyczce w pobliżu San 
Febpe w prowincyi Havana 
zostało 6 powstańców ranio 
nych

U owczarka.
Słuchajta, tu wam zapisuję 

i nagotuję trunek, pijta codzień 
po 5 kropli albo po 10, to juz 
wedle tego ile lat chceta je
szcze żyć, ale na miłość boską 
nie pijta więcej, bo będzie źle, 
bo już były takie wypadki, że 
jak kto wypił naraz całą flachę 
tych kropłów, to żył tak dłu
go, że aż go musiano kłonicą 
dobijać.

KORESPONDENCYE
“CAZETY POLSKIEJ.”

PHILADELPHIA, Pa., 26 
Stycznia, 1896 r.

Szanowny Panie Dyniewicz!
Za uchwałą Grup Z. N. P. 

Philadelphii, Pa., proszę niżej 
umieszczoną treść Protestu 
którego “Oryginał” wysłali 
śmy do Sz. Cenzora zamieścić 
w łamach swego szanownego 
pisma.

Protest Grup Z. N. P. w 
Philadelphii dotyczący się bu
dowy domu Związkowego w 
Chicago.

Szanowny Panie Cenzorze 
Heliński. W dniu 19 Wrze
śnia 1895 r. na Sejmie XI po
ruszoną została kwestya co do 
budowy domu Związkowego i 
została odłożoną aż do naj
bliższego Sejmu XII, który się 
ma odbyć w Philadelphia, Pa.

Jak się dowiadujemy ze 
“Zgody” Zarząd Centralny 
Związku postąpił sobie samo
władnie, gdy własno wolnie, 
orawie despotycznie rozporzą
dzą majątkiem związkowym, 
bo sami pomiędzy sobą uchwa
lili i zakupili loty pod projekto
wany dom Z. N. P.

Z relacyi Delegatów dowie
dzieliśmy się, że ta sprawa nie 
przeszła na Sejmie; dla tego 
Zarząd Centralny niema prawa 
absolutnie, bo samowładnie 
sobie pozwalać kapitałem 
Związkowem rozporządzać. 
Dla tego wszystkie Grupy w 
Philadelphia, Pa., protestują 
przeciw temu bezprawiu i 
zwracamy się do Szan, Pana 
Cenzora jako Opiekuna i Ojca 
Związku by raczył się w tę 
sprawę wdać i przez położenie 
swego Veto wstrzymał zapę
dy samodziercze Zarządu.

Mamy nadzieję że protest 
nasz oparty na słusznych pod
stawach znajdzie odgłos u Sz. 
p. Cenzora jak i u wszystkich 
rodaków w St. Zjednoczonych. 
Protest ten opieramy i na tej 
podstawie, że już i na prze- 
szłem Sejmie Delegaci: Pp. 
Jan A. Seraphin i Jan B. Ga- 
brylewicz przeciw nielegalne
mu postępowaniu w tej sprawie 
protestowali.

Dla tego udajemy się do 
Ciebie, Sz Cenzorze, tern bar
dziej bo przewidujemy, że ta
kie postępowanie może spro
wadzić upadek i ruinę w tern 
tak świetnie prosperującym 
Związku i upraszamy, ażeby 
położyć natychmiast swe ła
skawe a wiele znaczące Veto 
w imieniu podpisanych Grup. 
O łaskawy 1 jak najprędszy od
pis o rezultacie naszego prote 
stu, upraszamy pod adresem: 
Fr. Schubert, 171 W. Girard 
ave., Philadelphia Pa., Prezes 
Delegatów Komitetu do przy
jęcia następnego Sejmu, i 
spodziewamy się, że słuszna 
sprawa zwycięży.

Franciszek Schubert, m. p.
Prezes Komitetu,

Tomasz Korzeniowski, 
Sekretarz Komitetu, 

Jan A. Seraphin,
Delegat Gr. 192, Z N. P. Sejmu XI, 

Jan B Gabrylewicz,
Delegat Gr. l, Z N P. Sejmu XI.

Dalej następują pieczęcie 
Grup i podpisy członków.

Z szacunkiem,
F. Korzeniowski, Sekr.

502 Penn Str., Philadelphia, Pa.

PE ELL, Wash., 23 Stycznia, 
1896 r.

Kolonia Polska w Pe El>, Wash.
Ponieważ dla braku czasu 

nie jestem w stanie dokładnie 
opisywać tę okolicę każdemu 
z osobna, dla tego też tu po- 
daję w krótkości ogólny opis 
tych stron.

A mianowicie grunta tu są 
po różnych cenach począwszy 
od $5 1 cena posuwa się sto
pniowo aż do $100 za akier. 
Te grunta co można kupić za 
$5 są oddalone kilka mil od 
miasteczka i nie są zarośnięte 
lasami, zaś grunta z dobrą u- 
rodzajną ziemią 1 blizko miasta 
poł< żonę są po cenach od $10 
do $12 za akier i do tego je
szcze zarośnięte grubem drze 
wem zdatnem do wszelkiej 
budowy. D lej grunta tak 
zwane (body land) na połowę 
przeklarowane i położone o 
pół lub jednę milę od stacyi 

.kolejowej lub miasteczka Pe 
Eli są po cenie $12 za akier. 

A czysto wyklarowane farmy z 
dobrą urodzajną ziemią przy
tykające do miasteczka lub 
stacyi kolejowej są od $25 do 
$100 za akier; ale takiej ziemi 
potrzebuje mieć farmer tylko 
20 akrów a o wiele lepszy zysk 
mieć będzie, jak ze sto akrów 
w wschodnich stronach Min
nesoty lub Wisconsinu. Tu 
nietylko, że urodzaje są pewne 
każdego roku, ale nadto klimat 
jest bardzo dobry dla każdego 
a szczególniej dla ludzi cier
piących na różne choroby. 
Woda tu jest dobra i zdrowa 
jakiej w całych Stanach Zje
dnoczonych nie znajdziecie, tu 
do tego czasu nie wiemy co to 
znaczy zima, bo u nas zawsze 
trwa zieloność; trawa rośnie 
cały okrągły rok i bydełko sa
mo się pasie, nie potrzeba go 
futrować w oborach. Ąle po
czątki tego rólnictwa, to z góry 
zapowiadam są tu ciężkie, bo 
drzewa są grube do klarowa 
nia. Co się tyczy drzewa, to 
są tu jodły cudnej grubości i 
wysokości, są także wspaniałe 
wysmukłe cedry najlepiej po
płacające w Ameryce na szyn- 
gle, — jednem słowem jest 
dobra okazya przyjścia do ma
jątku dla ludzi przemysłowych, 
którzy posiadają jakiś fundusz, 
aby założyć piłę — to wkrótce 
zgromadzą kilka tysięcy dola
rów do swej kieszeni za drze
wo, bo takowe popłaca w’ tych 
czasach, gdyż odchodzi na 
wszystkie strony tego świata.

Te parę słów upraszam i in
ne Szan. Redakcye, aby umie
ściły w swych łamach.

Ks. M. Fąfara, 
proboszcz w Pe Ell, Wash.

BONDSVILLE, Mass., w 
styczniu, 1896.

W dniu igo grudnia r. 1895 
zostało tutaj założone nowe 
Towarzystwo Polskie Bratniej 
Pomocy pod opieką św. Mi 
chała Archanioła. Celem tego 
Towarzystwa jest opieka dla 
członków chorych lub pokale
czonych i zajmowanie się nim 
w przypadku śmierci. Dalszym 
celem jest utrzymanie jedności 
i zgody pomiędzy Polakami tu 
w Bondsville zamieszkałymi.

Odzywamy się do wszystkich 
tutejszych Polaków, aby wstę
powali do naszego To warzy 
stwa, gdyż będą mieli jakie 
takie zabezpieczenie. Członek 
dostaje w razie choroby trwa
jącej więcej niż tydzień $3.00 
tygodniowo. Wstępne kosztuje 
tylko jednego dolara. Wstę
pujcie zatem jak najliczniej. 
Na pierwszem zebraniu zapi
sało się 23 członków, z których 
został wybrany następujący 
zarząd:

Jędrzej Armata, Prez.
Józef Gucwa, Wiceprez.
J. Szufnarowski. Sekr. prot. 
Alex Gucwa, Sekr. fiu.
Michał Skrzyniarz, Kasyer 
Stan. Doktor ) Opiekuno 
Józef Jurczak j wie kasy
Józef Lengicza J Opiekuno- 
Piotr Lebida ( wie chor. 
Józef Jabłoński, Marszałek 
Jakób Wiktór, Chorąży.
Wszystkie korespondencye 

dotyczące się Towarzystwa 
adresować należy:

Józef Szufnarowski, 
Bondsville, Mass,, Ib 5.

AMSTERDAM, N. Y., 30 
stycznia, 1896 r.

Rycerze Polscy pod opieką 
św Michała Archanioła w 
Amsterdam, N. Y., mieli swe 
roczne posiedzenie dnia 2Ógo 
stycznia, rb.; dawni urzędnicy 
tak w zarządzie wojskowym 
jak i cywilnym zostali pono
wnie wybrani przez aklamacyę, 
co najlepiej świadczy za ich 
szczerą i uczciwą pracę dla do
bra Rycerzy pod op. św. Mi
chała Archanioła.

Cywilny zarząd: 
Fr. Pijanowski, Prez. 
Wojciech Nabożny, Wiceprez. 
Franc, Sajta, Sekr. prot. 
Wawrzyniec P-bis, Sekr. fin. 
Antoni Saj a, Kasyer 
W. P.janowski ) Opiekuno- 
J Sierzęga j wie kasy 
S. Michał ki j Opiekunowie 
A Prachniak ( chorych.

Zarząd wojskowy: 
Franciszek Sajta, kapitan 
Waw. Pabis, nadporucznik 
Fr. Pijanowski, p rucznik 
J. Sierzęga, feldfebel 
J. Cionek, Firer, sierżanci

S. Wyszomierski ( 
Jan Firer Kaprale I
Paweł Sajta ( 
Wojciech Wójcik, kapral II.

Stan kasy
Z r. 1895: Dochód $197,29 
Z r. 1895: Rozchód 53-30

Czysty dochód 141.99
Z lat poprzednich 376.10

Majątek towarzystwa 
wynosi więc $518.09

Nadmieniam, że Rycerstwo 
to od niejakiego czasu znacznie 
się wzmocniło, bo obecnie li
czy 44 członków, samych mło
dych ludzi, na których unifor
my mamy już w kasie $226,93 
z nadzwyczajnych dochodów. 
Młodzieńcy! wy którzy jeszcze 
nie należycie do żadnego to
warzystwa, przystępujcie do 
nas, co możecie uczynić na 
każdem posiedzeniu, które się 
odbywa w każdą ostatnią nie
dzielę w miesiącu, a które 
każdego czasu zapowiada nasz 
proboszcz, Wiel. ks. Górski.

Wszelkie listy i korespon
dencye dotyczące Rycerstwa 
pod opieką św. Michała Archa
nioła w Amsterdam, N. Y., 
trzeba adresować na ręce se
kretarza:

Franciszek Sajta,
33 Willow str., 

Amsterdam, N. Y.

SPRAWOZDANIE
Generalnego Sekretarza Stowarzysze

nia Polaków w Ameryce-

Za miesiąc Styczeń 1896.

Milwaukee, 1 lutego, 1896. 
Stan kasy:—

W dniu sejmu, 6 
stycznia było w kasie $3,114.78

Podatku i wstępne
go wpłynęło od 6 do 
31 stycznia 977.01

Razem $4,091.79
Rozchód:—
Wdowcowi Janowi 

Trendel, członkowi 
Tow. św. Stanisława 
B. i M., (oprócz $50 
pogrzebowego mie 
siąc przedtem) wy
płacono za żonę śp. 
Krystynę pośmier
tnego w dniu konsty- 
tucyą przepisanym $250 00

Wdowie Rozalii 
Tatera wypłacono 
pogrzebowe za męża 
śp. Franciszka Tate- 
rę, członka Tow. św. 
Franciszka Ser. Nr.
I 50.00

Stanisławowi Li- 
jewskiemu, spadko 
biercy po śp. Szymo 
nie Urbanie, członku 
Tow. Najsłodszego 
S. J., całkowite po
śmiertne 900.00

Wdowie Katarzy 
nie Janik wypłacono 
pogrzebowe za męża 
śp. Walentegojanik, 
członka Tow. św. 
Franciszka Ser. Nr. I 50.00

$3,600.89

Razem wypłacono
pośmiertnego 
Na różne wydatki

$.1250 OO
221 50

Razem rozchodu $1.471.50

Pozostaje w kasie $2,620. 29
Podatek płatny dzi
siaj 980.60

Członkowie;—
Członków ubyło:

1. Franciszek Tatera, członek 
Tow. św. Franciszka Ser. Nr. 
I., umarł dnia 4 stycznia.
2. Walenty Janik, członek 
Tow. św. Franciszka Ser. Nr. 
I., umarł dnia 23 stycznia.

Członków przybyło:
W tow. św. Wincentego a 

Paulo, 1 Józ. Kandziora 50 lat.
W tow. św. Franciszka Ser. 

Nr. I, 2. Paweł Rotta, 56 lat.
3. Fr. Widerski. 42 lata.

W tow. św. Bronisławy, 4. 
Michał Wdowczyk, 27 lat, 5 
Andrzej Jastroch, 36 lat.

W tow. św. Stanisława B. i 
M., 6. Sylwester Matulewicz, 
28 lat.

W tow. św. Michała Archa
nioła w Hurley, Wis., 7. An
toni Niezworski, 32 lata, 8. 
Jan Mazurek, 18 lat.

W tow. św. Jerzego, Mil, 
9. Robert Lubawski, 26 lat.

W tow. św. Ignacego, 10 
Jan Naćka, 31 lat.

Zgłosiło się także 5 towa
rzystw o przyjęcie do Stowa- 
szenia Polaków w Ameryce i 
posiano im blankiety na apli- 
kacye, konstytucye i inne po 
trzebne papiery idokumenta.

Z bratniem pozdrowieniem 
Ignacy Górski, sekr. gen.,

728—7 ave., Milwaukee, Wis.

ANSONIA, Conn. 28 stycz., 
1896 r.

Szanowna Redakcya Gaze
ty Polskiej raczy umieścić w 
szpaltach swoich kilka słów po
dzięki braciom Polakom w 
Ansonii i Union City.

Na rocznem posiedzeniu Igo 
i ligo szwadronów VHIgo puł
ku Ułanów — ks. J. Poniato
wskiego w Union City złożyli 
na polski sztandar i uniformy 
członkowie — ligo szwadro 
nu z Ansonii, mianowicie:

A. Giremski, prezes na sztandar 
1 doi., na uniform $l.oo, J. Szcze
pkowski, wiceprezes, na sztandar 
$4.00 na uniform $10.00, J. Wrć- 
blewski, podofic. na sztandar $1.00 
na uniform $6.00, M. Czaplicki, ka
pitan, na sztandar Sl.oo na uni
form $5.oo, K. Nasierowski, sekr. 
finansowy, na sztandar $3.00 na 
uniform $U.oo, F. Wierzbicki, 
sekr. prot., na sztandar $2 00 na 
uniform $10.00, J. Dębiec, na 
sztandar $2.oo na uniform $20.oo, 
M. Zbrzezny, na sztandar $1.00 na 
uniform $6.00, St. Zadrożny, na 
sztandar $1.00 na uniform $6.00, 
P. Solakowski, na sztandar $1.00 
na uniform $6 00, J. Kościuski, na 
sztandar $1.00 na uniform $6.00, 
G. Wróblewski, kasyer, na sztan
dar $1.00 na uniform Sl.oo, Tom. 
Bagiński, na sztandar $2.00 na u- 
niform $1.00, A. Białaszewski, opie
kun kasy, na sztandar $1.00 na u- 
niform $l.oo, E. Purzewski, na 
sztandar $1.00, S. Rurkowski, na 
sztandar 50c. na uniform $6.00, 
Fr. Forychowski, na uniform $6.00, 
A. Pigót, na uniform $6.00, A. 
Chrostowski, na uniform $1.00, R. 
Czaplicki, na uniform $1.00, W. 
Sigut, na uniform $l.oo.

Cześć braciom Polakom, za
mieszkałym w Ansonii i Union 
City za ich dobre serce, jedność 
i — zgodę. Przy tej sposobno
ści załączamy wyrazy szacun
ku i poważania, życzliwi

A- Giremski, Prezes, 
F. Wierzbicsi, Sekr. prot.

ligo szwadronu VHIgo puł
ku Ułanów ks. Józefa Poniato 
wskiego w Ansonii.

Uchwała pod względem pomnika Ta
deusza Kościuszko-

Zebrani na posiedzeniu De
legaci Towarzystw narodo
wych i kościelnych w dniu 1 
Lutego 1896 r., w biórze Rzą
du Centralnego Z. N. P. dla 
urządzenia obchodu 150 le 
tniej rocznicy urodzin nieśmier
telnego Tadeusza Kościuszki 
powzięli następującą uchwałę:

Postanawiamy jak nastę
puje:

Ażeby w tym roku pamię
tnym stanął tak dawno już pro 
jektowany pomnik Naczelnika 
Narodu Polskiego. Wzywamy 
istniejący komitet budowy te
goż, by się wziął energicznie 
do czynu a nie zasypiał tak 
ważnej sprawy. Również u- 
praszamy, by wspomniany ko 
mitet zechciał na najbliższem 
posiedzeniu publicznie zakomu
nikować, za ile pomnik będzie 
budowany, gdzie i kiedy? My 
zaś uczynimy wszystko, co le
ży w naszej mocy, by dziełu 
temu skuteczną nieść pomoc 
przez wszelkie składki, jakie 
posiadamy i jeszcze ociągnie- 
my po odpowiedzi Szanowne
go Stowarzyszenia Budowni
czego

Komitet z łona Delegatów:
J. Pulkowski, 
Adam Majewski, 
M. Moszczyński.

Po zniżonej cenie.
ZA PÓŁ CENI!!

Potrzebując wiele pieniędzy na 
spłacenie nowveh maszyn do druko
wania, postanowiłem zebrać potrzebny 
kapitał ze sprzedaży książek po zni
żonej cenie.

Kto przyśle 5.00 (pięć 
dolarów) odbiorze ksią
żek za $10.00 £ów)

Książki szkólne i kalendarze nie 
sprzedają s ę po zniżonej cenie.

Kto nrzyśle $7-50 odbierze za 15 
dolarów.

Kto przyśle $10 00 odbierze za 20 
dolarów.

Kto chce abyśmy opłacili przesyłkę, 
niech dołączy 10 centów do katdego 
dolara.

W. Dyniewicz,
532 Noble Str., Chicago, 111.

Prześladowani przez złego ducha.
Ile samobójstw, myślisz, Czytelniku, zostało 

popełnionych przez osoby popędzone do szaleń
stwa i ścigane aż do ich potępienia przez złe
go ducha chronicznego złego zdrowia? nie
zliczonemu Na przykład, wiemy, czyż nie, że 
hypokondrya jest m »nomani% — rodzaj mniej 
szego obłąkania spowodowanego przez chroni
czną trudność trawienia? Dalej, insomnia, czyli 
bezsenność, często wynik z tej samej przyczy
ny, kończy sig na przewrocie zdolności rozumo
wania. Jest to, dla tego, sprawa bardzo ważna, 
aby zapobiedz przybycia choroby do chro
nicznej fazy, gdy dniem i nocą chłosta cierpią
cego tak, iż go doprowadza do niebezpiecznie 
niepewnej mety. Nie ma medycyny znanej wie 
dzy, jako środek dla zatrzymanie chorób, do 
jakich jest stosowną, równej Hostetter’a Sto
mach B'tters. Pomigdzy dolegliwościami znaj
dują się chroniczne niestrawność i bezsenność, 
choroby nerkowe i reumatyczne, zatwardzenie 
i dokuczania wątroby. Apetyt polepsza się przez 
Bitters, krew zostaje użyźnianą i substaneya 
cielesna 1 rzeskość wzmagają się.

U szewca.

Wiesz pan, potrzebuję la
kierków, ale teraz nie mam 
pieniędy.

— Och, to głupstwo, to ja 
mogę zaczekać!

— Czyżbyś pan był tyle ła
skaw?

— Ale z przyjemnością za
czekam! Jak pan będzie miał 
pieniądze, to niech pan przyj
dzie do mnie po lakierki.

fet?- Ob. J. Grabowski z Northamp
ton, Mass., donosi nam, że dla nie
przewidzianych okoliczności bal 
zapowiedziany na 13 lutego nie 
może sig odbyć w tym dnia, lecz 
odbędzie sig w sobotg 15 lutego w 
tej samej to jest w Red Mens Hali.

EREMIE
- CZYLI -

PODARUNKI
dla dobrych Abonentów

„GAZETY POLSKIEJ"
którzy opłacą Gazetę 

na cały 1896 rok to jest do 
1 Stycznia 1897 roku.

Ci panowie abonenci, którzy o- 
płacą „Gazetg Polską” na cały rok 
189.6-ty aż do I go Stycznia 1897, 
mają prawo wybrać sobie w pre
mii czyli w podarunku za jednego 
dolara wartości książek tak z po
wieściowych i historycznych jak i 
do nabożeństwa.

Jeżeli która książka wynosi wię
cej niż $1.00, to abonent od
ciągnie sobie jednego dolara premii 
od tej ceny a resztę przyśle z pre
numeratę.

„Gazeta Polska”., na rok wynosi 
ty’ko DWA DOLARY.

Pieniądze należy do nas przesy
łać przez Money Order, expressem 
ilbo w liście registrowanym.

Kto nie ma w domu Igo Ro
cznika „Tygodnika” a życzy sobie 
so mieć, może go odebrać w pre
mii za dopłaceniem 85c. za oprawę 
tegoż „Tygodnika”. Ten pierwszy 
rocznik Tygodnika wysyłamy Ex
pressem. Który z abonentów obciął
by, aby przesyłkę my sami tu o- 
płacili, niechaj do tych pieniędzy 
dołączy 40c. za przesyłkę pocztową- 
Razem Gazeta na rok i I-szy rocznik 
Tygodnika z przesyłką uczynią 
$3.25, bez opłacenia przesyłki $2.85- 
Odbierający expressem sam prze, 
syłkg opłaca.— Innych roczników 
nie odstępujemy za zapłaceniem o-
prawy. Od cen następnych ro- . 
czników (II, Ulgo, IVgo, Vgo, 
Vigo, Vllgo, VHIgo i IXgo) 
odchodzi jeden dolar premii.

Do premii mają prawo tak nowi
jak i starzy abonenci.

Jeszcze jedną znaczną ko
rzyść przeznaczamy dla na
przód płatnych za “Gazetę Pol' 
ską” na rok 1896.— Każdy a- 
bonent “Gazety Polskiej “ od 
teraz i na cały rok 1896 ma 
prawo do zapisywania sobie 
lub dla innych w mniejszej ilo
ści książek za pół ceny,— o- 
prócz książek szkólnych — (do
łączając do każdych locentó^ 
jeden cent na koszta prze
syłki). Inni zaś nie trzymając/ 
Gazety Polskiej muszą konie 
cznie przyseł ić najmniej $5 oO 
a odbiorą za $10 00 książek 1 
opłacą sami koszta przesyłki-

Kto więc chce korzystać 2 
tej sposobności, nabyć sobie 
pięknych dziel i książek a 1 
po kilka centów od swych zna 
jomych zarobić sprowadzają*- 
dla nich książki lub też im si? 
przysłużyć, niech opłaci Gaze
tę Polską do 1 Stycznia 189/ 
roku i książki w małej ilość* 
sprowadza.

Kto zapłaci za lata ubiegi 
i na rok 1896 do 1 styczni 
1897 roku, mech sobie wybie' 
rze książek za każdy rok 23 
jednego dolara.

Extra prenue:
Kto przyśle 2 nowych aboneI* 

tów może wybrać sobie książek ’ 
50c., za 3 nowycb abonentów 
za 4 nowych abonentów za $l-(U 
za 6 nowych abonentów za $* b ' 
za 8 abonentów za $2.00, za 10 ’U 
wych abonentów za $2.50. Przy10,, 
każdy nowy abonent dostaje 
premię za $1.00 książek.



akbbua.
Cała familia znajduje śmierć w pło

mieniach.
Detroit, Mich., 30 sty

cznia. Z Marshall, Mich..do
noszą, że Harvey Page, jego 
żona i dwoje małych dzieci li
czących jedno 3 lata, drugie 3 
miesiące, utracili życie w plo 
mieniach podczas pożaru, któ
ry wybuchł w ich domu, poło 
żonym 6 mil w kierunku pół
nocno-wschodnim od Marshall.

Figle studenckie.
W Alliance, Ohio, podczas 

zwykłego terminu wypowiada
nia oracyj w kolegium Mount 
Union College, w tych dniach 
oracyę klasy do studentów 
miał młodzieniec W. M. Fa
therly z Lisbon, O. W pośród 
najwymowniejszego potoku 
słów oracyi, nagle przed mm 
spuściła się biała płachta zu
pełnie go oddzielająca od to
warzyszów, tak że płachta ta 
zrobiła kompletną baryerę. Na 
płachcie czyli kurtynie tej stał 
napis w olbrzymich literach: 
“Boże dopomóż malutkim ju 
niorom” (młodszym). Niespo 
dziewane spuszczenie się takiej 
kurtyny sprawiło niezwykłe 
wzruszenie u audyencyi. Fa
therly zapomniał “języka w gę
bie” i wzniosła jego oracya po
została nieskończoną. Studen
ci wszyscy mieli tęgie miny a 
obecni nauczyciele musieh się 
trzymać za brzuchy, aby nie 
pęknąć ze śmiechu. Wykazało 
się, że studenci senior (starszej) 
klasy urządzili ten figiel zupeł
nie bez wiedzy fakultetu i “ju
niorów” i manipulowali pła
chtę ukrytymi drutami w tyl- 
nem oknie sali kolegialnej, w 
której oracye są wypowiadane. 
Naturalnie sprawców figla nie 
można było wynaleźć.

Sarah Bernhardt dobrą babusią.
Aktorka Sarah Bernhardt 

kocha bardzo jej synową, księ
żniczkę Jabłonowską, która wy 
szła za mąż za jej syna Mau 
rycego Bernhardt, a zwłaszcza 
zajmuje się jej dziećmi. Powia
da często: “Interesuję się wię
cej temi dziećmi, niż wszystkie- 
mi sdukami, w których wystę
puj^”-

Bożek.

W pobliżu Cedarville, O., 
znaleziono w starym grobie in- 
dyanskim bałwana, przedsta 
wiającego kobietę siedzącą. 
Bałwan ten pochodzi z czasów 
Sheperd królów.

Ważne zaaresztowanie.
Denver, Col., 2ggo sty

cznia. Tajni pohcyanci Pinker- 
tona uwięzili agenta expreso 
wego Krout w Col. Springs 
pod oskarżeniem, iż był zawi- 
kłany w kradzieży popełnionej 
kilica miesięcy temu, wskutek 
czego Wells Fargo Co. utraci
ła $30000. Ojciec Krout’a, 
który niedawno temu przybył 
z Cerro Gordo, Ill., do Colo 
rado Springs, został areszto
wany na pociągu w Walsen 
burg> gdy chciał Colorado o- 
puścic. Przy przeszukaniu go 
odkryto, że miał $4600 zaszy
tych w jego odzieży.

Eksplozye kotła parowego.
Pittsburg, 30 stycznia. 

Z Holidaysburg donoszą, źc 
w walcowni “Holiday Iron & 
Nail Company wydarzyła sit 
eksplozya kotła parowego, 
wskutek której 5 ludzi utraci
ło życie a 20 zostało pokale
czonych. (W liście ofiar nie 
znajdujemy żadnego polskie 
go nazwiska)

Kocioł rozerwawszy dach, 
poleciał 300 stóp w górę i na 
stępnie spadł na dach innego 
budynku, który przedziurawił 
i dostał się częściowo do “ba- 
sementu”. Cały dach walco 
wni się zawalił i walcownia 
jest faktycznie masą rozwalisk.

Eksplozya była tak silną, iż 
w odległości ćwierć mili wszy
stkie szyby w oknach popęka
ły. Przyczyna eksplozyi nie 
jest znaną.

Freeport, O., 31 go sty
cznia. Wskutek eksplozyi w 
auryce klepek do beczek na 
armie Wm. Morrisona zosta 
y trzy osoby zabite i dwie ra- 

rtione. Zycie utracili: William
Porte, maszynista z Tippe

canoe, O., William Ktef-r z 
Leavittsburg, Q., R y Vesey, 
Warre"' O. Cula ofi/r zoataly 

odrzucone na 60 do 300 stóp. 
Isaac Morrison i jego syn z 
Londonderry, O., którzy sie
dzieli na belce po za fabryką 
zostali pokaleczeni przez piłę 
cyrkularną, która nad nimi 
przeleciała. Maszynista La
porte pozostawił żonę i dwo
je dzieci, Kiefer i Vesey nie 
byli żonatymi. Vesey miał 
przy sobie $500 papierowych, 
które znaleziono później czę
ściowo na ziemi, częściowo 
pomiędzy gałęziami sąsiednich 
drzew. Fabryka została zu- 
połnie zniszczoną.

Savannah, Ga., 29 sty
cznia. Kocioł parowy w tar
taku “Southern Pine Co.” w 
Offerman, Ga., eksplodował 
dzisiaj rano. Cały tartak zo
stał spustoszony i czterech lu
dzi utraciło życie.

Żąda rozwodu.
Niejeden z Czytelników 

przypomni sobie może spra 
wę Daszkowskiego z Town 
Eaton, Brown Co., Wis., o- 
skarżonego o zamordowanie 
swej żony i spalenie jej cia 
ła w lesie, znajdującym się 
na jego farmie. Daszkowski, 
który został uwięziony w Chi
cago, zapiera się wszelkiej 
wiedzy o swej żonie i powia
da, że ona od niego uciekła. 
Obecnie znajduje się w wię
zieniu w Green Bay, Wis., 
i oczekuje procesu o zamor 
dowanie żony. Tymczasem— 
Stanislaw Daszkowski—stara 
się o rozwód od swej żony 
Katarzyny Daszkowskiej, któ
rą, jak powiada opinia publi
czna, zamordował. Daszkow
ski jest albo niewinnym lub 
jednym z najzuchwalszych ło 
trów, jacy na ziemi kiedykol
wiek istnieli. Przyszłość okaże.

Sprzedaż kolei ulicznej.

Milwaukee, Wis., 29^0 
stycznia. Własność i “char
tery” Kompanii Milwaukee ko 
lei ulicznej zostały dzisiaj po 
południu sprzedane Charle- 
s’owi F. Pfister, Frank’owi Bi
gelow i B. H. McMer’owi jr. 
z Milwaukee i William’owi 
Nelson Cromwell, Charlesowi 
W. Wetmore i Arnoldowi 
Marcus z New Yorku za $5, 
000,000. Sprzedaż nastąpiła 
na mocy rozporządzenia sę
dziego Jenkins. Kupcy są za
stępcami komitetu reorganiza
cyjnego akcyonaryuszów sta
re) kompanii i natychmiast 
zostanie utworzona kompania 
nowa pod nazwą “Milwaukee 
Electric Railway and Light 
Company”, która ma kapitał 
w wysokości $8,000,000. $4,- 
500,000 z tej sumy będą się 
składały z tak zwanych u- 
przywilejowanych a reszta $3,- 
500,000 z zwyczajnych akcyi. 
W zarządzie kompanii nie na- 
staje żadna zmiena.

Ślub Karłów-

Lansing, Mich., 29-go 
stycznia. Cała ludność mia
steczka Mason jest zaintere
sowana w ślubie, który się 
tam odbędzie w przyszły po
niedziałek. W stan małżeński 
wstępują Mary J. Gongaware, 
która mieszka kilka mil od 
Mason i N. G. W. Winter z 
Monticello, Ill. Panna Gon
gaware liczy lat 18, jest 40 
cali wysoką i waży 65 fun
tów, podczas gdy jej narze
czony jest 26 lat stary, 40 
cali wysoki 1 waży 80 funtów.

Nieszczęście w szmelcarni.

Leadville, Colo., 30 
stycznia. Wskutek przypadku 
w szmelcarni w Arkansas 
Valley zostały dzisiaj rano na 
stępujące osoby niebezpiecznie 
poparzone prz-z roztopiony 
kruszec: James Powers, praw
dopodobnie śmiertelnie; B 
Miln i Michael Berbaszop mniej 
niebezpiecznie ranieni.

Exgubernator staje się katolikiem.

St. J o se p h, Mo., 29 sty
cznia. Exgubernator Silas 
Woodson został dzisiaj przy
jęty na łono kościoła katoli
ckiego. Biskup Burke, przy 
asystencyi probos cza New
man, dopełnił aktu chrztu św. 
Biskup obznajomił exguberna 
tora z naukami kościoła rzym
sko-katolickiego. Żaden z 
krewnych Woodsona nienale 
ży do kościoła rzymsko-kato
lickiego i chrzest jego był nie 
spodzianką dla wszystkich.

Nieszczęście kopalniowe.

Wilkesbarre, Pa., 29 
stycznia. Z Pittsburga nade 
szła co dopiero wiadomość, że 
w tak zwanym “Twin Shaft” 
wydarzyła się straszliwa eks 
plozya. Czterech górników 
miało utracić życie i bardzo 
wielu miało zostać ranionych.

(Później). Nadeszły dalsze 
depesze opiewające, że wiado
mość, iż podczas eksplozyi 
wielu ludzi utraciło życie, nie 
ma podstawy. Tylko robo 
tnicy Antoni Kanca i J. Con 
nors zostali poparzeni na twa 
rzy i rękach. Kopalnia została 
lekko tylko uszkodzoną. Ju
tro rozpocznie się znów praca.

Zapałki.

T r e n t o n, N. J., 31 sty
cznia. Inkorporowaną została 
“Standard Match Co.” z kapi 
talem $5,000,000 w 50,000 
akcya po $100 każda. Kom
pania otworzy lokale bizneso
we w New Yorku, Chicago, 
San Francisco, w Medyolanie 
i Turynie w Włoszech i w 
wszystkich większych miastach 
Europy, Azyi i Afryki i będzie 
handlowała wszelkim mate- 
ryałem, jaki jest potrzebny do 
fabrykacyi zapałek. Do kom
panii należą: Thomas Ollive 
z Beverly, G. Sanders i George 
Prior Johnson z New Yorku, 
Clement B. Mears z Jersey 
City i Edmund F. Harding z 
Brooklyn’a.

Zastrzelony.
Plymouth, Ind., 30 sty

cznia. Znany handlarz bydłem 
John Swoveland został dzisiaj 
po południu na farmie Chas. 
Elsesser odległej 9 mil od 
Plymouth w kierunku półno
cno wschodniem przy sprze 
dąży maszyny zastrzelony 
przez Samuela Stewart. Mor
derca i zamordowany niena 
widzili się od długich lat.

Gdy żołądek nie w porządku 
nie może on dostarczyć ani Krwi 
ani kostki. On wtedy raczej prze 
szkadza organizmowi w pełnieniu 
jego funkcyi — aniżeli pomaga. Sła 
by lub źle trawiący żołądek jest 
powodem wielu chorób.

Dra Piotra Gomozo, ten stary 
wypróbowany środek reguluje i 
wzmacnia organy trawienia a ró
wnocześnie czyści i odżywia orga 
nizm. Gomozo nie zostało wynale
zione przypadkiem, lecz jest rezul 
ta tern całych lat study ów, prób i 
pracy.

Wielu nie może pojąć, dla czego 
środek ten tak jest skuteczny na 
choroby powstałe skutkiem osłabio 
nej lub nieczystej krwi, albo przez 
złe trawienie. Nie jest to medycy
na sprzedawana w aptekach. Tylko 
miejscowi agenci ją sprzedają. Oso
by zamieszkałe w miejscowościach, 
w których nie ma agentów, mogą 
dostać pudło, zawierające tuzin 35 
centowych butelek, na próbę, za 
specyalną cenę $2.00 Tylko raz je 
den można korzystać z tej oferty. 
Piszcie do Dra Peter Fahrney. 112 
114So. Hoyne Ave., Chicago, 111.

W wielkim tunelu.
Gdyby miał kiedyś nadejść 

czas, że przez zmianę cywili 
żacy* te mile i mile obszaru 
znanego pod nazwą Chicago, 
miałyby powrócić do pierwo
tnego stanu, to cierpliwy i za
głębiający sieeksplorator znaj
dzie system podziemnych dróg 
wodnych, który go zadziwi. 
Wielce się zdziwi —ten po-hi 
storyczny badacz ciekawości— 
gdy znajdzie 100 stóp pod po
wierzchnią ziemi olbrzymi na 
wszystkie strony rozgałęziony 
system tunelowy, rywalizujący, 
leżeli nie przewyższający wszy
stko, co pod tym względem do
tychczas dokonano.

W każdym przypadku Chi 
cago zajmuje się obecnie wy
doskonaleniem przez dodatko
we tunele systemu dla dostar
czania wody przewyższającego 
każde podobne przedsiębior
stwo.

Z rzadką magika teraźniej
szej ery polepszo iych met' d 
te tunele posuwają się dniem 
1 nocą o 10 stóp, przez dotych
czas niezwalczalne prawie ska 
ły, zaspy piasku miałkiego i 
pokłady kruszców 100 stóp 
pod miastem Praca ta jest 
tak wielką, że nawet uczona 
Europa się nią zainteresowała.

“Lecz nikt prawie w Chica
go nie zwraca na to uw igi”, 
powiedział zadziwiony entuzy 
asta, który rozmyślnie przybył 
z Niemiec, aby zobaczyć to 
dzieło. I pewien Chicagoanin 
odpowiedział: “Ba, taka dro 
bnostka jest niczem w Chica
go-”

Ten dodatkowy system tu
nelowania został podjęty w ce
lu sprowadzania odpowiednie 
go zapasu wody z miejsca znaj
dującego się w jeziorze cztery 
mile od lądu, do wielkiej za
chodniej dzielnicy miasta. Dzie
ło to — o ile się to tyczy pra
wdziwego kopania— rozpoczę
to w miesiącu styczniu, a cho
ciaż napotkano natychmiast 
prawie niezliczone przeszkody, 
jakie się zwyczajnie napotyka 
przy pracach podziemnych, 
a to zwłaszcza w Chicago, 
praca posuwa się naprzód kro
kiem, jakiego jeszcze nigdy nie 
widziano w historyi tunelowa
nia po całym świecie.

Zbiegiem ogólnego planu 
tego nowego tunelowego sy
stemu jest, że przedstawia głó
wne geograficzne linie różnych 
większych rzek w punktach, 
gdzie się łączą, i dalszy ich 
ciąg. W innych słowach: ich 
kształt jest podobny do olbrzy
miej litery Y, ręce otwierając 
się ku północnemu wschodo
wi i południowemu zachodowi 
z prostopadłą linią czyli pniem 
cokolwiek na północny wschód. 
Rozpoczyna się około pół “blo
ku” od Green Bay parku—tam 
gdzie się łączą ulice Rush i 
Lass. Ztąd idzie, dziesięć stóp 
w średnicy, do rogu Green ul. 
i Grand ave., dawniej West 
Indiana ul. Tu rozchodzi się 
w dwa ośmiostopowe tunele, 
które przechodzą 75 stóp po
niżej loża rzeki 1 4 mile po za 
rzeką, a tak zwany io-stopowy 
“pień” będzie pięć mil długim.

Praca ma być ukończoną w 
przeciągu dwóch lat.

Aby mieć wyobrażenie o 
wielkości tego tunelu, powie
my tylko, że 140,000 wojska 
mogłoby wygodnie w mm stać 
1 aby go zapełnić, potrzebowa- 
noby 120,000,000 galonów wo 
dy.

Co do pracy wykonanej do 
tychczas można powiedzieć ty
le: Gdy już wypracowano plan 
tej wielkiej sztuki prac publi
cznych, przedsięwzięto na ró
żnych punktach wiercenia, 
aby się przekonać o “wewnę 
trznej ekonomii,” tj. czy w głę 
bi znajduje się ziemia, glina, 
piasek, skała itp. Lecz przed 
wstępne te wiercenia nie oka
zały dostatecznie, gdzie praca 
będzie łatwą, lub gdzie się na
potyka przeszkody. Pomimo 
to miasto wydało kontrakty. 
Następnie wyznaczono miej
sca, gdzie przedstępne szyby 
miały być zaprowadzone. Naj 
więcej postępu zrobiono do
tychczas w sekcyi 3-cie) (pół
nocno zachodnia gałąź tunelu), 
szybu no. 1, który się znajduje 
na Keith ul., w pobliżu Chica
go ave., szyb no. 2 znajduje 
się na rogu Potomac ave. 1 Lea 
vitt ul., szyby no. 3 1 4, które 
uzupełniają sekcyę no. 3, nie 
zostały jeszcze oznaczone przez 
komisarza prac publicznych. 
Ten szyb no. 1, sekcyi no. 3 
jest uzupełniony do linii bo
cznej i doszedł do głębokości 
100 stóp w prostej linii.

Na sekcyi no. 2, należącej 
do południowo-zachodniej od
nogi systemu, będzie prowa
dzona praca od Carroll ave. 1 
Ann ul. w dwóch kierunkach 
—północno-wschodnim 1 połu
dniowo - zachodnim. Sekcya 
rozpoczyna się na Green 1 In
diana ulicach 1 dochodzi do 48 
1 Van Buren ulic, 3% do 4ch 
mil.

Sekcya no. 2 ma trzy szyby. 
No. 1 został rozpoczęty na ro
gu Carroll av. 1 Ann ul. Drugi 
będzie się znajdował na rogu 
Monroe ulicy i Hoyne ave., a 
praca przy mm mi <ła się roz
począć w dniu Igo lutego. No. 
1 doszedł do głębokości 108 
stóp a 400 do 500 bocznego 
tunelu zostało już ukończonych 
W tym szybie no. 1 sekcyi 2, 
miano zaciętą walkę z miałkim 
piaskiem, która się rozpoczęła 
około nowego roku, lecz zwy 
ciężono. Z wycięztwo nad zdra 
dzieckim tym materyalem by 
ło można odnieść tylko przez 
nadludzkie prawie usiłowania, 
używanie ścieśnionego p >wie
trzą i użycie 30,000 stóp desek. 
Wielkie przeszkody napotka
no także w szybie no. 1 na se 
kcyi 3. W głębokości 65 stóp 
natrafiono na głęboki pokład 
skały, wskutek czego zamiast 
zgłębiania się o 10 stop, zgłę
biono się tylko o 2 stopy na 
godzinę. W takich przypad
kach używa się dynamitu w 

nabojach 8 do 10 funtowych— 
i powiadają, że w zachodniej 
dzielnicy miasta trzęsła się zie
mia wciąż prawie od rozpoczę
cia pracy. Kontraktorzy mó
wią, że to jest prawdopodo 
bnem i że nie wątpią o tern, 
zwłaszcza iż są przymuszeni u- 
trzymywać cały korpus szkla
rzy, którzy wciąż obchodzą są
siedztwo, aby wprawiać nowe 
szyby na miejsce tych, które 
popękały wskutek wstrząśnień, 
spowodowanych przez eksplo 
zye dynamitu.

Używa się dwóch różnych 
metod, aby ukończyć szyby 
okładaniem ich cegłami. Kon
traktorzy w szybie no. 1 sekcyi 
3 zabiezpieczają ich szyb tym
czasowo przez system używa
nia drzewa, który jest nader 
sprytny, zapatrując się nań ze 
stanowiska naukowego. Kon- 
strukcya jest taką, że im wię
ksza jest presya z zewnątrz, tj. 
z tyłu, zupełnie naokoło, tern 
słabszą i bardziej nieprzełamal 
ną staje się konstrukcya. W 
szybie 1 sekcyi 2, kładą cegłę 
w miarę, jak praca postępuje.

W tych szybach pracują 2 
oddziały “minerów” i jeden od
dział mularzy, wskutek czego 
praca bywa posuwaną, o ile 
to jest możliwem. Ogólne za 
opatrzenie szybów jest podo- 
bnem jedno do drugiego, gdyż 
regułą jest używanie ostatnich 
i najlepszych metod i maszy- 
neryi. Kocioł na siłę 100 koni, 
maszyna dj windowania, ście- 
śniarz powietrza i zakład ele
ktrycznego światła tworzą głó
wną część zakładów szybów, 
które obecnie są w operacyi. 
Cała maszynerya, o ile było 
można się przekonać, jest no
wa i wszystko jest utrzymywa
ne w największym porządku, 
czystości i w najlepszej formie 
biznesowej.

Wszvstko co tu widzimy, 
przepowiada, że praca potrwa 
dwa i pół roku a może i trzy. 
Wprawdzie wyznaczono dwa 
lata na ukończenie całego sy
stemu tunelu, lecz znawcy 
twierdzą, że Chicago może być 
zadowolone, jeżeli praca w 3 
latach się ukończy. Wobec te 
go stoi fakt, że przy podobnych 
przedsiębiorstwach przy zwal
czeniu przeszkód, jakie tutaj na
potkano, praca się skończy 
prędzej niż mniemano. Przy 
ośmio stopowej pracy, którą 
rozpoczęto, wykopano już 12, 
15 a w jednym przypadku na
wet 25 stóp dziennie, co może 
być udowodnionem. Wszystko 
to wywołało niezmierne zain 
teresowanie w pewnyzh nau 
kowych kolach w Europie, co 
jest łatwem do zrozumienia.

Cały tunel będzie 11 do 12 
mil długim. Za dwa lub za trzy 
lata zostanie ukończonym. Co 
do przeszkód, nie napotkano 
w żadnym tunelu takich, jak 
w chicagoskim. Lecz zwa 
żajcie: Najdłuższym tunelem w 
świecie przed rozpoczęciem tu
nelu chicagoskiego, był, jeżeli 
się nie mylimy, ten, który ce
sarz Jozef ligi kazał kopać w 
Chemnicach, jednem z najgłó 
wniejszych miast górniczych w 
Austryi, który rozpoczęto w r. 
1782 jeszcze za czasów pano 
wania Józefa ligo, przy któ
rym pracowali najlepsi geniu
sze Europy i który kosztował 
niezmierne sumy''a został do
piero ukończony w r. 1878, a 
więc pracowano nad nim cały 
wiek prawie (mniej 4lata). Jest 
to tunel io-stopowy o milę 
krótszy, niż tunel chicagoski. 
Kosztował około $2,000,000, 
podczas gdy, jak się zdaje, tu
tejszy tunel nie będzie koszto
wał więcej niż $750 000, sumę, 
którą wyznaczono

Znawcy jednakowoż twier
dzą, źr koszta będą wynosiły 
do $900 000, nim tunel zosta
nie “ochrzcony”. Lecz nawet 
1 ta suma nie będzie za wielką, 
jeżeli zważymy, że miasto Bo 
ston chce także dać kopać tu
nel metrowy, który będzie ko 
sztował od $10,000,000 do $12 
000,000.

Zależy jeszcze od komisarza 
prac publicznych, gdzie półno
cno-zachodnia odnoga tunelu 
się zakończy. Możemy powie 
dzieć tyle tylko, że koniec bę 
dzie się znajdował poza lub w 
pobliżu Humboldt parku. Nie 
jest dotychczas także znanem, 
gdzie się będzie znajdował je 
ziorny kon ec głównej 10 sto 
powej sekcyi. Przy końcu ka
żdej z 8-stopowej sekcyi syste

Elgin Zegarek, $7.50.
Do tego podarujemy piękny, po

złacany łańcuszek.
'- Pewna wholesale firma zegarków, potrzebując 
nagle pieniędzy, a wiedząc że my sprzeda- 
jemy dużo rozmaitych zegarków, poleciła nam 
sprzedawać te zegarki po tak nadzwyczaj zniżo
nej cenie. Koperta tego zegarka jest GENUINE 
DUEBER SILVERIN E, werk jest prawdziwy 
Elgin, znany po całym świecie.

Zegarek ten wygląda jak czysto srebrny. Ko
loru nigdy nie utraci. Piękniejszego i lepszego 
zegarka nie dostanie się nigdzie* po tak nizkie 
cenie. Więc nie odrzucajcie tej sposobności, ale 
zaraz przysyłajcie obstalunki, a nie pożałujecie.

Przyślijcie nam 50 centów w markach poczto
wych, a my wam poślemy zegarek na Express 
ofis, gdzie wam będzie wolno zegarek obejrzeć, a 
jeśli taki nie jest jak opisany to możecie’go zwró
cić. Jeszcze raz powtarzamy iż zegarek równa 
się srebrnemu, i że nie straci tego’srebrnego.kolo
ru póki starczy kawałek koperty. Adresować 
należy:

NALEPINSKI MDSE. CO.
1574 N. California Ave.^ Chicago, Ul.

mu zostaną urządzone stacye 
do pompowania wody, a ka
żda z nich będzie mogła dostar 
czyć 60,000,000 galonów wo
dy w 24 godzinach.

----- .---------—..
Więcej kataru jest w tej sekcyi kraju, niż 

wszystkich innych chorób razem je wziąwszy, 
aż do kilku ostatnich lat mniemano, że jest nie- 
wyleczalnym. Przez bardzo wiele lat lekarze 
oświadczali, że jest to choroba lokalna i prze
pisywali lekarstwa lokalne, i ponieważ nie 
mogli jej wyleczyć leczeniem lokalnem, oświad
czyli, że jest niewyleczuln^. Wiedza udowodni
ła, że katar jest chorobą konstytucyonaln^, i 
dla tego potrzebuje leczenia konstytucyonalne- 
go. Hall’s Catarrh Cure, fabrykowane przez 
F. J. Cheney & Co., Toledo, Oh o, jest jedynem 
konstytucyonalnem lekarstwem na targu. Bie
rzo sig je wewnętrznie w dozach do 10 kropli 
do łyżeczki od kawy. Działa wprost na krew i 
flegmiste powierzchnie systemu. Ofiarują sto 
dolarów za każdy przypadek, który n’e wyle
czy. Przyślijcie po cyrkularze i świadectwa. 
Adresujcie.

F. J. Cheney & Co., Toledo, O.
Sprzedawane przez aptekarzy, ?5 c.

KATALOG
KSIĄŻEK 

drukowanych w drukarni "Gazety Polskiej’' 
W. DYNIEWICZA,

----- w------
CHICAGO, - - ILLINOIS.

Książki historyczne, po
wieściowe, bajeczne, 

nowelie, romanse i 
humorystyczne.

Historia Zoneldy, którą odowiedziała 
Kalifowi Harun Alraszyd o dwóch 
Bukach czarnych. (Z tysiąc nocy i je
dnej.) ............... ..... 10

Hiszpanka czyli żona skazanego na 
śmierć. Powieść p. p. W. hr. Rozdr. 
. . .,..................................... 25

Horteuzya czyli ofiara dumy. Powieść 
osnuta na prawdziwem zdarzeniu 
preez F. G........................... 15 c.

Hrabia parobkiem u kmiecia, powieść 
wyciągnięta z Ramot, Ramotków Wil- 
kofiskiego............................ 10

Inaaffiiracja Grover Clevelanda, pier
wszego po 24 latach z stronnictwa 
demoKraiy^znego, wybranego prezy
denta Stanów Zjednoczonych, w dniu 
4 marca 1885 r..........................5

Ita hrabina na Toggenburgu. Ilistorya 
prawdziwa z XII wieku, wielce nau
czająca, osobliwie dla niewinnie cier
piących, przez Krysztofa Szmida, 
przepolszczona przez Ks. E. W. 30

Jak się zemścił borowy Zielonka nad 
Wojtkiem Bruchylą. Powieść ludowe 
poznańsko amerykańska. Napisał Jan 
Nieinir................................. 15

Jak sobie pościelesz, tak się wyśpisz 
powiastka................................ 10

Jałmużna i Przypowieść o Pszenicy
Gawędy z podania ludowego przez 
Jana Chęcińskiego..........................10c.

James Garfield, albo Praca i Cnota, 
poemat skreślony podług faktów przez
Teofilę Samolińśką..................10

Jan III Sobieski, król polski, obrońca 
chrześciaństwt. pod Wiedniem . 10 

Jazi Orlik, znalezione dziecko w gnia
ździe orłem pod Krakowem, po
wiastka ................................ 10

Jan Płużęk, powieść z dawnych cza
sów napisał Mieczysław z Poznania 
......................................... 15

Jan Sainulczak czyli chciwość ukara
na. Powiastka osnuta na tle prawdzi
wego zdarzenia napisał Hipolit Bogu
mił Tarczyński...................15

Jaskinia Beatusa. Powieść dla wszyst
kich szlachetnie myślących . 50 c.
W mocnej oprawie ze złoconym tytu
likiem ...................................... 75 c.

Jaskinia Potępieńca. Powieść przez 
Fr. X. Tuczyńskiego .... 50 
Ta sama w mocnej oprawie ze złoco
nym tytulikiem................... 75

Jasna Gó' Częstochowska, gawęda 
przez Karola Kucza .... 10

„Jeszcze Polska nie zginęła.” Napisał
Syn mego Ojca. Cena . . . 15 c.

Józef, młody jeniec tatarski. Powieść 
z czasów Napadów Tatarskich w XVII 
wieku na Podole. Cena ... 15

Józef Struś, lekarz poznański. Obrazek 
historyczny z XVI wieku. Napisał 
Stanisław Wagner. Cena 15 c.

Kasper Kamiński. Obrazek history
czny z drugiej połowy XVI wieku 
napisał Henryk Nowakowski. 10c.

Kazanie Bernardyna i kilka innych 
ładnych powiastek. Zawiera: Kaza
nie Bernardyna. Dlaczego Majero- 
wicz całował osła w ogon. Szynka 
Cesarska. Ustęp do historyi o stra
chach i upiorach. Wdzięczny wąż. 
Uważaj dobrze. Askryminum, preber 
tenturyje śpitulis. Legenda o św. 
Józefie. Cena........................15

Kazimierz Brodziński, odczyt publiczny 
przez Sew. Duchińską .... 15

Kazimierz i Magdosia. Powieść z dzie
jów ojczystych siedmnastego stulecia 
przez Mieczysława z Poznania 15

Klara czyli zwycięztwo cnoty, powieść, 
napisał ks. Kanonik Szmid" . . 25

Konfederaci Barscy na Sybirze. Po
wieść napisana przez E. z K. P. 25

Konik Zwierzyniecki. Powieść i obraz 
przez Sierpińskiego...............10

Konstytucja Stanów Zjednoczonych 
.................................................. 10

Korabiowie. Obrazek rodzinny z czasów
Napoleona I. przez N. J. . . 25 

Koszyk kwiatów, powieść przez Ks.
Schmidt....................................30

Konstytucja 3 Maja.................. 10
Królewski Dziadek. Opowieść z czasów

króla chłopków Kazimierza Wiel
kiego............................................ 15c.

Krótki rys początku rozwoju i obecnego 
stanu Instytucyi zakładu św. Kazimie
rza w Paryżu pod przewodnictwem 
Wlbnej Matki Teofili Mikułowskiej 
....................................................  5

Ciąg dalszy nastąpi.

Baczność Polacy 11
Obecnie nadeszła wielka sposobność, jaka się 

może raz w życiu wydarza, nabyć własne OGNI
SKO w olbrzymim i żyznym okręgu, który gra
niczy z Red River, Minnesota. Nie ociągajcie 
się, lecz przybywajcie teraz, i wybierajcie rolę, 
nim nastąpi za wielki popyt, który zostanie spo
wodowany przez otwarcie Red Lake Indian Re- 
zerwacyi. Prawdopodobnie 15,000 ludzi będzie 
stało w linii, w dniu lub około dnia Igo Czer
wca, 1896, w Crookston, gdy rezerwacya ta zosta
nie otwartą. Z tych tysiące będą kupowały grun
ta w pobliżu stacyi Great Northern Linii. Trzy 
polskie kolonie zostały założone w r. 1895: Le- 
wakowski, w pobliżu Argyle; Stanisławowo, w 
pobliżu Stephen; i “KROŻE” przy Hallock. Je
żeli się tem interesujecie to piszcie do

LAND COMISSION EK, G. N. R*T., 
at St. Paul, Minn., a dostaniecie bezpłatnie, 
mapy i illustrowany pamflet. Dostaniecie także 
cenn^ informacyę pod względem bezpłatnych 
gruntów rządowych i Great Northern Co., me
tody sprzedawania gruntów na łatwe wypłaty. 
Pamflet jest drukowany w języku polskim. 
Podajcie że wiadomość powyższą wyczytaliście 
w “Gazecie Polskiej w Chicago.”

 (May 1-96)

Żywotność w człowieku odno
wiona.

Ustępuj siła w starych lub młodych lu
dziach może przezemnie zostać szybko i stale 
uleczony i zamienioną na zdrowy, żywotny stan. 
Ci którzy cierpią na

NERWOWĄ SŁABOSC
UTRATĘ,

................. . i inne podobne osłabiające dolegli
wości' powinni do mnie pisać po radę. Przez 
d ugie lata byłem ścisłem badaczem słabości u 
mężczyzn; faktem jest, że sam cierpiałem. Za 
nieśmiały, aby szukać pomocy u starszych łu
dź lub lekarzy dobrze znaavch, zająłem się 
sam głęboko tą sprawą, i odkryłem pojedyficzy 
lecz aziwnie skuteczny środek, który mu e zu
pełnie wyleczył, i rozwinął mnie z skurczonego, 
znędzniałego stanu do naturalnej siły i wzrostu.

Chcę aby każdy młody lub stary człowiek o 
tem wiedział. Mam osob’ste zaciekawienie w 
takich wypadkach i nikt nie powinien sig ocią
gać z pisaniem do mnie gdyż wszystkie komu- 
nikacye pozostają u mnie w ścisłej tajemnicy. 
Wysełam przepis tego lekarstwa zupełnie bez
płatnie. Nie ociągajcie się, lecz piszcie natych
miast dokładnie, będziecie błogosławili dniu, w 
którym to uczynicie. Adresujcie włączając zna
czek pocztowy.

THOMAS STATER, Box 1505.
Shipper of Famous Kalamazoo Celery — Kala
mazoo, Mich. (Nov. 30 96)

NA SPRZEDAŻ
120 akrów

Najpiękniejszego gruntu z drze
wem rozmaitego gatunku, jako to: 
dęby, brzozy, lipy, cukry i inne 
rozmaite drzewo znajduje się na 
tym gruncie, które można spienię
żyć. Jest to w polskiej kolonii 
Sobieski w Weyerhauser, < bippewa 
Co., Wis. Mój gruot jest mili 
od miasta, graniczy się z polskim 
cmentarzem, prawie około . fiu prę
tów od polskiego kościoła, który 
będzie budowany na wiosnę. Jest 
tam już przeszło 50 polskich ro
dzin. Droga powiatowa przerzyna 
mój grunt, i jest około 20 prętów 
od kolei. Grunt jest bardzo uro
dzajny, kompanie, zaś sprze 
dawajij grunt taki jak mój po $8 
za akier, ja sprzedam po S7 za a- 
kier na 3 lub 4 lata, połowa go
tówką; kupujący odbierze czysty 
tytuł własności (Warranty Deed) 
odemnie. Jestem zmuszony sprze
dać albowiem zostałem uszkodzony 
na zdrowiu. Po bliższe informacyę 
proszę się zgłosić pod adres:

WINCENTY LATOSINSKI, 
Lehigh, Webster Co., Iowa. L. B. 6. 

_______________________________ (5—9) 

DL Mlllli MKZHSU, 
POSIADAJĄCA DYPL0MD0KT0RA 

WSZYSTKICH CHORÓB KOBIE
CYCH.

z dwuletnią praktyką w szpitalu Dzieciątka 
Jezus w Warszawie, oraz profes rka akuszeryl 
w medycznem kolegium udziela 1 kcyi akusze- 
ryi i egzaminuje w polskim j gzy ku z wydaniem 
dyplomu.

Leczy wszystkie zastarzałe choroby kobiece 
jako to: niepłodność, krwiotok, choroby maci
czne, ból głowy, ból gardła, zastarza'e rany, 
pucbpny, różo, 1 wszystkie dziecinne i letnie 
choroby, oraz wywkhnigcia rąk i nóg naprawia. 
SpecyalnoM; lekarstwa udziela na choroby ma
ciczne 1 leczy choroby piersiowe, ból krzyża i 
w plecach i reumatyzm.

GODZINY OPISOWE: Si ”•
764 Milwaukee Ave., nap. Cleaver St. 

CHICAGO, ILL.

Z McKeesport, Pa.
W McKeesport odbędzie się dnia 

8go lutego, rb. teatr amatorski. 
Odegraną zostanie sztuka , Łobzo- 
wianie”. Po teatrze nastąpi bal w 
Union hali na 5 tej ulicy. Kasa 
otwarta o |6 a początek o 6 tej 
godzinie wieczorem.

J. S. Gabrysch.
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Stare rody Kaszubskie w Chicago. 
(Ze starego numeru “Gazety Narodowej” wyda

nej w r. 1835 przeszło 10 lat temu.)

Nie wiem, w którym się to 
działo roku, zdaje mi się je
dnakże, że na 6 lat po wielkim 
ogniu w Chicago, dosyć, że do 
tamtejszego organisty p. Du- 
dakiewicza na Noble st. przy
było trzech Kaszubów, Pół- 
czyński, Proch i Kur z prośbą, 
aby on, jako osoba biegła w 
piśmie, raczył osądzić, którego 
ród z pomiędzy nich liczy się 
do najstarszych.

Zapędziły tę trójkę przed 
trybunał pana organisty ich 
żony, które żyjąc w sąsiedz
twie, ustawicznie się sprzeczały 
z tego powodu, że jedna nie 
chciała ustąpić drugiej pier
wszeństwa w kościele. Pani 
Pólczyńska zwykle mawiała: 
“Muj chłop je polści szlachcec, 
jo muszę sedzec w pierszy ło
wcę prociem dużego ołtarza,” 
pani Prochowa odcinała się: 
“Muj chłop taci szlathcec jak 
twuj, ma mąma trze lote, a wa 
le jeden, pierszo łowka nąm sę 
noleży!” wreszcie pani Kuro
wa pewna wygranej odzywała 
się śmiało i głośno przytupując 
nogą: “Wa jesta obie głupie! 
Kurowie to nostarszy ród ka- 
szebści, żdżyjta le, muj chłop 
wama tego dokoże!”

I tak kłóciły się trzy matro- 
ny kaszubskie, gdzie się tylko 
spotkały, czy to w storze, czy 
na drodze do kościoła, czy też 
na jakim pikniku. Aż wreszcie 
mężom sprzykrzyła się ta za 
cięta babska wojna i poszli do 
pana organisty Dudakiewicza, 
również Kaszuby, jak i oni, 
poczęstowali go tabaką, sypiąc 
ją mu kaszubskim zwyczajem 
z różka na rękę i prosili, aby 
mądrym swym rozumem spra 
wę zbadał i wydał sprawiedli
wy wyrok, czyj ród najstarszy, 
czy Półczyńskich, Prochów czy 
też Kurów.

Pan organista, okulbaczy- 
w^zy nos ogromnemi modre- 
mi okularami, wyjął z szafki 
biblią, książkę z pieśniami ko- 
ścielnemi i jeszcze kilka in
nych, mruczał coś pod nosem 
przewracając karty, parę razy 
kichnął i nos utarł, drapał się 
medytując po głowie, nare
szcie powstał z tryumfującą 
miną i trzymając na pół otwar
te księgi pod pachą, odezwał 
się do braci Kaszubów. “Ju 
jo wszetko wiem i według 
rechtu waju osądzę, le zawo- 
łejta wasze białcie!”

Kilka minut potem panie 
Połczyńska, Prochowa i Kuro
wa stały przy boku swych mę
żów przed obliczem organisty 
pana Dudakiewicza, bakalarza 
przy szkole polskiej, tudzież 
katechety św. religii, i z drżą- 
cem sercem wyczekiwały wy
roku sędziego.

Zapanowała głucha cisza, 
przerywana tylko brzęczeniem 
pszczoły, szukającej wyjścia 
przez okno.

Wreszcie pan organista wy
prostowawszy się przed trzema 
parami małżeńskiemi, przemó
wił poważnym i donośnym 
głosem w te słowa:

“Le dobrze uwożejta, wa- 
szece, i wa, sławetne białce, co 
wama powiem, bo z mojij gębę 
wyńdze nieomylno prowda! 
Przenakałasta sę do mnie, 
abem rozsądzeł, chto mo no- 
przedniejsze prawo do zajęco 
pierszę łowci prze dużym olto- 
rzu gwoli starosce i swietnosce 
swojego rodu.

“Więc wama powiadam, że 
Pólczyńści go ni mo, bo o ta- 
cim przezwisku ani w piśmie 
świętym ani w pieśniach decht 
nic nie je podane. Jo le czuł, 
że Półczyńsciech ród wewodzi 
sę od turecci wojnę, ciej to 
król Sobek prowadzę! Kasze- 
bów pod Widno. Tej oni 
wieldzi głód mieli i le jeden 
żołmierz kaszebsci, co mioł 
przezwisko Jęńta, jech retowoł 

od głodowy smierce, bo dzwi- 
goł na plecace duży polec sło
ninę i tym oni sę wszyscy 
obdzelele, a król Sobek za to 
Jęńtę nazwoł Półczyńścim na 
pamiątkę nego połca i zrobieł 
go polścim szlachcecę. Belo 
to w roku pańścim 1663. Nie 
je to więc barzo staro szlachta, 
a ponieważ je polsko w Ame
ryce ani centa nie wortno, bo 
tu kożdy szlachcec muszy zdo- 
bewac szlachectwo nie świńści- 
mi połciami, ale swoją włosną 
ciężką procą i ztąd amerykań
sko szlachta mo zazweczoj 
przezwiska jak Młotkiewicz, 
Dłuciarski, Siekierski, Łokciń- 
ski i Bóg wie jak tam jesz ina- 
czyj oni sę nazewają.

“Z Prochę i Kurę to jinszo 
sprawa, bo to je szlachta decht 
katolecko. Albowiem o Pro
chu je napisąne w pieśni 
“Straszliwego majestatu Pa
nie” wiersz taci: “Nędzny 
Prochu na coś się odważył!” 
Gwesno więc ród Prochów 
je srodze stary. Jedni mówią, 
że pierwszy Proch noleżoł do 
nech mejstrów co to budowele 
babilońską wieżą i za to go 
Pan Bóg cężko skoroł, ale 
mnie powiodol muj ojc, że to 
sę miało inaczy. Muj ojc jesz 
nego Procha dobrze znoł i po
wiodol mnie, jak sę roz na ca
łego wołu odwożeł. Wiatował 
sę niekara, a beł to chłop duży 
i greby jak stołem, z jednym 
niemcę, że on całego wołu zje 
na jeden moltech, ale nie do- 
kozoł ty sztuci, bo mu gnot od 
łopatci w gardle utkwieł i bie- 
dok sę uduseł. Ztąd to tero 
o nim śpiewają w pieśni, a to 
z ty przyczynę, że on odwozeł 
sę na nego wołu we wieldzi 
post i za to też go Pan Bóg 
skoroł.

“W jacim czasu żeł pierszy 
Kur, tego dzys nich nie pa 
mięto i pamiotać ni może, bo 
on żeł na zemi jesz za Pana 
Jezusa, albowiem je napisąne 
w piśmie u św. Mateusza: rz^kł 
mu Jezus: “Zaprawdę powia 
dam ci, iż tej nocy pierwej niż 
Kur zapieje, trzy kroć się mnie 
zaprzesz.” Rozumieje sę to 
tak, że Kur beł organistą i 
srodze pięknie spiewol, dlo 
tego też Pan Jezus o nim 
wspomnioł, abe na wieczne 
czase pamięć po nim ostała.

“Powiodąm więc, że ród 
Kurów je nostarszy międze 
Kaszebami, bo tak stary jak 
katolicko wiara. Kurąm też 
sę noleży ten honor, abe zaso- 
dale w pierszy łowcę, a nie 
żodny jinszy familii, Amen.”

Można sobie wyobrazić upo
korzenie, jakie po ogłoszeniu 
tego wyroku spotkało panią 
Prochową i Półczyńską, a za
razem tryumf pani Kurowej.

W następną niedzielę pani 
Kurowa z dumną miną roz
pierała się w kościele przy bo
ku swego męża w pierwszej 
ławce tuż przy wielkim ołtarzu, 
a państwo Półczyńscy i Pro
chowic, chcąc na zawsze uni 
knąć szyderstwa, sprzedali swe 
loty i wynieśli się aż do Da
koty.

Tymczasem pan Kur założył 
w Chicago salon, w krótkim 
czasie dorobił się znacznego 
majątku i wyjednał sobie naj
wyższy szacunek u wszystkich 
amerykańskich Kaszubów, aż 
wreszcie na wiecu w “Milwau- 
kach” obrali go swym królem. 
Potem pojechał na koronacyą 
do Pucka, w starym kraju, 
konsul amerykański w Berli
nie potwierdził akt koronacyj
ny, i teraz pierwszy w Ame
ryce kaszubski król “Jego
mość” z swej stolicy “Czeka- 
we” mądrze i szczęśliwie pa
nuje nad dwoma krociami pod
danych, a pan organista Du- 
dakiewicz jest pierwszym jego 
ministrem.

Hieronim Derdowski,

Niezwykły wyżeł-

Jeden z naszych myśliwych 
w Galicyi, pan J., posiada bar
dzo zmyślnego psa do polowa
nia, którego pomysły nieraz w 
podziw wprowadzają. Oto pe
wnego razu pan J., przyjecha
wszy z polowania, wydobył z 
powozu zająca i oddal psu, by 
go zaniósł do mieszkania. Po
słuszny pies schwycił zwierzy
nę i począł galopować przed 
swym panem do mieszkania, 
znajdującego się na drugiem 
piętrze. Nagle pies przed sa- 
memi drzwiami zawrócił ze zdo
byczą i począł schodzić na dół. 
Zadziwiony pan, wrócił się za 
psem i zobaczył, że wierny 
“Kastor” wskoczył do powozu, 
mającego za chwilę odjechać, 
a położywszy przy sobie zająca, 
począł łapą z kąta powozu wy
dobywać zapomniane przez pa
na kuropatwy. Gdy wydobył 
zwierzynę, chciał ją zanieść sam 
na górę, lecz próżne były jego 
usiłowania, gdyż pomimo wy
siłku nie był w stanie unieść 
wszystkiego; począł więc szcze
kać, stojąc nad zwierzyną i nie 
pozwolił nikomu się zbliżyć, 
tylko panu swemu, który mu 
ulżył ciężaru.

W następnym wypadku pies 
dał przykład prawdziwej miło
ści bliźniego. Pewnej nocy 
Kastor śpiąc w kuchni, przebu
dzony został jękiem jednej ze 
służących, która mówiąc, na
wiasem, bardzo często zapada 
na zdrowiu, zerwał się natych 
miast z posłania, pobiegł do lo
ża chorej i począł jej lizać ręce, 
lecz gdy i to nie pomagało i 
chora coraz więcej okazywała 
swą niemoc, pobiegł do łóżka 
drugiej służącej i skomląc, po
czął ją budzić.

Rozespana służąca starała 
się psa odpędzić. Pies widząc, 
że dobrowolnie nie wstanie to 
warzyszka chorej i nie przyj 
dzie jej z pomocą, przytem po
stępuje z nim niegrzecznie, u- 
dał się do również niegrzeczne
go środka i zębami ściągnął z 
niej pierzynę, unosząc ją w kąt 
kuchni i tym sposobem zmusił 
rozespaną do powstania i rato
wania chorej.

Powyższe szczegóły o tym 
wyżle ogłasza “Kuryer Rze
szowski” i dziwi nas tylko, cze
mu nie dodał, że w końcu wy 
źej chorej bardzo skuteczną re
ceptę zapisał.

“TŁUŚCI LUDZIE.”
Park Obesity Pigułki zmniejszają wasz$ tuszą 

o 15 funtów miesięcznie. Nie potrzeba się gło
dem morzyć, nie mi zmarszczek ani uszkodze
nia. Żadna próba, lecz faktyczna ulga. Cena 
$2 00 pocztą naprzód płatne, szczegóły w (liście 
zapieczątowanynD 2c.

PARK REMEDY CO., Boston, Mass.
(Sept. 1—06)

Z NIW POLSKICH 
w Ameryce.

A. Zdanowicz, agent i “ban
kier” polski w Boston, Mass., 
znikł, zabrawszy ze sobą pie
niądze powierzone mu przez 
rodaków. Podobno setki ła
twowiernych doprowadzonych 
zostało do ruiny materyalnej 
niesumiennością i ucieczką A. 
Zdanowicza.

— Źle z nimi w powiecie 
Luzerne, Pa. Jak nam dono
szą abonenci z Wilkes Barre, 
Pa., aresztowania Polaków i 
Litwinów w powiecie Luzerne 
o pobicie i jeszcze inne kary
godne występki, są na porzą
dku dziennym. Przyczyną te
go straszliwego stanu jest głę
boko zakorzenione opilstwo i 
zawadyactwo. Imię polskie o 
kryte jest hańbą w tamtej oko
licy. Widocznie rodacy nasi 
mylnie przedstawiają sobie wol
ność tutejszą (jak o tern wnio
skujemy z listów do nas prze
słanych). Zaklinamy więc na
szych rozsądnych rodaków — 
przewodników i duchowień
stwo— aby nie dopuszczali do 
kalania imienia polskiego. Złe 

prowadzenie się i karania za 
nieludzkie występki hańbę tyl
ko na nas wszystkich ściągają.

— W rzece Newton w po
bliżu Brooklyn, N. Y., znale
ziono w tych dniach topiącego 
się człowieka, którego wpra
wdzie wyratowano, lecz który 
wkrótce potem umarł w szpi
talu. Z papierów jego wyka
zało się, że nazywa się Leo
nard Syczek, a jest polsko-ka- 
tolickim księdzem. Ks. Sy
czek został wyświęcony na ka
płana 5go czerwca 1870 w Lu
blinie w Królestwie Polskiem, 
a był księdzem w Austryi, Me
ksyku i Stanach Zjednoczo
nych (zeszłego roku był przez 
5 miesięcy księdzem w Mil
waukee). Niewiadomo, w ja
ki sposób ks. Syczek się do
stał do wody, lecz zdaje się, 
iż został obrabowany i wrzu
cony, gdyż w owej okolicy, 
gdzie jest wielu rabusiów, wy
padki takie często się zdarzają. 
Śp. ks. Syczek liczył około 45 
lat.

— W Pittsburgu, Pa., zo
stali aresztowani W. Dreśliń- 
ski i Marya Karpińska pod o- 
skarżeniem, iż chcieli otruć 
Karpińskiego, męża Maryi. A- 
resztowano ich w chwili, gdy 
chcieli podać zatrute piwo Kar
pińskiemu, który był chorym.

— W kopalni węgla w Nan 
ticoke został przywalony wę
glem i na miejscu zabity Ma
ryan Mrozowski, liczący lat 
24. Pochodził z gub. Płockiej, 
powiatu Sierpskiego.

— W szpitalu w Wilkes- 
barre, Pa., umarł Andrzej Pa- 
wolski, któremu pociąg kole
jowy uciął obie nogi. Zwłoki 
przewieziono do Larksville, 
miejscowości, w której zmarły 
zamieszki wał.

— W Jersey City, N. J., 
18-letni J. Janoszewski został 
przejechany i zabity przez po 
ciąg Pennsylvania kolei.

— W Luzerne, Pa., został 
Tomasz Bilski zamordowany 
przez czterech Litwinów.

— W South Bend, Ind., 
zmarł jeden z najstarszych tam 
tejszych Polak 3w, 74-letni sta
rzec Tomasz Jaroszewicz.

— W Buffalo, N. Y., Mi
chał Jasiński, 11 letni chłopiec 
został przejechany przez po- 
ciągkolei Lake Shore na krzy
żówce z Filmore ave. Biedny 
chłopczyna zawieziony do szpi 
tala żył jeszcze dwie godziny 
w największych boleściach.

— Wiel. ks. Moźejewski o 
puścił parafię polską w San 
Antonio, Tex., i przeniósł się 
do Częstochowy, Tex., na 
miejsce zmarłego ś. p. ks. 
Zwiardowskiego.

— W Park Place, małej miej
scowości górniczej w pobliżu 
Mahonoy, Pa., znaleziono za
mordowanego Polaka, Jana 
Tarnoskiego, w pół godziny po 
jego ślubie z pewną panienką. 
Przypuszczają, że zamordował 
go jakiś ry wal z zazdrości. Za
rządzono śledztwo.

— W Philadelphii Polak E- 
dward Petrowski, malarz, tak 
nieszczęśliwie spadł z wysokie 
go rusztowania, iż się zabił na 
miejscu.

— W Newark, N. J., An
drzej Ilowicz, uwięziony za za
mordowanie Józefa Popiela, 
który chciał s;ę w więzieniu 
zamorzyć głodem, po 12 dnio
wym poście przyjął pożywie
nie, lecz jada bardzo mało. 
Przez czas postu utracił 50 fun- 
ntów.

— Jan Gota został zabity 
odłamem węgla w Capouse 
kopalni w pobliżu Scranton.

— Od pani Maryi Olszew
skiej, mieszkającej przy Free
man ul., w Brooklynie, N. Y., 
otrzymaliśmy list potwierdza
jący zupełnie sprawozdanie na
sze, znajdujące się powyżej, o 
śmierci księdza Leonarda Sy
czek.

Humor i Prawda.
Na dworcu kolejowym.

Żyd z ogromnym koszem 
na plecach ciśnie się do kasy 
i mówi do sprzedającego bi
lety :

— Prosię pana o bulet za 
trzy ruble do Częstochowa dla 
mnie i dla mojego Jośka.

— Za trzy ruble można tyl
ko jeden bilet dostać.

— Nu, to ja chcę tylko je
den.

— A wiele ma lat wasz Jo 
siek.

— Un sobie ma lat szede- 
mnaszcze, ale co to pana szko- 
dźy, kiedy un sobie szedźy 
spokojnie w koszyk.

— Żydzie czyś zwaryował, i 
ty chcesz ten kosz wnieść do 
wagonu.

— Po co ja mam nieszcz do 
wagon. Jak ja będzie psi wa
gon, to Josiek sobie wyleże, a 
Surkę koszyk weźmie do do
mu. U na tam już stoi.

Przy obiedzie.

Panie dobrodzieju, bądź pan 
łaskaw jeszcze kawałek tego 
prosiaczka... To mój wycho 
wanek.

— Ach, pani dobrodziejko, 
żeby nawet rodzony synek pa 
ni dobrodziejki, to dalibóg już 
nie mogę.

Zaproszenie do przedpłaty na

TYGODNIK
P0WIESCI0W0- 

NAUK0VVY. 
rocznik x.

Z Nowym Rokiem rozpoczął się 
Rocznik dziesiąty “Tygodnika Po
wieście wo • Nauko wego. ”

W X Roczniku rozpoczęliśmy 
druk bardzo pięknego dzieła (oso 
bliwie dla kobiet pięknego do czyta
nia) pod tytułem:

BRANKI W JASYRZE
ozdobione wielu obrazkami.

Dzieło to nas samych, sprowa
dzone z Europy, kosztuje $6.80 a 
cały Tygodnik- z tern dziełem dla 
każdego kosztować będzie na cały 
rok tylko jednego Dolara.

Dzieło to “Branki w Jasyrze” 
nie będzie drukowane osobno w 
książkę.

Kto miał sposobność już kiedyś 
czytać “Branki w Jasyrze” nietyl- 
ko sam zapisze ale i swych znajo
mych zachęci do zapisania sobie 
Tygodnika

Upraszamy wszystkich Czytelni
ków chcących być abonentami Tygo
dnika, aby się pospieszyli i przysełali 
prenumeratę czemprędzej.

Prenumerata wynosi 
jednego dolara na cały 
rok.

Kto nie zna “Tygodnika,” niechaj 
pisze po 1-szy numer na okaz, a chę
tnie wyślemy.

Ziomek i sługa 
Władysław Dyniewicz, 

532 Noble Str., Chicago.

Do Szan. Czytelników.
Z wydawnictwem “Biblioteki 

Pisarzy Polskich” wstrzymamy się 
do późniejszego czasu. Przedpła
tę przysłało tylko kilkudziesięciu, 
lecz zgłosiło się kilka tysięcy ta
kich, którzy upraszali aby im wy- 
sełać “Bibliotekę” a później zapła
cą — bo obecnie wypłacają to co 
pozadłużali się w ubiegłych tru
dnych czasach. Wysełać bez pie
niędzy nie możemy, wolimy zacze
kać aż do pory stosowniejszej. Po 
później wyślemy No. 1 “Biblioteki” 
wszystkim abonentom Gazety na 
okaz o czem powiadomimy w “Ga 
zecie Polskiej.” Życzących sobie 
być abonentami “Biblioteki” 
upraszamy przysełać przedpłatę a 
skoro będzie kilkaset przedpłacicieli, 
natychmiast rozpoczniemy regular 
nie wydawać “Bibliotekę,” zatem 
upraszamy tych panów czytelników, 
którzy pisali o zaczekanie im z 
przedpłatą, aby przysłali abonament 
a skoro przynajmniej kilkaset bo
dzie abonentów, rozpoczniemy wy 
dawać miesięczną “Bibliotekę.”

Każdy numer „Biblioteki” skła
dać się będzie z 128 stronic i w 
roku wyjdzie 1536 stronnic. Pier
wszą powieścią będzie dzieło 4-to- 
mowe pod tyt. “Ogniem i Mie 
czem” przez Henryka Sienkiewicza. 
Dzieło to sprowadzane z Europy 
kosztowało od 4 do 6 dolarów a 
w “Bibliotece Pisarzy Polskich” 
całe to dzieło skończy się w prze
ciągu 7 do 8 miesięcv. Przeplata 
czyli abonament “Biblioteki Pisa
rzy Polskich” wynosi 2 dolary na 
cały rok. x

BONANZA CRIPPLE CREEK
GOLD MINING COMPANY.

Towarzystwo Akcyjne Kopalni złota pod powyższą firmą, inkorporowa- 
ne podług praw stanu Illinois, nabyło na własność i opłaciło w zupełności 
cztery kopalnie złota w Cripple Creek Colorado. Dziesięciodolarowe akcy 
przedają się obecnie po dwa dolary.

RUDOLPH MODRZEJEWSKI, Prez. HENRYK ŁUBIEŃSKI, Sekretarz,
760 MONADNOCK BLOCK, Chicago, 111.

Thomas McKeown

....... do —
ii gotowama.

Kombinacje z gorącem powietrzem, parą i 
ciepłą wodą.

64 Wells Str.,
CHICAGO. IŁ.L5S

HofaPark Puiaski Sobieski! Kraków
w Wschodnim Wisconsinie.

Tykiet kolejowy powinni wykupić wprost do SOBIESKI, WIS.
Cena gruntu wynosi od 6 do 15 dolarów za akier i może być zapłacona 

gotówką, albo też w drobnych rocznych spłatach.
Wszystkim tym, którzy pisali do nas w roku 1895, przesłaliśmy ka

lendarz na rok 1896 wraz z kartą informacyjną jak jest najlepiej wyku
pić tykiet kolejowy do SOBIESKI.

KfHZllv HHV/P kalendarz ‘ tak? kartę; ci zaś którzy nie
JXrlZALj IHUZitż HObltlC wj<jzieii jeszcze naszej książeczki i mapy 

z roku 1895 mogą i te dostać darmo skoro do nas napiszą. Adresuj: 

J. J. HOF LAND CO. Milwaukee, Wis.

Farmy dla Polaków!
Zamieszkuje tutaj już kilkaset Polskich familii. Większa część 

z nich posiada piękne uprawne farmy jakie sobie w ciągu 
kilku lat z lesistego gruntu wyrobili.

Jeszcze kilkaset więcej familii może dotąd przyjechać i na
być od nas farmy w koloniach

NOWA
Polska Kobaia Poznan, M@,

CZYTAJCIE RODACY!!
Grunta i farmy z Wayne, Reynolds i Carter powiatach. Grunta te są 

własnością MISSOURI LAND CO. W obecnie krytycznych czasach, 
kto ma zaoszczędzone pieniądze, a nie chce ich w czasie bezrobocia utra
cić, może mieć przez całą zimę i lato stałą robotę i zarobić pieniądze 
jeżeli sobie kupi farmę w nowo założonej kolonii “POZNAŃ. Ggrunt tam 
jest czarny a pod spodem glina i pokryty twardym lasem, gdzie wybór 
nie udaje się pszenica, żyto, owies i kukurydza czyli korna i wszelkie 
inne warzywa i owoce. Grunta te, są podzielone na farmy 40—30 i 
160 akrów. Cena tych grantów jest od $5 do $10 za akier, nap ięć lat 
wypłaty.

Warunki kupna są następujące: Wpłaca się na każdy akier $1 a re
sztę na pięć lat spłaty w rozmaitych częściach. Można płacić miesięcznie, 
kwartalnie, półrocznie lub rocznie podług życzenia kupującego,tak choć
by najbiedniejszy może sobie kupić 40 akrów. Domy i loty zamieniamy 
na grunt pod korzystnymi warunkami. Loty w miasteczku “POZNAŃ” 
są do nabycia od 25 do 100 doi. Rozmiar lotów 50 przy 150 stóp. 
Kompania obecnie zaczęła budować polski kościół, szkołę, hotel i miejs
ką pompę, która będzie dostarczać wodę na całe miasto. Kupującemu 
zwraca się pieniądze za podróż. Po informacye względem gruntów zgło
sić się listownie lub ustnie do:

Missouri Land Co.
601 Tacoma Bldg. Cor. La Salle & Madison Sts.

S. MIELCAREK, Jen. Ag. 721 W. 18 Str, Chicago, 111.
(JAN. 16 97 )

GREENEBAUM SONS,
BANKIERZY

83 & 85 Dearborn Str.,
CHICAGO.

Pożyczki na własność realną. 
Załatwiają ogólne sprawy bankier
skie.

Skład założony w r. 1851.

Henry Schoellkopf,
— GROSERNIK —

Hurtowny i drobiazgowy 
232-334 E. Randolph Str. 

pomiędzy Franklin i Market ul. 
CHICAGO, ILLINOIS.

Sprzedaje po najtańszych cenach:
Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski, 

Ser Edamski i Ser Parmes^fiski, 
Fromage de Brie i ser Roque fortsk’, 
Ser roślinny, Neuszatelski i Limburgski, 
Brunświcki salseson, 
balami, Westfalskie szynki, 
Wędzone i marynowane wągorze, 
Hollandzkie sztokfisze, anchovies, 
Nowe Hollandzkie śledzie, rosyjski kawiar, 
Prawdziwe francuzkie sardyny i szampiniony, 
Francuzki groch, najlepszy o>iwą, 
Nicmieck e szparagi, krajany fasolg. 
Niemieckie jagły, soczewicg, kaszką pszenny, 
Najlepszy jgczmieh perłowy, kaszg jgezmienną, 
Kaszą tata/czanną, kaszę owsianą, 
Mącg kartoflany, mąką ryżową, 
Świeże suszone grzyby, papryką, 
Niemieckie powidła, mak, 
Świeże orzechy, migdały, cytronat, 
Suszone gruszki, wiśnie, prunele, 
brancuzkie śliwki, świeże rodzenki, 
Włoskie łazanki (nudle) makarons, 
Sszą Vanilla czeknladg z Cocao, 

siwą rosyjską herbatg, extrakt migsny, 
Prawdziwą kawą Java, Mokka i Rio, 
Prawdziwą tabakg do zażywania Loeback’a, 
Niemieckie kołowrotki i greraple, 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki), 
k wieże siemię waizywowe, siemig trawy, 
Siemig dla kanarków, siemie konopniane i 
rzepl nowe,

jako i wszelkie inne towary korzenne. 
Henry Schoelkopf.
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G-JLZIETJL ZF’OLSZEC

TADEUSZ REJTAN
NA SEJMIE WARSZAWSKIM

Z ROKU 1773.

W Stuletnią Rocznicę Sejmu Rozbiorowego.

___OPOWIEDZIAŁ------

Leon Wegner.

(Ciąg dalszy.)

Dokończywszy tej protestacyi, zwrócił się 
do izby i zaczął się po niej przechadzać wspól
nie z kolegami, którzy pogrążeni w smutnych 
myślach i zadumaniu, wyrzucali z przytłumio
nych piersi żałosne skargi na zdradliwych, jak 
mówili, synów ojczyzny.

Zbliżywszy się raz jeszcze ku otwartym 
drzwiom, odezwał się Korsak powtórnie do 
przytomnych w izbie przedposelskiej i pomię
dzy dwiema strażami znajdujących się arbitrów:

__ Mości panowie, proszę w. panów, aby- 
cie nie odchodzili, abyście byli świadkami na
szej niewinności, i naszej dla ojczyzny gor
liwości !

Pod wieczór pozostało w izbie poselskiej 
już tylko pięciu posłów: Rejtan, Korsak, Bo- 
chusewicz, Kurzeniecki, i Bułharyn, którzy 
postanowili przepędzić w niej noc całą.

Późnym już wieczorem przysłał do nich 
król Karasia i Mierzejewskiego z poleceniem, 
ażeby ich odwiedli od bezskutecznego oporu, 
i nakłonili do opuszczenia izby. Rejtan oświad 
czył wysłannikom królewskim, że gotów jest 
w niej przesiedzieć sześć niedziel, to jest przez 
cały czas sejmu zwyczajnego. Kiedy zaś przy
byli nie ustawali w upomnieniach, odrzekł 
stanowczo:

Wtedy dopiero ustąpimy, gdy Stackel- 
berg przyśle po nas sierżanta, prostego sol- 
data lub profosa, a inaczej nie wynijdziemy 
nigdy, choćbyśmy mieli łby potracić.

Król dowiedziawszy się o ich postano
wieniu, kazał im przynieść do izby obiad z 
swej kuchni, lecz nie przyjęli go, podzięko
wawszy za grzeczność. Posłali tylko dla 
ochrony przed dokuczliwem zimnem po futra 
do mieszkań swoich. Z polecenia także kró
lewskiego dano im światło na całą noc do 
izby poselskiej.

Tegoż dnia pod wieczór odbyła się druga 
sesya konfederacka w mieszkaniu Ponińskie- 
go, na której instygator konfederacyi wniósł 
sprawę Rejtana.

Postanowiono i polecono mu podać bez
zwłocznie wyrok zapadły przeciw posłowi no
wogrodzkiemu zaocznie, do grodu warszaw
skiego do obiaty, celem nadania mu mocy 
prawa.

W tymże samym czasie udali się obaj 
kanclerze koronni, po naradzie z Stackelber- 
giem odbytej do króla, przynosząc mu jego 
żądania. Ambasador rosyjski wymagał od 
króla, ażeby użył powagi swej do zniewole
nia Rejtana i towarzyszów jego do ustąpie
nia z izby poselskiej; dalej, ażeby zaraz na
zajutrz, nie czekając na zwykłą delegacyą 
izby poselskiej, złączył się w senacie z kon- 
federacyą, przedłożywszy poprzednio żądanie 
to jego senatowi. Następnie, ażeby po od
byciu tych czynności, przyjął niezwłocznie po
słów skonfederowanych z marszałkami i po
zwolił na zagajenie posiedzenia, które winno 
się odbyć przy drzwiach zamkniętych, i na 
którem będzie wolno znajdować się jedynie 
posłom, zaopatrzonym w bilety przez Poniń- 
skiego wydane. Do żądań tych dołączał am 
basador groźbę na wypadek niedopełnienia 
tychże ścisłego, że każę rozesłać gotowe już 
rozkazy, celem sprowadzenia 50 000 wojska 
pod Warszawę i otoczenia niem stolicy, że 
każę zniszczyć do szczętu kraje rzeczy pospo
litej pozostawione, i że nadto każę rozesłać 
po całej Polsce ogłoszenie, zwalające całą wi 
nę na króla, jako na głównego sprawcę nie
szczęść narodu.

Król odpowiedział kanclerzom, iż wysy
łał już Karasia, kasztelana wileńskiego do po 
słów w izbie będących, z upomnieniem, aże
by odstąpili od dalszego oporu, przez który 
narażają siebie i kraj na nowe nieszczęścia i 
sroższy jeszcze ucisk, lecz że upomnienia je 
go rozbiły się bezskutecznie o niezachwianą 
niczem ich stałość. Następnie oświadczył, że 
sam do konfederacyi przystąpić nie m >źe z 
tego powodu, ponieważ zwierzchnicy jej przy
właszczają sobie władzę nieograniczoną nad 
wszystkiemi jurysdykcyami rzeczypospolitej, 
uwłaczając przez to godności i prawom jego.

Kanclerze odpowiedzieli na to, iż starali 
się wszelkiemi sposobami zniewolić Stackel- 
erga, aby zadanie konfederacyi ograniczył tylko 

na utrzymaniu sejmu, leczże opór Rejtana uczy

nił go trudnym i spowodował do owej groźby, 
którą postanowił wykonać, jeżeli choć jedne
mu z podanych przezeń żądań nie stanie się 
zadość. Zawiadomili zarazem króla, że Stackel- 
berg przypisując opór Rejtana i kolegów je
go głównie knowaniom jego i Czartoryskich, 
upewniał ich, że nie pozwoli pod żadnym wa
runkiem na obecność w sali obrad ani publi
czności, ani też posłów, którzy nie postarają 
się o bilety wejścia od Ponińskiego.

Rozmowa ta trwała do godziny jedena
stej wieczorem. Z sprawozdaniem o przebie
gu jej i o skutku otrzymanych poleceń, po
spieszyli kanclerze mimo późnej pory natych
miast do Stackelberga.

O godzinie pierwszej po północy, przy
szedł do Karasia sekretarz Stackelberga w 
towarzystwie oficera rosyjskiego, oświadcza
jąc, że z polecenia ambasadora pragnie się 
widzieć z posłami w izbie pozostałymi i zarę
czając imieniem jego, że im się najmniejsza 
nie stanie krzywda. Karaś kazał go przepro
wadzić przez straże pałacowe. Kiedy wysłany 
sekretarz stanął w izbie poselskiej, powiedział 
owym pięciu posłom, że Stackelberg życzy 
sobie rozmówić i porozumieć się z nimi oso
biście i zaprasza ich do siebie. Posłowie od
powiedzieli na to po naradzie pomiędzy sobą, 
że wszyscy pójść nie mogą, z obawy, ażeby 
nie zamknięto izby i nie wpuszczono ich do 
niej za powrotem i że z tego powodu jeden 
z nich na straży izby pozostać musi. Poczem 
Rejtan pozostał sam w izbie, a koledzy jego 
wyszli z sekretarzem do Stackelberga, w któ
rego mieszkaniu zastali wszystkich posłów cu
dzoziemskich, jako też Młodziejowskiego, Gu- 
rowskiego i jenerała Bibikowa. Stackelberg 
przyjął ich z wielkim szacunkiem i nakłaniał 
ich najprzód grzecznie i łagodnie, a nastę
pnie grożąc im konfiskatą majątków, do od
stąpienia od dalszego oporu przeciw marszał- 
kostwu Ponińskiego. Posłowie odpowiedzie
li mu zgodnie, że zwołani na sejm wolny i 
związani instrukcyą województw swoich, któ
rych pod karą życia i utraty dóbr, nieodstę
pnie trzymać się winni, uznają tego jedynie 
marszałkiem, kogo izba wybierze podług prze
pisów prawa. Kiedy Stackelberg daiej groził 
im niełaską monarchini swej, zapytali go, czy 
jest wolą carowej, aby Poniński został mar
szałkiem. Na twierdzącą tegoż odpowiedź, 
żądali od niego oświadczenia tego na piśmie, 
aby ustąpienie swoje od dalszego oporu w 
obec mocodawców swych usprawiedliwić niem 
mogli. Stackelberg nie chcial przychylić się 
do żądania ich, a kiedy oświadczyli stanowczo, 
że od warunku tego nie odstąpią, zakończył 
rozmowę i kazał ich odprowadzić swemu haj
dukowi z pochodnią na zamek.

Obecny tej rozmowie jenerał Bibikow, 
nie mogąc się wstrzymać od wynurzenia uwiel
bienia swego dla nich i dla Rejtana, rzekł 
do nich na pożegnaniu z właściwą sobie do- 
brodusznością: Powiedzcie odemnie koledze 
waszemu, że on jest godzien, aby z wszy
stkich ministrów i senatorów waszych zdjąć 
ordery a jemu na piersiach zawiesić.

Wróciwszy na zamek, znaleźli posłowie 
izbę poselską zamkniętą. Otrzymawszy od 
straży przy drzwiach stojącej, którą zapytali 
o klucz, odpowiedź, iż go niema, pokładli się 
w izbie przedposelskiej i tamże noc przepę 
dzili. Zaproszenia ich na rozmowę do amba
sadora, użyto widocznie za podstępny śro
dek do wydalenia ich z izby poselskiej. Pod
stęp ten rozbił się jednakże o nieugiętą i 
przezorną stałość Rejtana.

Podczas rozmowy ich z Stackelbergiem, 
przyszedł bowiem tamże sam sekretarz jego, 
który ich przeprowadził do ambasady rosyj
skiej, po raz drugi do Karasia z żądaniem, 
aby kazał zamknąć izbę poselską z przeby
wającym w niej Rejtanem, a przez to wzbro
nić powrót do niej kolegom jego. Karaś od
rzekł mu stanowczo, iż tego pod żadnym nie 
uczyni warunkiem i że jemu samemu pozo 
stawia wykonanie tej czynności. Sekretarz 
zamknął przeto sam drzwi od izby poselskiej, 
a odniósłszy klucz Karasiowi, żądał, aby go 
przesłał Ponińskiemu. Nie mogąc go zaś i 
do tego nakłonić, pozostawił mu klucz. Król 
dowiedziawszy się o tern za obudzeniem się 
z rana, kazał natychmiast otworzyć izbę, w 
nocy bez wiedzy jego zamkniętą.

Dnia następnego 22. kwietnia podwojo 
no na zamku straż marszałkowską, która dziś 
otrzymała rozkaz nie wpuszczania już nikogo 
z arbitrów, nawet do sali przedposelskiej.

Czterej posłowie, którzy przez całą noc 
pozostali w sali przedsejmowej, dopominali 
się od straży nad ranem, aby im otworzono 
izbę poselską. Oficer będący na służbie, unie- 
winiał się niemożnością zastosowania się do 
ich żądania, ponieważ jako świeżo przybyły, 
nie wiedział kto ją zamknął i ktoby był w 
posiadaniu klucza.

Była wtenczas godzina siódma z rana. 
Do drzwi cisnęli się już arbitrowie, którzy 
dla zaspokojenia ciekawości przybyli o wcze

snej porze, domagają się już arbitrowie, któ
rzy dla zaspokojenia ciekawości przybyli o 
wczesnej porze, domagając się natarczywie 
wpuszczenia do przedsali, od straży, która 
skrzyżowała przed nimi bagnety, opierając się 
ich wejściu.

Zamknięty w izbie poselskiej Rejtan, 
usłyszawszy przez drzwi żywą utarczkę, zawo
łał z wewnątrz:

— Protestuje się, że izba poselska wol
nego narodu stała się aresztownią! Mości pa
nie komendancie, zawołał po chwili na ofice
ra, proszę, ażeby izbę otworzono. Poczem 
zaczął silnie stukać we drzwi.

W tej chwili nadszedł dworzanin króle 
wski z kluczem, oddając go oficerowi, który 
natychmiast drzwi otworzył.

Czterej posłowie weszli do sali, w któ
rej przechadzał się Rejtan z laską marszał
kowską w ręku.

Po nich przyszło kilku tylko jeszcze po
słów, przeciwnych konfederacyi, którzy je
dnakże widząc, iż się nie zanosiło na posie
dzenie, opuścili znów salę, pozostawiając w 
niej pięciu kolegów, którzy już ani krokiem 
z niej się nie oddalali.

W ciągu rannych godzin odwiedzali Rej
tana i towarzyszów jego z kolei: stary kan
clerz litewski Michał Czartoryski, marszałek 
Stanisław Lubomirski, Onufry Okęcki biskup 
chełmski, Felix Turski biskup łucki i kilku 
innych zacnych senatorów, którzy, przyno
sząc im słowa uznania, z uwagi na bezsku
teczność dalszego oporu, starali się nakłonić 
ich do ustąpienia. Rejtan odpierał stanow
czo wszelkie namowy i nie zachwiał się w 
powziętem z towarzyszami postanowieniu 
opierania się niezłomnego konfederacyi, aż do 
ostateczności.

Kiedy pięciu posłów stojących w izbie 
poselskiej na straży prawa, czekają daremnie 
na przybycie kolegów swoich na zapowiedzia
ne posiedzenie, udał się Stackelberg około 
południa na zamek, powtórzył królowi prze
siane mu dnia poprzedniego przez kanclerzy 
żądania i groźby, i doręczył mu ułożony wspól
nie z Młodziejowskim i Gurowskim program 
dalszego postępowania, z żądaniem, aby na
tychmiast przystąpił do jego wykonania. Po
dług przepisu tego miał król zwołać niezwło
cznie radę senatu do sali posłuchalnej, przed
łożyć jej odświadczenie trzech posłów cudzo
ziemskich, i oświadczyć jej zamiar swój przy
stąpienia do konfederacyi; następnie i również 
bez zwłoki przywołać marszałków konfede- 
rackich, wysłuchać ich przemowy, odpowie
dzieć im przez kanclerza i ogłosić połączenie 
izby poselskiej z senatem a sejm za skonfe- 
derowany.

Król zatrwożony, uległ groźbom Stackel
berga i natychmiast po oddaleniu się jego, 
przystąpił do wykonania otrzymanych od nie
go i ściśle przepisanych poleceń.

Zwoławszy radę senatu i ministrów do 
sali posłuchalnej, kazał kanclerzowi powtó
rzyć jej znane oświadczenie trzech posłów cu
dzoziemskich i zarazem zapytać o zdanie, co- 
by w tak groźnem położeniu przedsięwziąć 
należało. Odezwał się tylko Podoski woje
woda płocki ze zdaniem, iż dla uniknienia 
większych jeszcze nieszczęść, nie pozostaje jak 
ustąpić przemocy. Wszyscy inni przytomni 
senatorowie i ministrowie giębokie i długie 
zachowali milczenie.

Przerwał je król, który widząc, iż nikt z 
przeciwnem nie występuje zdaniem, powiedział:

— Nie mam wojska, a tu nas trzy nie
przyjacielskie wojska otaczają, a ja mam być 
nazwany winnym nieszczęścia publicznego, 
gdybym się dalej opierał; więc muszę przy 
stąpić do konfederacyi.

Po tych słowach udał się z senatem i 
ministrami do izby senatorskiej, celem przy
jęcia tam skonfederowanych posłów z ich 
marszałkami. Czekający już na uwiadomienie 
o tern Poniński przybył natychmiast z Radzi
wiłłem i małą liczbą przywołanych do obrzę
du tego posłów.

W szumnej i nadętej przemowie zaręczał 
Poniński, że jedynie miłość ojczyzny, gorli
wość o wiarę świętą i przywiązanie do króla, 
były powodem do zawiązania konfederacyi. 
Wspomniawszy o okropnym stanie zniszczo 
nego kraju i strasznym ucisku mieszkańców 
jego, wzywał Boga na świadectwo, że kon- 
federacya innego nie ma celu, jak ocalenie 
ojczyzny, położenie końca powszechnej nędzy 
ludu i płaczom obywatelskim, utrzymanie swo
bód ojczystych 1 dostojeństwa królewskiego, 
a nareszcie wymierzenie kary za czarny wy
stępek zamierzonego królobójstwa. W koń
cu zapraszał senat 1 króla do połączenia się 
z konfederacyą, która podniesie ufność oby
wateli w szczęśliwe powodzenie rozpoczętego 
dzieła.

W podobny sposób wyrażał Radziwiłł 
zwyczajną prośbę o przystąpienie króla wraz 
z senatem do konfederacyi.

Ciąg dalszy nastąpi.

SŁOWICZEK
KOMEDYJKA ZE ŚPIEWAMI

w jednym akcie naśladowana
----- PRZEZ -----

WŁAD. BEŁZĘ.

(Ciąg dalszy)

Zosia.
Poczciwy z ciebie chłopak.

Antoś.
Że nawet te pieniądze za które... no 

wiesz, miałem ci kupić perkaliku na gor- 
secik, musialem wydać na stępie, na po 
częstne dla egzekutora!...

Zosia.
Dobrześ zrobił; koch... Lubię cię za to. 

Antoś.
Lubisz? Ej Zosia nie kręć, bo raz że 

to grzech, a potem nie pięknie. Nie toś 
chciała powiedzieć.

Zosia.
Co chcialam, to chcialam, ale nie po

wiedziałam jeszcze i to do rzeczy nie nale
ży. Ot, lepiej pomyślmy, jak zaradzić 
złemu ?

Antoś.
Oj prawda, ale w tern sęk właśnie.

Zosia.
(P. k. n.) Znalazłem już, znalazłam.

Antoś.
Co takiego?

Zosia.
Znalazłam już lekarstwo na nieszczęście.

Antoś.
No, mów-źe jakie?

Zosia.
Widzisz ten złoty krzyżyk na mojej 

szyi?

Antoś. ,
Widzę i cóż ztąd?

Zosia.
I nic się nie domyślasz?

Antoś.
Nic a nic. . . Mów-źe jaśniej.

Zosia.

Ten krzyżyk wyratuje nas z kłopotu?

Antoś.
Ten krzyżyk... Jak to mam rozumieć? 

Zosia.
{Poważnie). Krzyżyk ten dostałam od 

matki na łożu śmiertelnem. Błogosławiąc 
mię zawiesiła go na mej piersi prosząc, 
bym się z nim nie rozstawała nigdy, chyba — 
chyba w ostateczności! Drogą jest on dla 
mnie pamiątką. Ale weź go, weź Antosiu!.. 
{zdejmuje gorączkowo krzyżyk i przyci
ska go do serca). On uratuje ci ojca. Za
nieś go do miasta, sprzedaj, lub zastaw 
lepiej. Krzyżyk złoty — wart kilka tala
rów. Dla mnie jest on droższym nad wszy
stkie skarby w świecie, ale ty mój Anto
siu i twój biedny stary ojciec, drożsi mi 
nad świat cały jesteście.

Antoś (z uczuciem).
O moja dobra Zosiu.

Zosia.
(Postępuje naprzód sceny i śpiewa).

ŚPIEW Nr. III.

Żegnaj mi, żegnaj krzyżyku złoty,
O! mój ty skarbie jedyny! 

Aniele stróżu biednej sieroty,
Obrońco serca dziewczyny!

Kiedy dla chleba, dzisiaj potrzeba,
Rozstać się z tobą na zawsze. 

O! mój krzyżyku, wybłagaj nieba,
O losy dla mnie łaskawsze!

Ostatni pacierz nioszę do ciebie,
Ostatnią prośbę biedaczą: 

Niech mój postępek Pan Bóg na niebie
I matka moja przebaczą!

(Zachodzi się od łkania).
Antoś.

Nie płacz Zosiu — ja nie żądam ta
kiej ofiary, niechcęjej. —Zatrzymaj krzy
żyk, niech on cię wiecznie strzeże.

Ciąg dalszy nastąpi.

Tkajcie spokój tenni wykręca- 
U niu się
i oszczędzicie ogniwa i siły używając “Green 
Seal Belt Dressing.” Gwarantuje sig, że żaden 
pas nie umknie sig od czasu, skoro zostanie 
założony. Piszcie do nas, a poślemy wam pa
czkę dla przejrzenia, a którą możecie przyjąć 
lub nie.

THE PHOENIX OIL CO.,
Cleveland, O., Potrzeba Agentów.

(Oct. 1-96).

Goldzier & Rodgers,
ATTORNEYS AND COUSELLORS AT LAW

CHAMBER OF COMMERCE BLDG.
Róg LaSalle i Washington ulic. 

CHICAGO. 
TAKE ELEVATOR.

KALENDaRZ
MARYAŃSKI
NA KOK

1895
po 15 centów.

Bzir’ Kalendarze na
rok 1 8 9 6 wszystkie 
wyszły. Mamy jeszcze 
mały zapas kalendarzy 
na r. 1895, w których po
wieści i inne artykuły 
naukowe warte są więcej 
niż cena 15c.

PAUL CIERSZ,
75 Cleaver Str.,' 657 Dickson Str., 

Chicago, Ill.
Poleca Szanownym Rodakom 

swoja JEDYNĄ POLSKĄ DYSTYLARNIĄ w Sta- 
nach Zjednoczonych i hurtowny skład krajo
wych i zagranicznych
Win, Wódek, Likierów, Spirytusów lid.

Zwracamy zwłaszcza na nasz interes uwagę 
Szanownych Rodaków mieszkających po mniej
szych miejscowościach i pomigdzy farmerami a 
zajmujących się szczegółową sprzedażą trun
ków na fakt, iż zamawiając to, co potrzebuję 
u mnie, oszczędzaję sobie koszta podróży do 
wigkszych miast, a dostanę u mnie towar wy
borowy i bezwarunkowo po cenach najniższych.

Popierajcie Interes Polski.
Jen. Agentem naszego interesu jest P. PIOTR 

ROSTANKOWSKI, który dla wygody kostumerów 
bgdzie od czasu do czasu objeżdżał kolonie pol
skie i zbierał obstalunki.

April—96

Fani Dr. B. Stobiecka.
Poleca się Szanownej 
Publiczności jako:

Lekarka chorób 
ocznych.

LECZY WSZELKIE CHOROBY. .
Udziela rad także listownie po otrzymaniu 

dokładnego opisu choroby. — Praktykuje już 
przeszło 25 lat w Chicago w kierunku chorób 
ocznych, a tysiące listów dziękczynnych sę w 
Jej posiadaniu za skuteczne leczenie. — Mam 
pokoje urzędzone dla wygody chorych.

Medycyny wyseła na żędanie przez ‘kompa
nię ekspresowę. —

DR. B. STOBIECKA,
489 Milwaukee Ave, - Chicago, Ills.

Załęczcie 2 c. markg pocztowę na odpo
wiedź. —

Powołujg się na nastgpujęce osoby, które 
zostały przezemnie wyleczone.

Joanna Raszkowska, 53 Tell Place. Ant. 
Małczyński, 607 Dickson Str. Józef Makówka," 
9 Lessing Str. Mikołaj Nawrocki, 500 Centre 
Avenue. Panna Franc. Szymańska, 61 Cleaver 
Str. Michał Orzesz liski, 635 Milwaukee Ave. 
Stanisław Krakowski, 12 McDenry Str. Adam 
Boraszewski, 40 Fry Str. Józef Zajączkowski, 
683 Laurie Str. Jan Zamiar, 93 George-Str 
Chicago, Ills.

Godziny ofisowe: ] ™°°zór

FIRST

HATIOHAL BANK
OF CHICAGO.

PIERWSZY
Narodowy Bank

W CHICAGO.
Narożnik Monroe i Dearborn ul.

KAPITAŁ $3,000,000.
WEKSLE.

Berlin — Niemcy. Wiedeń — Austrya, Peter
sburg—Rosya i wszystkie inne europejskie kraje 
jako też na wszystkie kursujące pieniądze.

LISTY KREDYTOWE.
dla użytku podróżny, h w wszystkie czyści 
świata, ściąganie spadkobierstw (schedów) 1 
wszelkich należności z .“olski, Niemiec, Austryi, 
Rosyl 1 wszystkich europejskich krajów za bar
dzo umiarkowany konisyą.

ZARZĄD.
LYMAN J. GAGE, Prez.

JAS. B, FORGAN, Vice-prez, 
RICHARD J. STREET, Kasyer.

HOLMES HOGE, Asst. Kasyer.
FRANK E. BROWN, 2 Asst. Kasyer.

DYREKTORZY:
Sam’l. M. Nickerson, 
S. W. Allerton, 
Norman B. Ream,

E. F. Lawrence.
F. D. Gray. 
Nelson Morris.

11. C. Nickerson, L. J. Gage.
Eugene S. Pike, Jas. B. Forgan.

A. A. Carpenter.

Ar mold lenkiszkai?
Jagn moki, ir esi miletojas gia 

żiu skaitimu, tai parsigabenk saw 
kningu istoriniu, apisaku, moksli 
szku, sa dainelems, gieemetns, gi- 
wenimus Szwentuju, tnaldu kningae 
su na toms, bu szposaie, mokskli- 
ezkas ir t. t. r"gzikite tegul prisiun- 
cze jiums Kataloga Kningu, 
Pirmutinia Kniginia Lenki- 
szka Ameriko, ant tokio adreso:

W. DYNIEWICZ,
532 Noble Str-, Chicago, 111.



8 GAZETA EOLSKA.

<i%1’3 przeciw wFreumatyzjiowij 
L NEERALGII i podobnym chorobom, i 

wyrabiany na podstawie ścisłych J 
niemieckich A 

PRAW MEDYCZNYCH 
n^Msiawny Dr. RICHTERA B^nA 
C7“K0TWICZNY”sS 

[PAIN EXPELLER) FnIE MA NIC LEPSZEGO! Jędrni" praw- 
[dziwy z marką ochronną “KOTWICA”.1 
F. Ad. Kichter & Co.. 215 Pearl St., New York i 

31 MEDALI ZŁOTYCH i innych .
I 13 fllij. Własne fabryki Szkła, 1 
k‘25 i 50c. w Chicago na sprzedaż u Di-^ 
Łnet i Delfosse, (565 Wells Str. V. Bar-^B 

doński, 638 Noble Str. J. Nowak,
724 W. 18-th Str. .

apteKar^Lg^MLlI

CHICAGO.
Dla małej przyczyny 

odebrała sobie życie w wtorek 
wieczorem 27 lat licząca żona 
robotnika John’a Mangan, mie
szkającego pn. 4208 Atlan- 
tick ave.

Mangan nie był zadowolony 
z wieczerzy, wskutek czego po 
wstał mały spór pomiędzy nim 
i żoną. Ostatecznie powstała 
pani Mangan od stołu i powie
dziawszy “Spodziewam się, że 
jutrzejsza twoja wieczerza bę-

POSZUKIWANIA.
Potrzebujemy fO polskich lub austryackich 

“long wall” górników prz? węglach w Wenona, 
Illinois. Także jedne go po’skiego austryackiego 
człowieka dla utrzymywania pensyi (Boarding 
House.) Mamy tutaj obecnie75 Polaków i oko
ło 50 Aust yaków. którzy s% górnikami Stała 
praca, dobra płuca i to gol wk%. Przy bądźcie 
natychmiast:

WENONA COAL CO., Wenona, Ill. x
Jan Jaworski, pochodzący z Galicy!, liczący 

lat 28, Który przez 7 lat pracował w jednej fa
bryce i posiada dość ładny mają*ek tak w Ame
ryce, jak i w starym kraju poszukuje za żonę 
panny. Nadobne reflektautki proszą przesłać 
swe fotografie:

Jan Jaworski,
Carteret, N. J., Ib. 155. (4-6)

Poszukują brata Franciszka Zaborowskiego. 
Liczy lat 28, pochodzi z guberni! płockiej, z 
powiatu Sierbce, gminy Bieczeni, znajduje sig 
od 9 lat w Ameryce i przebywał w Stanie New 
York i nastgpnie w Pennsylvania Od lat sze
ściu nie mamy żadnej o nim wieści. Kto o nim 
wie lub on sam, niechaj raczy mi donieść na 
adree>: Jan Zaborowski,
8748 Houston Ave., So. Chicago, Ills. (4—6)

Poszukują za towarzyszką życia panny nie 
liczącej wiącej niż 25 lat. Jestem kawalerem 
przebywającym w Pittsburgh licznym lat 27, 
mierzą 5l/a stopy, włosy moje są ciemno żółtawe, 
oczy błgkitne, figura moja jest zgrabny i posia
dam $800. Panna, któraby chciała wyjść za mąż, 
niech pisze do mnie, a ja odpiszą odwrotną po
cztą W. Oguliewicz,
4632 Hatfie’d Str, Pittsburgh, Pa. (4—6)

Niżej podpisany poszukuje Wincentego Kier- 
snoskiego. Pochodzi z pod zaboru rosyjskiego, 
gub. Grodna, pow Sokułka, wsi Krasno. Trzy 
lata temu wyjechał z New Yorku do Bostonu- 
Ktoby z Szan. Rodaków znał miejsce jego po
bytu, lub on sam, niech sią zgłosi pod adresem 

Antoni Bilwin,
Florida, Orange Co., New York.

Niżej podpisany poszukujg za żong panny lub 
wdowy, któraby chciała przybyć do Colorado. 
Panna lub wdowa może liczyć od 25 do 35 lat 
Jestem 38 lat stary, pos adam farmg 160 akro- 
wg i budynek w miejscowości Crested Butte. 
Szanowne reflektauki proszą o przesłanie foto
grafii, a ja prześią swoją odwrotny poczty.

Antoni Kubiak,
Crested Butte, Gunieon Co., Colorado.

Poszukują moich kolegów Jana Rys a, Jana 
Draj ka, Jana Błonkg. Ktoby ich znał, niech 
ml łaskawie przyśle ich adresy.

Michał Leśniak,
Niagara Falls, N Y., B. no. 61.

Niżej podpisany poszukujg swojej żony, k*ó- 
ra zabrawszy pewną sumg pieniędzy uciekłi 
zostawiaJąc dwoje małych dzieci, w dniu 14 
grudnia r. 1835.

Nazywa sig Joanna Betlej z domu Kirklew- 
ska; pochodzi z pod zsboru Rosyjskiego, z gu
berni' Wilefiek:ej i mieszka siedem lat w Ame
ryce. Jtźeli sią z głosi w trzech miesiącach od 
dnia jej ucieczki i przeprosi mnie te winą jej 
darujg

Jacenty Betlej,
131 Canal str.,

Fall River, Mass. (6 8)

Poszukują mego wujka Jakuba Wasdel Po 
chodzi z powiatu opolskiego że wsi Kreuzbur. 
ger Huette na Górnym SzJązko. Przybył do 
Ameryki przeszło 30 lat temu 1 zamieszk wał 
w Chicago. Ktoby o nim wiedział, lub on sam, 
proszg niech raczy donieść pod adresem 

Martin Blascyk, 
Donelly, Stevens Co., Minn.

B
I O R 0 OBROŃCZE
Chic agoskkh Właścicieli 

794 Milwaukee Ave.

dzie ci lepiej smakowała” opu
ściła izbę i udała siędoprzyle 
głej kuchni. W kilka minut 
potem wydała okrzyk boleści, 
i gdy jej przelęknięty mąż po
biegł do kuchni, spostrzegł ją 
tarzającą feię w boleściach po 
podłodze. Na pytanie, coby 
jej brakowało, odpowiedziała, 
że chce umrzeć i wypiła kwas 
karbolowy. Mangan pobiegł 
natychmiast po lekarza, lecz u- 
siłowania tegoż były daremne 
mi, bo po kilku minutach wy
zionęła ducha.

— “Jack the HairClip- 
per” (obrzynacz włosów) staje 
się straszliwem dla policyi. 
Zdaje się być wszędzie i ni 
gdzie. W poniedziałek wieczo
rem uciął dziewczynie warkocz 
na północnej dzielnicy miasta 
a w wtorek około godziny 5tej 
uciął na zachodniej dzielnicy i 
wprawdzie przed domem no 9 
Bishop Court, w którym mie
szkają rodzice 13 letniej Fanny 
Reddington, tej ostatniej jeden 
z jej wspaniałych warkoczy. 
Jak i w niezliczonych innych 
przypadkach ubiegł, pomimo 
straszliwego krzyku dziewczy
ny.

— Pociąg kolei Nor
thern Pacific najechał w wtorek 
wieczorem o godz. 6j4 na 
krzyżówce W. 40 ul. i Jackson 
Boulevard wóz, który był wła
snością firmy Davis & Co., 
258 Michigan str., a którym 
powoził Walter A. Bower. 
Nieszczęśliwy woźnica i jego 
koń zostali zabici, a wóz po
trzaskany na drzazgi.

— Na platformie wa
gonu Milwaukee ave. linii zo
stał w środę we dnie w pobli 
źu Huron ul. napadnięty przez 
trzech łobuzów, pobity i obra
bowany o zegarek A. B. Austin 
z pn. 103 przy George ul. Nim 
inni pasażerowie mogli przyjść 
napadniętemu w pomoc, zło
dzieje już się ocalili.

Czy macie zatargi z waszymi dzierżawcami? 
Jeżeli tak, my możemy ’am pomódz. Oszczg 
dzimy wam pracy, przykrości i wydatków.

Przyjdźcie do nas; rada bezpłatna. x

Kto przysłał Money Order 
na $2.CO z Plantersville, Tex.; w 
liście żadnego nazwiska nie było.

Listy polskie na poczcie.
Listy poniżej podane znajdują się 

na głównej poczcie. Po dwóch tygo
dniach zostaną odesłane do “Dead 
Letter Office" w Washingtonie, tam 
zostaną rozpieczętowane i odesłane na 
adresy tych którzy listy pisali.
721 Abramowicz D. (2) 
724 Alabarda B.
729 Balor J.
731 Banach J.
732 Bankowicz W.
733 Bara M.
741 Bierychodka B.
742 Brusów ski J
745 Błaż jowski J.
746 Berk M.
747 Borutis T.
751 Br ski J.
754 Bnckiewicz J.
761 Cekała J.
764 Cichy F.
772 Czisek I.
774 Delocba P.
780 Dregalski K.
781 Drysz A.
782 Dudek J.
787 Filiui k M.
788 Filipowski W.
795 Kcrmella A.
806 Frisak A.
816 Golnsifiski M.
819 Gorczyński M,
820 Go*t nowski C.
821 Grabowski J.
823 Gregor wicz J.
828 Garzon J.
829 Gurowski J.
839 Hawlin M.
849 Hotter J.
856 Hydak J.
857 Ignaś J.
8l8 Iwaaka M.
860 JapolsiA D.
86' Janowska S.
862 Jan' E.
861 Jeleń J.
865 JamastiK K.
867 Kam ński F.
870 Kemp owaka J.
871 K'eł A.
872 Kresa P.
877 Kn»aiew;cz W.
879 Kopanka .
880 Kopciewski P.
8*2 Koppel A.
883 Korda J.
885 Kosmala J.
886 Kosorek J.
888 Kowalski F.
889 Kozioł F.
890 Kozłowski M.
89' Krause M.
893 Kroża W.
891 Krzystniak K.
895 Krzymiński J.
896 Książek M.
899 Kukla J.

900 Kuklańskt J.
902 Ku dra M.
903 Kwiarkowski S.
984 La'ka F.
911 Lewandowska M.
913 Luka J.
914 Luka F.
9 5 Machała A.
916 Macut S.
919 Marszałkiewicz P.
920 Marcinek J.
921 Masek J.
922 Matseuowicz A.
923 Matkowicz M. 
925 Maczyfiski B.
930 Milowtń-*ki B.
931 Mon erek M. 
933 Mużyński J.
935 Nędza 8
936 N mańaki J.
910 Nowacki J.
911 Oba a A
942 Ostrowski A. 
94r> Orgr -dziak M.
917 Orszulak J.
948 Panek A.
949 Papkiew:cz A. 
°59 Piecłn ciński 8.
960 Piórkowski F.
961 Piotrkowski A.
962 Piwowicz A.
963 Połus J. 
964wpołuaki A.
967 Puzajtis B.
968 Rabinów cz M 
979 Romanowicz H. 
9S4 Rum ń*ka J.
985 Rupnik S. 
10i2 Skarżyński A. 
’013 Skury M.
'014 Sknra J.
10 5 Sioch A. 
'0’6 Sadoaki W. 
10'7 Scaleński A. 
1018 Soukup W. 
1020 Stanik M.
103 Szadziewicz M. 
1034 Szewczuł F.
1036 Szlepawicz S.
1037 Sz mafiski F.
1038 Szymański J 
1043 Tomkiewicz A.
1045 Truakowaki F.
1046 Urbanowicz J. 
10* t * acz«k S.
1057 Wojdylanka K
1058 Wojtkiewicz W. 
’060 Zabłott M.
1061 Zając M.
1062 Zauaitia J. 
1065 Zieliński 8. (2)

1067 Zynkiewiaz J.

— W “crematorium” 
(piecu do palenia ciał) na Grace
land cmentarzu zostały w śro
dę przez tak zwanych “Theoso- 
phistów” spalone zwłoki pan
ny Meri Topelms, byłej nau
czycielki. Panna Topelms 
pochodziła z Helsingfors w 
Finlandyi, dokąd popiół, który 
po niej pozostał, zostanie prze 
słany.

— Inkor poro wane zo
stały w Springfield, Ill., na
stępujące Towarzystwa chica- 
goskie.

Polsko Republikański Klub 
imienia Sobieskiego lotej war- 
dy w Chicago, za wnioskiem 
Józefa Kraplewskiego, C. Ha- 
nyżewskiego i Stanisława Pa- 
rowskiego.

Towarzystwo Bratniej Po 
mocy Generała Sowińskiego, 
w Chicago. Inkorporatorami 
są: L. E. Dorszewski, Piotr P. 
Zerserny, Jan Wrocławski i 
inni.

Towarzystwo św. Krzyża w 
parafii św. Jana Kantego, 
Chicago, za wnioskiem L. J 
Kalisza, Franka Kokowskiego 
i H. Ruhnke.

— “Jack the Clipper” 
który w ostatnich czasach o- 
perował w zachodniej i półno 
cno zachodniej dzielnicy mia
sta, przeniósł się, jak się zdaje, 
do południowo - zachodniej 
dzielnicy. Ostatnią jego ofiarą

jest 7 letnia Mary Barber z pn. 
3601 Marshfield ave., która w 
czwartek wieczorem wracając 
do domu została na rogu 3Otej 
ul. i Ashland avenue za
trzymana przez wysokiego męż
czyznę który ją zawlekł do po- 
blizkiego zaułku i tam ją pozba
wił jej warkocza. Dziewczę po
częło krzyczeć, lecz łotr był 
już po za wszystkiemi górami, 
nim ludzie nadbiegli. Nie po
zostało nic innego, jak tylko 
donieść policyi na stacyi przy 
ulicy Deering o tern, co się 
stało.

— A. Kujawska, mie
szkająca z mężem pn. 82 przy 
Cornelia ul., wypiła w piątek 
nasamprzód dosyć znaczną i- 
lość wódki, a następnie dozę 
proszku na owady rozpuszczo
nego w wodzie, w celu ode
brania sobie życia. Lekarz, 
którego przywołano, ocalił ją. 
Nieszczęsne stósunki familijne 
były przyczyną, że chciała so
bie życie odebrać.

— Swen Thorson, robo
tnik liczący lat 37, powiesił się 
w piątek w swem mieszkaniu 
pn. 1168 W. Superior ul. Dłuż
szy brak pracy był przyczyną 
samobójstwa.

— Znaczna liczba prze
mysłowców w South Chicago 
postanowiła wysłać delegacyę 
do Washingtonu, aby zniewo
lić kongres do wyznaczenia 
$750,000 na polepszenie portu 
w South Chicago i rzeki Calu 
met. Port i rzeka są częściowo 
zamulone i mają być zgłębione 
tak, ażeby i statki zanurzające 
się 18 do 20 stóp w wodzie 
mogły dopłynąć do doków.

— Przed sędzią Bonnefoi 
stawał w piątek Józef Dombro
wski oskarżony przez swą żo 
nę Pauhnę, że 29 stycznia ją 
poniewierał i po północy wy 
rzucił wraz z jej 7 dzieciarni 
na ulicę. Znalazła przytułek u 
sąsiadów. Sędzia skazał Dom- 
browskiego na zapłacenie $10 
grzywny i kosztów i oprócz te 
go stawił go pod kaucyą $300, 
dla zachowania spokoju przez 
rok.

— Śnieżyca panowała 
w niedzielę wieczorem i w po
niedziałek przed południem. 
Przykro to było nam Chicago 
anom. którzy od kilku dni by
libyśmy przyzwyczajeni do wio
sennego prawie powietrza.

— Przez pociąg Trolley
— kolei na Elston ave. linii 
został w niedzielę po południu 
przejechany na rogu Robey i 
Superior ulicy czteroletni Ray 
mond, syn John’a Peterson. 
Nieszczęsne dziecko zostało 
65 stóp wleczone, nim “mo
torman” A. S. Andress mógł 
zatrzymać pociąg. Pokrwawio
ne i zeszkaradzone zwłoki za
wieziono do domu rodziciel
skiego pod no. 750 przy W. 
Superior ul.

—W przedmieściu Ham
mond, Ind., założył jakiś oby
watel z Chicago w tych dniach 
nowy skład żywności. Nie po 
dobalo się to innym już tam 
istniejącym firmom, a wyni
kiem było że cena wszystkich 
przedmiotów została zniżoną. 
Przyszło do tego, że jaja było 
można dostać za darmo, w y- 
raźnie za darmo.

— Republikańskie przed
wstępne wybory odbędą się 
15-go lutego.

— Edukacyjny komitet 
reprezentantów różnych To
warzystw narodowych uorga- 
nizował się w hali szkolnej przy 
kościele św. Trójcy róg Noble 
i Chapin ulicy. Komitetowi 
chodzi o edukacyę młodych 
lud?.i4 którzy muszą we dnie 
chodzić do pracy.

— Około 2000 Polaków 
zgromadziło się w poniedziałek 
wieczorem w nowej hali szkol
nej na 33ciej i Laurel ulicach, 
gdzie się odbyło przedstawie
nie chóralnych, socyalnych i 
dramatycznych polskich towa
rzystw. Odczyt główny miał 
Wici. ks. Nawrocki. Dochód 
z zabawy towarzyskiej zosta 
nie obrócony na korzyść szko- 
*y-

— Polacy W pÓłnOCIlO- 
zachodniej dzielnicy miasta są 
rozjątrzeni z powodu istnienia 
na Milwaukee ave. tak zwa

nych “concert halls” i podo 
bnych jaskiń niemoralności.

— W hali szkolnej przy 
kościele św. Stanisława Ko 
stki odbędzie się w przyszłą 
niedzielę mityng, na którem 
obywatele dobrze myślący 
przedsięwezmą kroki, aby za- 
pobiedz złemu, jakie może wy
niknąć przez tolerancyę podo
bnych zakładów. Jednym z 
głównych mówców będzie pan 
Piotr K:olbassa.

— J. Winkowski, zam. 
pn. 8430 Ontario str. został w 
poniedziałek wieczorem zabity 
w fabryce Illinois Steel Co. w 
South Chicago. Na głowę je 
go spadł wielki młot używany 
do rozbijania starego żelaztwa. 
Winkowski zawadził o jakieś 
liny i padł w chwili, gdy spu 
szczano młot.

— W środę 12 lutego 
przypada 150 rocznica urodzin 
Tadeusza Kościuszki. Towa
rzystwa narodowe będą dzień 
ten obchodzili w hali szkólnej 
przy kościele św. Trójcy. Pro 
gram jest nader urozmaicony.

Ostataie Wiadomości.
INDIANAPOLIS, 4 lutego. Ex- 

prezydent Harrison nie ubiega się 
o prezydentostwo. W liście adre
sowanym do Centralnego Republi
kańskiego komitetu wyraźnie po
wiada, żo “nie” chce być prezyden
tem Stanów Zjednoczonych.

WASHINGTOGTON, 4 lutego. 
Prezydent Cleveland wysłał wczo
raj pismo do kongresu, w którym 
żąda wyznaczenia jakiejś kwoty dla 
familij Włochów zabitych podczas 
rozruchów w Walsenburg. W osta- 
tniem mojem orędziu rocznem 
wzmiankowałem o nieprawnem za
biciu kilku włoskich robotników i 
dodałem, że familie niektórych z 
ofiar znajdują się w tak pożałowa
nia godnym stanie, że koniecznie 
potrzeba pomocy dla nich.

Okazało się, że oprócz trzech ro
botników, którzy podczas buntu zo 
stali zabici, dwóch innych, którzy 
ubiegli przed śmiercią przez ucie
czkę, przez słotę i niemiłe powie
trze znajdują się w miłosierdzia go
dnym stanie.

Nie wdaję się w rozważanie spra
wy tej, czy Stany Zjednoczone są 
odpowiedzialnemi za te wypadki 
przez obowiązki traktatowe lub 
przez ogólne reguły prawa ludów, 
jednakże pozwalam sobie zwrócić 
uwagę kongresu na to, że byłoby 
w porządku, gdyby ze skarbu Sta
nów Zjednoczonych wyznaczono 
szybko i to odpowiednie wynagro 
dzenie pieniężne dla uszkodowanych 
i dla familij zabitych.

Dla ulżenia debat pod tym wzglę
dem podaje sprawozdanie ministra 
stanu Olney’a.

Podpis: Grover Cleveland.
Budynek wykonawczy, 3 lutego, 

1896.
Sprawozdanie wzmiankowane 

przez prezydema, brzmi: Do pre
zydenta. Niniejszem przesełam ko 
pie, zaregistrowane w wydziale Sta 
nu, a które się odnoszą do wypad
ku w Walsenburg.

Fsckta są, bezwątpliwemi i nie 
potrzeba dalszych argumentów, aby 
zniewolić kongres, do zastanowie
nia się nad tą sprawą. Podczas 
rozruchów trzy osoby zostały zabi
te, podczas gdy dwie inne boleśnie 
zostały ranione, tak iż nie są zdol 
nemi zarabiać na chleb. Jedyną 
kwestyą, którąby można podnieść, 
jest to, jaką kwotę dla nich prze 
znaczyć, lecz to jest sprawą kon 
gresu. Nie potrzeba chyba zwrócić 
uwagę kongresu na to, że odszko
dowanie za przypadek śmierci spo
wodowany przez niedbalstwo wy
nosi odnośnie do praw $50 0 w 
każdj m przypadku.

WASHINGTON, 4 lutego. W 
skarbie państwa znajdowało się 
wczoraj $ 171,761,832, z których 
przypadało na rezerwę złota $49,- 
121,679.

PLYMOUTH, 4 lutego. An
gielski krzyżowiec Blenbe m przy
wiózł dzisiaj zwłoki księcia Hen
ryka Battenberga, który umarł na 
okręcie Blonde w pobliżu Funchui, 
na wyspie Madeira.

WARSZAWA, 4 lutego. Ge 
ueralny gubernator Polski pod za
borem moskiewskim, hr. Szuwałow 
postanowił przedłożyć carowi libe
ralny program rządzenia Polską, i 
poda się do dymisyi, jeżeli takowy 
nio zostanie przyjęty.

LONDYN, 4 lutego. Telegram 
z Konstantynopola donosi, że an
gielski konsul w Zeitun potwierdza 
sprawozdanie, że mieszkańcy tego 
miasta męczyli 250 mahometanów, 
ich zamordowali i ciała ich pokra
jali na cząstki. Koiespondent do
nosi dalej, że mowa lord’a Salisbu
ry o Armenii tak się podobała suł
tanowi tureckiemu, iż tenże kazał 
mu wyrazić swoje zadowolnienie.

LONDYN, 4 lutego. Korespon
dent dla “African Critic” telegra 
fuje z Jobannesburga, że ma pod 
ręką dowody, że pewien kapitan i 
szeregowiec z ludzi dr. Jameson’a 
zostali okrutnie męczeni przez Boe- 
rów i następnie ich zastrzelono.

HAVANA, 4 lutego. Oddział 
hiszpański, którym dowodzi gene 
rał Luque wyparł powstańców w 
San Juan Martinez w prowincyi

Pinar del Rio z ich stanowiska. 
Hiszpanie uderzyli na bagnety. Po
wstańcy mieli 7 zabitych, czterech 
zostało pojmanych i oprócz tego 
zdobyli wiele karabinów. Ze stro
ny żołnierzy zostało trzech niebez
piecznie i dwóch lekko ranionych.

Gen. major Scale, który dowodzi 
batalionem Talavera, spotkał się z 
oddziałem powstańców, którymi do
wodzi Gomez. Powstańców było 
500. Pozostawili oni na polu bi
twy pięciu zabitych, a cofnęli się 
zabierając ze sobą innych zabitych 
i rannych. Hiszpanie utracili czte
rech ludzi.

Wódz powstańców, Diaz, uderzył 
na czele silnego oddziału na pociąg, 
który pod ochroną oddziału woj
ska przewoził żywność i amunicyę 
pomiędzy San Filipe i Paso Ze- 
londo. Żołnierzy było tylko 50, 
lecz 4 kompanie przybyły im na 
pomoc. Powstańcy ubiegli pozosta
wiając trzech zabitych i 14 karabi
nów. Powstańcy spalili częściowo 
pociąg. Major Lopez Topazuala, 
jeden sierżant i ośmiu żołnierzy pa- 
dło ze strony Hiszpanów a jeden 
oficer i 6 żołnierzy zostało ranio 
nych.

Antonio Maceo posuwa się nad 
południowem wybrzeżem. Widzia 
no go w Paso Real i Los Pala- 
sios. Zdaje się, iż chce przeła
mać kordon wojska znajdujący się 
w pobliżu Mangas, Artemisa, 
Guanajay i Mariel nad granicą pro 
wincyi Pinar del Rio i chce znowu 
wnijść do prowincyi Havana.

HAVANA, 4 lutego. Maximowi 
Gomez udało się na czele 4000 
konnicy przedrzeć się przez linię 
hiazpańską znajdującą się pomiędzy 
Havana i Batabano, o kilka mil na 
południe od Bejucal, w pobliżu 
Buena Ventura i około 10 mil na 
północ od Quibican. Zarazem po
wyrywał szyny na kolei, przeciął 
druty telegraficzne i przerwał ko
munikację kolejową pomiędzy Rin
con i Quivican.

Następca tymczasowy marszałka 
Campos generał jen. Marin zdaje 
się niewiedzieć, co się dzieje, gdyż 
podczas gdy Gomez przełamywał sze
regi Hiszpanów, on się z silnem od
działem udał na zachód, gdzie obe 
cnie powstańców nie ma.

RIO DE JANEIRO, 4 lutego. 
Tutaj sroży sią żółta febra.

LAWRENCE, Mass., 4 lutego 
Wczoraj wieczorem wydarzyła się 
tutaj straszliwa eksplozya gazu w 
kanale odchodowym. Trzech ludzi 
zostało zabitych.

CHICAGO, 5 Lutego. Południo
wcy, którzy żyją jeszcze po wojnie 
cywilnej (jest ich około 5000) bę
dą brali udział w Chicago Southern 
Exposition. Występ będzie wspa 
niałym.

CHICAGO, 5 lutego. Wczoraj 
rano został zastrzelony przez John‘a 
J. Delwo liczącego 43 lata, 32 
lata liczący Mathiasa Rollin 
ger. Delwo był zatrudniony, jako 
woźnica, u firmy Goetz & Brady, 
róg Market i Michigan ulicy a 
mieszkał pn. 291 przy Mohawk ul.

MADRYT, 5 lutego. Były mar
szałek Martinez Campos przybył 
wczoraj. Lud przyjął go gwizda
niem i syczeniem.

Cztery Miesiące Pobytu 
NA JEDNEJ Z WYSP MAR

KIZÓW
POŚRÓD DZIKICH.

----- PRZEZ -----

H. MELVILLE.
Przekład z ans. Zuzanny Zajączkowskiej.

(Ciąg dalszy).
Arbitralne odosobnienie o 

wych wysp temu tylko przypi
sać należy, że dopiero w roku 
1791 odkryte zostały przez ka
pitana Ingraham z Bastonu, w 
Stanie Massachusetts, a więc 
w 20 lat prawie po odkryciu 
wysp sąsiednich przez Menda- 
nę-

Nukahiwa jest najznaczniej
szą z wysp Markizów, choćby 
dlatego, że najwięcej do niej 
przybija okrętów. Długość jej 
wynosi blisko ośm godzin i ty
leż prawie szerokość; posiada 
trzy dobre przystanie, z któ
rych największa i najdogo
dniejsza w języku krajowców 
nosi nazwę “Tyohi.” Kapitan 
Porter, który podczas wojny 
pomiędzy Anglią i Stanami 
Zjednoczonemi na Nukahiwie 
naprawiał uszkodzone okręty, 
nazwał ją zatoką Massachusets; 
plemiona nieprzyjacielskie mie 
szkające na pobrzeżach innych 
zatok i wędrowcy wogóle dają 
tej przystani nazwę, do której 
należy.

Charakter mieszkańców naj
bliższych tego portu, stracił 
już wiele z pierwornej swej 
prostoty przez zetknięcie się 
z Eurppejczykami; ale ich zwy
czaje i sposób życia pozostały 
takiemi, jakiemi były, gdy 
pierwszy biały człowiek wy 
siadł na ich wyspę. Inne szcze
py, które żyją w głębi wyspy, 
i żadnych prawie nie mają z

“'1

Wyrzuty

Dr. PETER FAHRNEY
112—114 S. Hoyne Ave. Chicago, 111.
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LADIES 
OR CENTS 

SIZE

EE

. 18-22
18—21 

. 15—20 
1.00 — 2.50

— 8.00 
5.00—5.25 
1 5o—1.75 
1.50—1.75

90—1.00

40| -41
24—37 

3.50 — 3.70 
3.30—3.50 
3.20—3.50

28|-28f

18i 21f

1.75 — 4.70
.29.0 — 3.65 
1.75—2 70
3 00—6.00 
2.80 — 4.45
1 80—3 65
3.20—4.70

10.8^|
5.45—5.50
5 90—5.95

. 6 —8i
1.00 1.14

Swędzenie skóry, kolące uczucie, są znakami, że krew 
nie znajduje się w dobrym stanie. Używanie rzetelnego 
szwajcarsko-niemieckiego lekarstwa, Dr. PIOTRA G0MOZ0 
usuwa przyczynę, i dla tego, złe.

Można tylko dostać od lokalnych agentów lub wprost od

obcymi stósunków, pozostały, 
o ile o nich wiemy, w pierwo- 
tnym swym stanie.

Około wieczora rozróżniali
śmy już bliskość wyspy. Za
toka znajdowała się po drugiej 
stronie Nukahiwy, musieliśmy 
więc opływać jeszcze wyspy w 
znacznej przestrzeni; wysokie 
skaliste wyżyny zasłaniały wnę 
trze wyspy, tu i owdzie jednak 
mogliśmy dostrzedz kwieciste 
doliny, głębokie przepaście, 
huczące wodospady i olbrzy
mie, wspaniałe lasy.

Ciąg dal. nastąpi.

17—18
90

6.00 12.00 
. 50—(j0
. 15-30

2.00—3.50
11 — 12

1.25—3.75 
50—1 25 

225 3 25
1.75—3.25

13 15 
17

9
4—5

10 12 
4-8

10-11 
5.00—6.75

. 8—94
10| li

• 9~9i
8-8|

13 -13|
ii—8

SEVM1A BA1.>AM
■■.a - /-.r.Ą-:

I 1IOROBI Pł l < .

FREE QR8ND PRIZES!
S.&Wd 

— tacartf.

Żytnia
Siemiona, 100 funtów 

lniane 
koniczyna

Tymotka
Wyborna tymotka
No. 1
No. 2 .
No. 3 . .

Choice praiiio . .
No 2 . .
No 3
No 4 . . . .

Słoma, wagon 
Ospa (bran) . .

Kalafiory, beczka
Ogórki, tuzin
Cebula, buszel
Kapusta, sto
Strączki zielone, pudło 3.00—4 00
Pomidory buszel 

Wełna. Piękna nie prana
Jabłka, beczka
Banany, pęk

Cytryny pudło 
Pomarańcze pudło 

Masło: Creamery No.
Dairy — extra

“ packing
Łój
Żywy drób:

Indyki, funt 
Kury, funt 
Kaczki, funt 
Gęsi, tuzin

Ser:

85—92J
4.50 -7 25
2 75—3.70 

12.00—12.50 
11.50 — 12.00 
10 00—11.00

8 50—10.00
8.00—8.50 
7.00—7.50
6 50—7.00
5.50—6 A 0

6 00
9.25 — 9.75

. 3.00 — 3.50
1.75—2.00
. 28—35

3.00—8.00

“ No. 4 
Kukurydza, buszel 

No. 2 biała 
No. 2 żółta 

Owies, buszel 
Zyto, buszel 

No. 2. 
Jęczmień 
Winter patents beczka 

Straights 
Spring patents 
Piekarska,worek 196 ft. 3.19—2 40 

Żytnia . . 2.20—2.40

WIELKIE PREMIE.
Aby wprowadzić w życie nasze 

15c. Henry C’ay cygary i wycho
dząc z zasady, że fabryka powin
na b}ć w bi gu, of'ariremy pu
dełko cygar z każdem zegar
kiem Przyślijcie nazwisko, na
zwą bióra ofisowego i Stanu, a 
prześlemy pudło najlepszych na
szych H C cycar jeden pierwszo- 
rządny 5cio strzałowy, sam ku-

aF rek odwodzący niklem obkładany, 
przy rgk jeści gumą opatr ony, nowego wzoru 
policyjnego rewolwer, S & W. 38 naboje, zna
ne po całvm świecie 3 klingowy nóż k eszonko- 
wy; fajką z czystej piany morskiej (Meerscha
um ; jeden zegarek dla mężczyzn elegancki, 
trzonkiem się nakręcający, bogato zarytowany, 
z 14 karatowym łań .uki im pozłacanym z dy- 
w zką. Koperty są z 14 k. złota na ze*vnąt*z a 
wewnątrz z tak zwanego srebra niemu ckiego 
piąkuie ukończone, urzewyższają'e o wiele tak 
zwań i napełninnemi kopeHam a urzą<L one do
brą patentową % calową pokrywą, która wstrzy
muje ku s z enamalowanyin *yferplatem j ki 
nawet $50 zegarek nie posiada. Możecie przej
rzeć paczką w biórze ekspresowym, a Jeżeli 
was zad o wolo i zapłaćcie 
agentowi tylko $4.65 i ko
szta ekspresowe, a on wam 
wrączy całą paczką. Wszy
stko czego my żądamy, 
abyście szybko poszli po 
paczką i zamówili nasze 
cygaia, które mają zupeł 
uy rozmiar i watą i są 
gwarantowane, ż Każdego
zadowoln ą. Tracim^ p:eniąd^e robiąc tą ofer'ą, 
lecz r'ura chodzi o dobry poc. ą ek. Możecie 
zarobić wiącej p’eniądzy pracują.', dla nas. niż 
gdzieś Iwiek bądź Spróbujcie Agenci potrze
bni w każdej miejscowości
CUBAN CIGAR WORKS, 89 Washington Str., 

Chicago, Ill.
(4-8

1’OTBZEBNYM .IEST
NAUCZYCIEL
Do szkoły publicznej pomiędzy Po

lakami w Warsaw, N. Dak.
Aplikant musi być dobrym Po

lakiem i posiadać “Certyfikat'’ nau
czycielski : Języka angielskiego, oraz 
musi złożyć egzamin na Nauczycie 
la przed Saperirtendem szkół Walsh 
Co, N. Dak.

Posadę może objąć, również i nau
czycielka posiadająca powyższe kwa 
lifikacye.

Szkoła jest przy polskim kościele, 
Aplikanci niech się zgłoszą do ni
żej podpisanego przesełając warun
ki i świadectwa.

J. M Szarkowski,
Warsaw, Walsh Co., N. Dak.

Young America
Szwajcarski
Limburger
Brick cheese nowy

Jaja, tuzin . • •
Cielęcina
Bydło, sto funtów:

Woły
Krowy
Texaskie
Cielęta

Żywe świnie, sto funt.
Skopy
Jagnięta 

Wieprzowina, 100 f., 10.67^ 
Żebra, lOOfuitOw 
Smalec IGO funtów 
Skóry: No. 1, zielone, solone, ft. 6|

No. 2, “
No. i, cielęce

Fasola, buszel
KartoCe, buszel:

Burbanks
Hebrons i Rose
Mięszane
Słodkie kart, beczka

Zwierzyna:
Kuropatwy tuzin •
Przepiórki
Jacksnipe 
Złote plover 
Grass
Czarne Niedźwiedzie, skóra 12|—15 
funt
Sarnina, funt
Zające, tuzin
Kaczki dzikie tuzin
Dzikie gęsi sztuka
Wiewiórki tuzin

W Elgin, Ill., sprzedano w prze 
szły poniedziałek 1200 funtów ma
sła po 18c. funtów, 18,720 funtów 
po 19c., 27,060 po 20c. funt.

Ceny Targowe.
Chicago, 4 lutego, 1896.

Cena pszenicy poszła w górę. W 
dniu 21 grudnia płacono za psze
nicę majową 56^0., obecnie cena 
jej wynosi o lic. więcej. W ogóle 
wys ano w przeszłym tygodniu z 
jednych do drugich krajów tylko 
5,000,000 buszli a więc o 2,000,000 
buszli mniej, niż się zwyczajnie 
dzieje. W ogóle zmniejszyła się 
wysełka pszenicy w ostatnich czte 
rech tygodniach.

Ceny stały jak następuje: 
Pszenica, buszel

Latowa No. 2 . . 65|—6
“ No. 4 57—

ZimowaNo. 2 czerwona 68f—71 
55 62

JEST NAU.EPSz.EM LEKARSTWEM 
na wszystkie choroby gardła i płuc, ■» 
wszystkie rodzaje kaszlu, duszności, bron
chitis. febrę płuc, dławicę, plucie krwią* 
influenzę, zapalenie krtani i ból w pier» 

a oiach. Ceni 50 c. i 25 c.
Na sprzedaż w wszystk’- h aptekach. 

|severajnałej»ignłld^iajrątrobę| 

S sąnąjbsszem środkiem odprowadzającym. 
Cena 25 c.

!
 BÓL GŁOWY,
neuralgia, febr* i bóle w ogóle zostiją 

■zybko 1 skutecznie usunięte przez

SEVER PROSZEK
na ból .rłow.j.i nciirałąię.

| I ENi'-J- <-.' “ /

PRAWDZIWY 

AMERYKANIN. 
Wytnijcie to i przy- 

ślijcie z waszym peł
nym adresem a pośle- 
my wam darmo na e- 
gzaminacyą. najlepszy 
i jedynie prawdziwy 
Amerykański zegarek 
kiedyKolwiek ofiaro
wany po tej cenie. 
Jest to 14 k. czysto 
złoty pokrywany z 
prawdziwym Amery
kańskim werkiem, 20 
letnia gwaraneya i wy
gląda jak czysto złoty 
zegarek sprzedawany 
po $40. Przejrzyjcie 
go na Express ofisie a 
gdy uważacie że jest 
tanim zapłaćcie $7.50; 
w przeciwnym razie

nic nie płaćcie. Przyślljcie 50 •. z obstalunkiem 
a ten łańcuch darmo dostaniecie Jeden zega
rek darmo jest danym jeśli sprzedacie lub ku
picie sześć. Adresujcie:

ROYAL MFG. CO., Dept 69.
UNITY BLDG. Chicago, Ills.

(June 13—96)

0ARMO prawdziwy
ELGIN ZEGAREK

J Przyślijcie to z zupełnym wa- 
tfi/iM zym adres'iw a w»y póśl»my

Ufwam ten PRAWDZIWY ELGIN 
ZEGAREK DAKMO

dla egzaminaeyi. Koperta jest 
14 karatowem prawd»iwem zło
tem nad kompozycyą, iest ła
dnie cytowana i wygląda jak 
prawdziwy złoty zegarek sprze 
dawany po $40 Werk jest 
prawdziwy Elgin, zagwaranto
wany na 20 lat. Zbadajcie go 
starannie w biórze 
ekspresowem, aje- 
żeli bądzieoie my- 
śleli, że kupu ,ecie 
bardzo tanio, za
płaćcie agentowi 
eksp resowemu 
$9.25, a zegarek 
bądzie waszym. _ _

Jcżelibyście chcieii piąkny łańcuszek, to przy- 
ślijcie 50c. z zamówieniem, w zna
czkach pocztowych lub przez mo
ney order za nasz elegancko ryto- 
wany prawdziwym złotem wykła
dany łaficus ek warty $3.50, lub 
przyślijcie n-im z waszem zamó- 
wien’tm $9.25 a dostaniecie łań
cuszek bezpłatnie. Zegarki te są

trzonkiem nakręcane 1 trzonkiem regulowane. 
P szcie czy żądacie zegarek dla mężczyzny lub 
damy. Darmo z każdym zegarkiem damy per
sko dyamentowy guziczek wartości $2 00, parą 
persko dyamentowych zausznic w wartości $4.00, 
a każdy wykładany czystem 14 karatowem zło
tem. Te drogie kamienie odkrytonieda*no temu, 
a są one najbl ższym produktem do prawdziwe
go dyamentu i znawcy tylko mogą takowe roz
różnić. Ofertą tą podajemy na krótki tylko 
czas w cjIu rozpowszechnienia tych cudownych 
drogich kamieni.
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